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NOWY PLAN
Na liczne zapytania co do zmian po- g
czynionych w nowym planie Loterji Pań- ■;

: stwowej wyjaśniamy: Jest to istny prze- —
wrót w loterji. Więcej wygranych i wię- g
cej szans. Popyt jest kolosalny. Losy ko- —

■ lektury J. W olanow, W arszaw a, M arszał- g
■ *■
j kowska 154, jako najszczęśliwsze cieszą £
I się specjalnem powodzeniem. Kolektura g

ta w ostatnich ciągnieniach pobiła rekord £
■ mm

; swemi wygranemi po 300.000. 200.000. Z
150.000. 100.000 i t. d., i t. d. w ypła­
cając swym graczom przeszło

j dwadzieścia pięć miljonów zł. |
Radzimy przeto wszystkim naszym P. T. g
czytelnikom nabywać losy 1-szej kl. u £
W olanowa. Zamówienia należy adreso- g

• w ać: J. WOLANOW, Warszawa, Mar- £
: szałkowska 154, a należność wpłacać do £
i P. K. O. 18814. g
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N o w o ś ć ! ! N o w o ś ć ! !
Ks. Dr. ZYGMUNT KOZUBSKI: Sporty i tańce w 

świetle nauki katolickiej. Cena zł. 1.50.
Ks. SUDBRACK: Szkoła a wczesna Komunja śvv. 

dzieci. Cena zł. 0.60.

Szlakiem tułaczy: napisał ks. dr. Fr. Cegiełka P. S. M , 
stron 151, cena 1.20 zł.

Krwią i łzami jest pisane życie emigranta polskiego 
za granicą. Mówi nam o tern głośno książka „Szlakiem 
tułaczy*’. W książce zetkniesz się z „polskim” kościołem, 
„polską” szkołą, „polską” marynarką, z polskiemi towa­
rzyszami i uroczystościami. Natkniesz na machinacje 
wysłanników czerwonej gwiazdy bolszewickiej i poznasz 
wiele innych tragedji polskiego tułacza.

Wkróćce ukażą się:
JÓZEF KALINOWSKI: Dwór i chata —  sztuka ze 

śpiewami i tańcami. W edług powieści W andy Gro­
chowskiej.

Ks. JÓZEF SP1LLMANN: Jeniec korsarza. Powieść
dla młodzieży.

Wanda Grochowska: Wiesławek. Opowiadanie 
z czasów królowej Jadwigi.

WYDAWNICTWO K S IĘ Ż Y  PALLOTYNÓW 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 71.

Kalendarz Królowej Apostołów na 1935 r.
Obejmuje 112 stron druku, przynosi wiele ciekawych 

i pouczających artykułów, nowel o rodzinie katolickiej, 
wiadomości z dziedziny wynalazków, rzeczy ciekawe, hu­
mor itd. — cena 75 groszy.

WYDAWNICTWO K S IĘ Ż Y  PALLOTYNÓW 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71.

DLA SCEN AMATORSKICH NA ŚWIĘTO MŁODZIE­
ŻY: Kasztelanie. Obrazek historyczny z życia św. 
Stanisława Kostki, napisała Zofja Topińska, cena 
1.50 zł.

Zofja Topińska napisała dla młodzieży książkę nie­
wielkich rozmiarów, ale cenną, pod tytułem „Kasztela­
nie” na tle przygód z życia św. Stanisława Kostki, Patro­
na młodzieży.

W książkę tę autorka włożyła dużo pracy, zbierając 
wiadomości z dzieł historycznych oraz zapisków współ­
czesnych, a wszystko to opowiedziała językiem epoki, w 
której żył święty młodzieniec, prostym, jędrnym. Głow­
nem źródłem i bodźcem do napisania tychże obrazków 
scenicznych była powieść Zofji Kossak-Szczuckiej, za po­
zwoleniem której czerpała też autorka „Kasztelanka” ca­
łe dialogi. Nie można nazwać pracy Z. Topińskiej ściśle 
może przeróbką tej wielkiej wartości powieści ce­
nionej autorki „Pożogi”, gdyż przebija tu dużo indywi­
dualności i zręczności w uproszczeniu zainscenizowania 
tejże sztuki oraz kilku scen nieistniejących w powieści 
„Z miłości*’. Wszystko tu malowane żywemi kolorami, 
przeniknięte miłością Boga i Polski, wszystkich bliźnich, 
współczuciem dla wszystkiego co cierpi, i ludzi i zwierząt, 
głębokie czyni wrażenie, wzrusza czytelnika i budzi w nim 
uczucia szlachetne.

Autorka nazwała swą pracę obrazkiem scenicznym 
bardzo trafnie, bo posiada zalety sceniczności.

Jest w trzech aktach: pierwszy dzieje się w Rostko- 
wie, miejscu urodzenia bohatera, we dworze ojca Jego, 
kasztelana, drugi w Wiedniu, trzeci w Rzymie.

Młodzież nasza nie straciła smaku do rzeczy pięk­
nych i garnie się do nich, tylko jej dać trzeba prawdzi­
we piękno zamiast sensacyjnych, psujących smak i bu­
dzących niezdrowe myśli i uczuc:a.

Za ten piękny obrazek świętego Patrona młodzieży, 
należy się Szanownej Autorce serdeczne „Bóg zapłać” .

Z ofja  Urbanowska.
WYDAWNICTWO KSIĘŻY PALLOTYNÓW 

Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

Cena ogłoszeń zatekstowych: Vi str. — zł 700, M — zł 380, 14 — zł 200, % — zł 120, 1/ic — zł 70, Vs* — zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J “ W K R A J U  I Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z  M E :

Polska
Niemcy
Francja

zł. 7 
. R. mk. 5 
. frank. 25

Czechosłowacja 
Ameryka .
Inne kraje

kor. cz. 40 
. dolary 1.50 
fr. szw. 7

PÓŁROCZNA prenumerata w Polsce —  3.50 zł.; KW A RTALN A  — 2.00 zł. Cena POJEDYNCZEGO numeru — 70 gr.

Adres R E D A K C JI I A D M IN ISTRA C JI: Warszawą, Krak.-Przedmieście 71.
Telefon: 240-15 P. K. O. 14-664.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki od godz. 11-—1 przed pół. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca.
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Z W Y C I Ę S T W O
W śród ciągu szarych dni piękna niedziela. W śród 

przeciętnych, żmudnych godzin —  chwila promienna 
triumfu. Przeżyliśmy ją w niedzielę dnia 16 września, 
gdy nad lotniskiem Mokotowskiem w blaskach przed­
wieczornych zalśnił samolot kpt. Bajana i błyskawicą 
przeleciał nad metą, niosąc zwycięzcę długiego i wy­
czerpującego turnieju.

Bajan zwyciężył, a wraz z nim zwyciężyło całe 
społeczeństwo polskie. Toć ono właśnie zebrało miljon 
złotych na cel turnieju, toć ono z zapartym tchem od 
pierwszej do ostatniej chwili śledziło rywalizację czo­
łowych lotników świata z naszymi stalowymi orłami 
i swą tłumną obecnością, swą postaw ą pełną entuzja­
zmu zachęcało i potęgowało w nich wolę zwycięstwa.

I ta w spółpraca i współczucie całego społeczeń­
stw a ze swymi sportowymi reprezentantami to jest 
ten najwyższy ton, który dobył się z duszy narodu, to 
jest najgłębsza wartość triumfu, który stał się naszym 
udziałem. Zwyciężyliśmy jako społeczeństwo. Kto pa­
mięta o bolesnych słowach Norwida, że jesteśmy żad-

Chluba lotnictwa polskiego, kpt. J e n y  Bajan

nem społeczeństwem, żeśmy tylko zlepkiem, ten poj­
mie jak wielka stała się rzecz.

Wielka nie dlatego, że w owej chwili upojenia 
szczęściem i radością poczuliśmy się społeczeństwem, 
ale dlatego, że do tej chwili przygotowaliśmy się 
żmudnym, długotrwałym a zgranym wysiłkiem. W szy­
stko w tym wysiłku zespoliło się we wspaniałą harmo- 
nję. Genjalny pomysł konstruktorów płatowca i silni­
ka, ofiarność narodu, za którego składkowe fundusze 
wyposażono naszą ekipę, a wreszcie dzielność, wy­
trwałość i męski umiar lotników.

Oto suma czynników zwycięstwa. Jest w niej 
wszystka twórcza myśl, zdecydowana wola, twardy 
wysiłek. Nie zabrakło także i pierw iastka religijnego. 
Kiedy przed ostatnim lotem cała W arszawa, więcej, 
kraj cały w swych świątyniach zanosił modły o zwy­
cięstwo, kiedy do czołowego zawodnika zbliżyło się 
dziecko, podając mu ryngraf, jako symbol rycerskiej 
służby, wyraziła się w tern wszystkiem treść najważ­
niejsza, że niemasz życia ludzkiego bez myśli o Bogu 

i niemasz triumfu bez błogosławieństwa Bo­
żego.

Możemy być dumni z tego triumfu. Zo­
stał on przez nas uczciwie zapracowany, jest 
tym cudem, który iści się przy pomocy Bo­
żej w każdej dobrej sprawie. Jest przytem 
egzaminem naszej sprawności technicznej, 
naszej organizacji społecznej, naszej ofiar­
ności, wytrwałości i rycerskości. Nawiązu­
je do najpiękniejszych chwil naszych dzie­
jów, kiedy nad Polską unosiła się glorja nie­
śmiertelności. Triumf ten jest dowodem, że 
odrodziliśmy się fizycznie i moralnie do sa­
mych korzeni duszy narodowej i że na sta­
rym pniu naszej świetnej przeszłości dziejo­
wej zakwitły nowe wspaniałe, nowoczesno­
ścią szumiące gałęzie.

Zwycięstwo Bajana i Płonczyńskiego 
jest jednocześnie wspaniałym triumfem kon­
struktorów RWD-9 inżynierów: Rogalskie­
go i Drzewieckiego. Samolot RWD-9 jest 
dalszem rowinięciem RWD-6 przy budowie 
którego współpracował ś. p. inż. W igura.

Do projektowanego typu samolotu 
przystąpiliśmy niemal natychmiast po ukoń­
czeniu zeszłego Challenge’u —  mówi nam 
inż. Drzewiecki. —  Już w grudniu 1933 r. 
wykonaliśmy pierwszy samolot, który jest 
zbliżony do obecnej RWD-9. Tamten sa­
molot posiadał kadłub podobny, miał nato­
miast skrzydła takie, jak RWD-6. Tytułem 
próby zaopatrzyliśmy go w amerykański sil­
nik Menasco Buccener, podobny do użytego 
w challengowych „Pezetelkach” .

—  Pierwszy lot na tym samolocie odbył 
się piątego grudnia. Latał p. Chorzewski, 
który, jak wiadomo, oblatuje wszystkie na­
sze samoloty i wiele pracy włożył w wypró­
bowanie płatowców challengowych.

—  W tym czasie wróciłem z podróży 
do Anglji. Jeździłem tam dla zbadania szcze-
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lin systemu Handley Page. Jak wiadomo, kon­
struktor ten posiada licencję na stosowanie 
szczelin w samolotach.

O praktyczności tego wynalazku świadczy 
fakt, że m. in. dzięki niemu nasz samolot pod­
czas prób technicznych miał doskonałe lądowa­
nie, rekordową szybkość minimalną i bardzo do ­
bry start. P

—  A dlaczego panowie zrzekli się „amery­
kanek” ?

—  Bo silniki te —  mówi inż. Rogalski 
o Menasco Buccenerach —  nie odpowiadały 
nam... Przedewszystkiem ważyły 214 kg., za­
miast potrzebnych 180 kg. Mieliśmy zastrzeżenia 
co do pewności ich działania. Zresztą ostatnie 
wypadki potwierdziły to.

—  W alter Bora, które zastosowaliśmy przy 
RWD-9, otrzymaliśmy od Czechów wzamian za 
zakupione przez nich dwa egzemplarze RWD-9. 
Samolot z tym silnikiem był oblatany na wiosnę 
przez Chorzewskiego i dał dobre wyniki.

—  Fabryka Skoda jeszcze w obecności ś. p. 
kpt. Żwirki, bezpośrednio po Challenge’u, pod­
jęła z nami rozmowę na temat budowy całko­
wicie polskiego silnika, specjalnie na tego­
roczny Challenge. Chodziło o to, by wy­
stąpić na zawodach z polskim płatowcem, za­
opatrzonym w polski silnik. Przerobiono więc z 7-cy- 
lindrowego „Czarnego Piotrusia” i silnik konstrukcji 
inż. Nowkuńskiego na 9-cylindrowy. Fabryka zbudo­
wała ten silnik i dostarczyła go nam. W próbach dał 
on znakomite wyniki, o czem świadczy zresztą przebieg 
zawodów. Silnik ten bowiem nie nawalał zupełnie. 
Jest to silnik bardzo dobry, posiada moc 260 K. M., 
a waży tylko 150 kg. Ten stosunek mocy do wagi jest 
rewelacją światową. Silnik ten chodzi pozatem na 
normalnem paliwie, wówczas gdy inne silniki wym aga­
ją specjalnego doboru paliwa.

—  Na setnym samolocie, zbudowanym przez na­
sze w arsztaty leciał plutonowy Buczyński.

—  Challenge się skończył —  wtrąca inż. Drze­
wiecki —  odpoczniemy przez kilka dni i trzeba będzie 
zacząć myśleć o przygotowaniu samolotu do nowego 
Challenge’u. Prawdopodobnie dostosujemy nowy typ, 
mianowicie dolno-płat, który umożliwia osiągnięcie 
większej szybkości, szczególniej jeśli się zastosuje 
schowanie podwozia.

Dla naszych czytelników będą interesujące pewne 
szczegóły z życia Bajana.

—  Jerzy —  powiada nam brat lotnika — zawsze 
szukał przygód i odznaczał się niezwykłą odwagą. Kie­
dy byliśmy mali, mieliśmy rower. Jerzy jeździł zawsze 
bez rąk, kierując nogami rowerem. Do steru roweru 
przywiązywał zwykle rzemyki, jak lejce, w ręku trzy­
mał szpicrutę i jeździł na rowerze jak na koniu. Urzą­
dzał najrozmaitsze „skoki” na rowerze. Naprzykład 
usypał wał z piasku, postawił deskę, wjeżdżał na nią 
rowerem, deskę przechylał i zjeżdżał.

—  W stosunku do nas —  powiada p. M ałgorza­
ta —  był kochającym bratem i opiekunem. Kiedy Au- 
strjacy opuszczali Stanisławów, to wraz z nimi opuści­

Pilot Plonczyński na tle swego samolotu

ła to miasto nasza matka, która była urzędniczką Dy­
rekcji Kolejowej. Austijacy zapowiadali, że za tydzień 
wrócą. Kosjame zajęli miasto i przez rok trzymali je 
w swojem posiadaniu. Byliśmy odcięci od matki. Opie­
kował się nami Jurek, i rzymał nas w ryzach i ostro. 
Kiedy naprzyKiad chciałam wyjść na spacer, to musia­
łam pisać specjalne podanie, które on musiał zaakcep­
tować, albo nie. Dopiero kiedy Jerzy podpisał poda­
nie, mogłam wyjść. Wobec tego, że był to okres rewo­
lucji nazwaliśmy to „czerwonym terorem”. Jeśli które 
z rodzeństwa coś przeskrobało, to skazywał je na zam­
knięcie do komórki. Ja zawsze siedziałam w „więzie­
niu '.

—  A ja byłem wykonawcą wyroku —  mówi Ma- 
rjan Bajan.

—  Zainteresowanie lotnictwem obudziło się w Je­
rzym w roku 1916, kiedy Stanisławów zajmowali Ro­
sjanie. Nad miastem przelatywały wówczas liczne 
eskadry samolotów rosyjskich i austrjackich. Jerzy był 
świadkiem walki powietrznej między pilotem rosyjskim 
i austrjackim, który w wyniku tej walki zestrzelił Mo­
skala. Jerzy zrobił nawet mały samolocik z tektury, 
był to ładny i oryginalny model.

Krewni odradzali mu wstąpienie do lotnictwa, ale 
on zawsze robił to, co chciał. Jest on z nas najener- 
giczniejszy i najbardziej stanowczy. 0  jego odwadze 
świadczy następujący fakt:

W roku 1931 podczas meetingu w Zagrzebiu, Je­
rzy bawił tam na samolocie RWD-4. Zlot był bardzo 
liczny i zagraniczni zawodnicy popisywali się akroba­
cjami powietrznemi na specjalnych samolotach, Jerzy 
zdenerwował się, że przyleciał na samolocie turystycz­
nym, a nie akrobacyjnym i że nie może wykonać szere­
gu akrobacyj. Nic nikomu nie mówiąc, siadł do 
RWD-4 i przerobił całą akrobację wojskową, budząc 
podziw. Leciał bez spadochronu, tak jak stał.
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S Z K O Ł A
W metodach pracy szkoły średniej obserwujemy 

niebezpieczne zjawisko. Przenosi się tam żywcem ce­
chy pracy seminaryjnej z uniwersytetów (to co tam 
najgorszego), zamienia klasę w laboratorjum, w któ- 
rem uczniowie —  zważywszy ich wiek —  rzeczywiście 
raczej bawią się, niż poważnie pracują. Stają się oni 
pastw ą straszliwej psychozy analizowania i rozszcze­
piania włosa w prost na czworo.

Przytaczano mi jako curiosum wypracowanie 
pewnej uczenicy, analizującej i ilustrującej wykre­
sem —  rozwój miłości Kmicica do Oleńki. Rozegzal- 
towana, uczenica, wyciągnęła na wykresie linję wzro­
stu namiętności Kmicica i na jej szczycie postawiła 
krzyżyk z napisem —  tu ją pocałował. Pokazywano 
mi notatkę ucznia kl. VIII, spisującego pod dyktando 
profesora książki do lektury domowej; podaję ten spis 
jako wspaniały dokument ignorancji młodzieńca, który 
za rok opuści mury szkoły i ma być przygotowanym 
do studjum uniwersyteckiego.

Spis był wprost fantastyczny:

Parys — Mickiewicza 
Śluby panieńskie — Knedla 
Pożegnanie Bujd-Karola — Barana 
Karmazynowy połemat — Lekonia.

Czegóż więc nauczono go w szkole? A prawda, 
nowoczesny program szkolny żegluje wesoło i zabaw ­
nie pod hasłem precz z balastem, precz z encyklopedją 
i pedantyzmem. P. W asowski powiada (dz. „Epoka” ) 
„Trzeba usunąć z wychowania szkolnego ducha pe­
dantyzmu. W cale nie chodzi o to, żeby wychowańcy 
szkół w ciężkiej, żmudnej nauce upodobnili się do 
owych hodowców drobiu na Delos, którzy, obejrzawszy 
jaje, umieli powiedzieć, która kgra je zniosła” .

W ychowankowie naszych szkół —  zaiste —  nie 
są obciążeni wiedzą, balast syntetycznej, św iatopo­
glądowej blagi rzeczywiście uskrzydla ich indywidual­
ności.

O ile przesadny pedantyzm jest szkodliwy, to rów­
nież za szkodliwy uznać należy cały system żonglo­
wania nauką, niby na popisie cyrkowym, aby tylko 
„ładnie w yglądało” . O ile nawet dziecko poglądowo 
dowie się co to jest jaje, to napewno zaskoczy je py­
tanie: „jaki ssak znosi jaja? czy znoszą je p łazy?” 
Okaże się, że nie wie nic o dziobaku, ani o żółwiu. A 
temsamem jest o sto mil od syntetycznego poglądu w 
dziedzinie zagadnień biologicznych.

W skazywaliśmy już na duszoznawcze usiłowania 
i pretensje współczesnej pedagogiki. W yrazem ich 
jest metoda t. zw testów. Pomysł ten zapewne ma 
u swej podstawy pożyteczne dążenie do zbadania in­
teligencji dziecka. . Lecz traktowany zbyt szablonowo 
może i staje się przyczyną, jeśli nie opłakanych, to 
śmiesznych nieporozumień, których ofiarą staje się 
młodzież. W szystkie te bowiem nowoczesne metody 
mają jakieś piętno laboratoryjne. Dziecko jest w nich 
czemś w rodzaju królika, czy myszy, którą par force 
trzeba zbadać. Jest to bardzo tanie i naiwne psycho-

logizowanie 1). Jednem z takich nieporozumień, które 
zatruwają atmosferę polskiej szkoły jest nauka gram a­
tyki języka polskiego według podręcznika prof. Stani­
sława Szobera. Okazuje się, że wybitny nawet uczo­
ny, mający wiele do powiedzenia w dziedzinie specjal­
ności, może nie sprostać zadaniu jako popularyzator 
i pedagog. . . Niestety podręcznik p. Szobera to jed­
no z tych narzędzi odstraszania i odstręczania naszej 
młodzieży od nauki, jeden z tych napozór pieuchwyt- 
nych czynników straszliwej „krucjaty przeciw dzie­
ciom”, jaką pod znakiem nowoczesnej pedagogji upra­
wia się w szkolnictwie. Podręcznik gramatyki p. Szo­
bera, ma tę jak nazwałby K. Irzykowski „złotą plom­
bę” stylu profesorskiego, która czyni zeń istny pod­
ręcznik kabały, coś dla wtajemniczonych, dla przecięt­
nego śmiertelnika wręcz niezrozumiałego. Ńiezawsze 
bowiem dobry profesor jest dobrym pedagogiem.

Oto parę próbek: „Strona, która wskazuje, że 
podmiot sam wykonywa czynność, lub sam ulega sta­
nowi, oznaczonemu w orzeczeniu i jednocześnie do­
świadcza skutków tej czynności lub stanu, nazywa się 
stroną zwrotną” .

„Zdania przyzwalające wyrażają przyczynę, któ­
ra wywołuje skutek wręcz przeciwny swemu działaniu. 
Dzieje się to wskutek tego, że przyczyna jest niewy­
starczająca, nie może przeto wywołać właściwego so­
bie następstw a i przyzwala na skutek wręcz przeciw­
ny” .

Wogóle terminologja, to słaba strona tego pod­
ręcznika. Gmatwanina panuje tam niesłychana. W 
rezultacie, Szanowny Profesor osiąga rzeczywiście 
„skutek wręcz przeciwny swemu działaniu” i ma się 
ochotę, aby przez chwilę choć był podmiotem, który 
doświadcza „skutków swej czynności” tumanienia 
biednych dopiero rozwijających się mózgów młodzie­
ży. Jego wiedza pedagogiczna jest jako „przyczyna 
niewystarczająca” dla napisania podręcznika gram aty­
ki dla młodzieży szkolnej. To co napisał trzebaby 
dopiero rozszyfrować i przełożyć na język polski, spro­
wadzić na ziemię z wyżyn filozoficznego majaczenia.

Nic dziwnego, że p. Lud. Lewestam pisze w „Dniu 
Polskim” : „Czas już wielki, by ta krucjata gramatyki 
polskiego przeciwko dzieciom polskim skończyła się. 
Czas rozwiązać to jedno z licznych nieporozumień na-

x) „Świat” pisze w jednym z numerów o wynikach zasto­
sowania tej metody tes.ów w jednej ze szkół do nowowstę- 
pującej młodzieży. Mówią n. p. malcowi: „Nienawiść dzieli
ludzi, a miłość — ich łączy — oczekują odpowiedzi. Tym­
czasem dzieciak bez zająkniema wali: — miłość rozmnaża —
przeciwstawiając działaniu arytmetycznemu „dzielenia"’ poję­
cie odwrotne „mnożenia!” .

Świetnie obmyślany test upadł odrazu. (Trudno przecież 
odpowiedź berbecia uważać za dowcip, jest jeszcze za młody, 
by miał wyższe poczucie humoru).

Innemu dziecku zadają pytanie: — „Pszczółki dają nam 
miód” . A kto daje mleko? — Mamusia — odpowiada naj­
naturalniej milusiński, któremu do głowy nie przyszły prze­
widziane przez pedagoga: koza, krowa czy owca. Najwięcej 
jednak zaskoczył komisję egzaminacyjną ośmioletni malec. 
Dano mu do uzupełnienia zdanie:

—  Wódz wydaje rozkazy, a żołnierz je  — zrazy —
rymuje na poczekaniu młodociany poeta, któremu ani przez 
myśl nie przeszło, że to miało być według przewidywań: — je 
wykonywa..........
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szej rzeczywistej rzeczywistości. W imieniu tysięcy, 
tysięcy ojców (i dzieci —  dodajmy) pokorną o to 
prośbę zanoszę do Pana Ministra Oświecenia Publicz­
nego” .

Przechodząc od zagadnień dydaktycznych do pro­
gramowych, musimy stwierdzić, że dyskusja nad pro­
jektami nowych programów prowadzi się już oddaw- 
na. Rezultat —  jak dotąd —  jest taki, że spod tej 
chłosty krytycznej nie wyjdzie cało żaden projekt, 
wszystkie one przejawiają wyraźny brak kręgosłupa 
ideowego, a nie raz cechy groźnej infekcji dążeń wręcr 
wrogich polskości. Nic dziwnego, że już dziś mówi 
Się O możliwości wycofania lub zasadniczych zmian 
poszczególnych projektów,

Zajmijmy się tu zagadnieniem wagi pierwszorzęd­
nej: „nauką o Polsce współczesnej” , którą zresztą 
błędnie identyfikuje się w projekcie z „nauką o oby­
watelstwie” .

Z tego zasadniczego pomieszania pojęć w samem 
założeniu programu wynika straszliwy zamęt w jego 
treści.

Rzecz zabawna i groźna nauka o Polsce współ­
czesnej przesiąknięta jest nawskroś mętnym kosmopo­
lityzmem, pokrytym hasłem płytkiego humanitaryzmu. 
Cechuje ją dalej liberalizm filozoficzny i rndyferentyzm 
religijny. Przedewszystkiem wprowadzono do szkoły 
naukę moralności publicznej —  zastępując nią, we­
dług wzorów francuskiego, naukę religji. Nie trzeba tu 
wykazywać zgubnych skutków tej świeckiej moralno­
ści; etyka naturalna, jako podstaw a życia społeczeń­
stwa, skompromitowała się już doszczętnie. Rozu­
mniejsi pedagodzy oddawna już trąbią na odwrót. . . . 
Lecz u nas właśnie to, co gdzieindziej się przeżyło, sta­
nowi najmodniejszy kanon. Nasi domorośli progra- 
motwórcy nie zdają sobie racji z tego, co za zamęt 
wprowadzi do szkoły, gdy obok nauki religji obowią­
zywać będzie nauka moralności świeckiej.

Nie lepiej przedstawia się też ściślejszy program 
nauki o Polsce współczesnej. Konkretna nauka o Po '- 
sce obejmuje częściowo materjał geograficzny dotych­
czasowego oddziału IV szkołv powszechnej i stanowi 
raczej jego powtórzenie, niż rozwinięcie-

W  ujęciu zasad nauki obywatelskiej również męt­
ność i chaos. Ogólnikowy podział materjału pozwala 
nauczycielowi na zbyt daleko idącą swobodę w wybo­
rze konkretnej treści. Nauczyciel może dowolnie że­
glować sobie po rozległym oceanie abstrakcyjnych 
obowiązków społecznych i obywatelskich. Niewątpli­
wie doprowadzić to musi do bardzo różnorodnego „za­
opatrzenia” młodzieży w konkretne wiadomości, a z 
punktu widzenia interesu państwowego do wręcz nie­
bezpiecznego indyferentyzmu patrjotycznego, zastą­
pionego przez mętny internacjonalizm. Jeśli nie brać 
pod uwagę części geograficznej i kilku szczegółów hi­
storycznych cały ten program nauki obywatelskiej 
mógłby być z powodzeniem wprowadzony gdziekol­
wiek, od Rosji sowieckiej począwszy. Bo choć i Mic­
kiewicz mówi, że szerszą naszą ojczyzną jest ludzkość, 
to jednak wskazuje do niej drogę przez patrjotyzm. 
Odrzucenie idei ojczyzny i tradycji narodowej zabiera 
człowiekowi to naturalne oparcie, jakie stanowią 
związki krwi i kultury. W  czasach, w których mówi 
się tyle i tak naturalnie o podświadomości nie trzeba 
chyba tłumaczyć istotnej wartości dla człowieka tych 
związków z glebą życia narodowego. Program więc 
nauki obywatelskiej powinien opierać się na w arto­

ściach kulturalnych i moralnych narodowego życia, z 
nich szukając punktu wyjścia w sferę stosunków ogól- 
no-ludzkich, z któremi życie to wiązało się i wiąże 
u ogniska chrześcijańskich ideałów. Skoro jednak 
twórcy programu przeciwstawili się religji i rzymsko­
katolickiemu ideałowi, to jedynym wyjściem był skok 
w sferę mętnego kosmopolityzmu. To też nawet roz­
ważania o ludziach wielkich w „znaczeniu międzynaro- 
dowem”, jak Leonardo da Vinci, Szekspir, W agner, 
Amundsen nacechowane są bezbarwnością, gdy te wiel­
kie osobistości starannie izoluje się i filtruje od wszel­
kiego związku z kulturą chrześcijańską. Cóż to np. 
za niedorzeczność w stosunku do W agnera, którego 
„Parsyfal” jest przecież wyrazem poważnego, filozo­
ficznego ustosunkowania się do problemów chrześci­
jańskiej myśli.

Lecz czy te wszystkie zagadnienia nie przerasta­
ją właściwie swym zakresem i ogromem poziomu umy­
słowego dziecka, czy te mgliste ogólno-ludzkie zagad­
nienia socjologiczne, gospodarcze i etyczne —  to nie 
jest jakaś abrakadabra, zważywszy wiek i rozwój 
umysłowy ofiar takiej inkwizycji szk o ln e j!... Czy nie 
jest to wprost śmieszne i pretensjonalne zestawienie 
walk Polski o niepodległość z wyprawami polarnemi 
i wynalazkiem samolotu pod nagłówkiem „wielkie ma­
rzenia i ideały” (? !) Cały więc ten program ignorują­
cy religję i patrjotyzm jest niedorzeczny, jeśli nie 
wręcz szkodliwy. W prowadzenie czynników ogólno­
ludzkich musi mieć charakter integralny, musi prze­
nikać cały program, a nie być jakąś sztuczną przycze- 
pką. Czyż zresztą od postaci Kochanowskiego, Mic­
kiewicza, Kościuszki czy Pułaskiego, nie jest łatwo 
przejść do zagadnień i ideałów ogólnoludzkich, mię­
dzynarodowych? Tylko trzeba pozbyć się złudzeń 
czczego kosmopolityzmu. Czyż wolno nam dalej za­
niedbać kwestję wychowania religijnego, skoro już ko­
misja Edukacji Narodowej wyraźnie dawała tu prze­
pisy? Któż śmiałby zlekceważyć taką tradycję?

„Przegląd pedagogiczny” podał w roku 1923 
wyniki ankiety między uczniami na tem at: „Jaki jest
twój stosunek do poszczególnych przedmiotów w 
szkole?” Drugie pytanie, mające skontrolować i uzu­
pełnić wyniki odpowiedzi na pierwsze -brzmiało: 
„Które godziny są dla ciebie najprzyjemniejsze, które 
nużą i dlaczego? Odpowiedzi było 106 z 5-ciu oddzia­
łów klas V—VIII, a mianowicie 37 uczenie (34,9 proc.) 
i 69 uczni (65,1 proc.) narodowości polskiej i żydow­
skiej.

Dziewczęta oddały głosy jako na przedmioty ulu­
bione : za polskim 78,37 proc, za językiem obcym 70,20 
proc, za hi stor ją 67,58 proc, za matematyką 18,92 p ro ­
cent.

Chłopcy oddali: za polskim —  46,40 proc, za ła­
ciną —  20,40 proc, za językiem obcym —-’ 59,41, za 
hi stor ją —  48,19, za fizyką —  37,50, za matematyką 
40,37 proc. Jako nielubianą podają dziewczęta fizykę 
w 40,75 proc, matematykę —  64,86 proc. Chłopcy fi­
zykę —  17,86 proc, matematykę —  26,1 proc.

Widzimy tu wyraźny podział upodobań między 
realnemi i humanistycznemi przedmiotami —  w zależ­
ności od płci. W kierunku realnym skłaniają się chło­
p y

Najbardziej jednak godne uwagi są wyniki ankie­
ty odnośnie nauki religji (w  ankiecie nie czyniono róż­
nicy między religją kat. i mojżeszową —  i to jest jej 
słaba strona). (Dok. na str. 303).
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INSTYTUT SZTUKI RELIGIJNEJ
Każdemu, kto patrzy na mil jonowe rzesze pątn i­

ków odwiedzających nasze sanktuarja, a zwłaszcza sto­
licę Królowej Korony Polskiej, Jasną Górę, musi ro­
snąć serce. Trudno bez wzruszenia patrzeć na roz­
modlone żarliwie tłumy, trudno nie uchylić czoła przed 
ich korną wiarą. Trudno nie podziwiać ich pragnienia 
zabrania ze sobą jakiejś pamiątki z miejsca, opromie­
nionego mistycznym blaskiem zaświatów. Niestety, 
bliższe przyjrzenie się tym pamiątkom, najrozmaitszym 
dewocjonaljom, które rozwożą po całej Polsce pątnicze 
tłumy, nie budzi już tak górnych wzruszeń. Widok 
tandety artystycznej, lichej zarówno w swej koncepcji 
jak i w technicznem wykonaniu, przejm uje wprost 
obrzydzeniem. Przyłącza się do niego groza na myśl, 
że w znacznym stopniu producentami tego wszystkiego 
są  nasi krajowi cudzoziemcy, niechrześcijanie. Nieste­
ty, jak dotąd, temu fatalnemu zjawisku nie przeciwsta­
wiano żadnej kontrakcji. Dopiero ostatnio wystąpił ze 
szczęśliwą inicjatywą znany artysta Aleksander Boraw- 
ski. Podjął on myśl stworzenia Instytutu Polskiej Sztu­
ki świętej, któryby kształcił artystów pracujących dla 
Kościoła. Trzeba dla nich stworzyć odpowiednią atmo­
sferę duchową, w której skąpani, mogliby się do żywa 
przejąć swą misją. Gdzież łatwiej o taką atmosferę, 
jeśli nie w Częstochowie, u stóp Jasnej Góry.

„Z  woli Bożej wpleciona, jako złocisty szlak w kan­
wę historji naszego narodu, Jasna Góra stała się spój­
n ią duchową sił, ogniem polskich serc, symbolem wier­
ności Bogu, Tronem Królowej Niebios i Królowej 
Polski, źródłem niezliczonych Jej łask. Tu ręka Boża 
działa cuda, byle w duszy człowieka znalazła odpowied­
nią wiarę i ufność“ — powiada paulin o. Aleksander 
Łaziński.

Jeśli chodzi o jakieś wzory dla podobnej instytucji, 
to dać je może istniejąca od dwunastu łat w Mcdjolanie 
szkoła sztuki chrześcijańkiej (Scuola superiore d ’arte 
cristiana „Beato Angélico“ ). O  poziomie tej uczelni 
świadczy program  nauk. W ykładaną jest: teologja, 
liturgika, hagjografja, architektura, historja sztuki, li­
teratura i starożytności klasyczne i średniowieczne, 
nauka o konstrukcji, nauka o barwach i malarstwie, pro­
jektowanie i perspektywa. Sekcja kobieca ma dodaną 
naukę o szatnictwie kościelnem. W  pracowniach szko­
ły cała zdobywana wiedza znajduje swoje praktyczne 
zastosowanie. Wpływom na uduchowienie całej atmo­
sfery szkoły sprzyja kurs muzyki kościelnej, którą 
oczyszcza się z naleciałości światowych, podnosząc do 
właściwej godności. Ze szkoły medjolańskiej korzy­
stają  duchowni i ludzie świeccy. Szkoła prowadzi wy­
dawnictwo perjodyczne, bogato ilustrowane dziełami 
staremi i wytwórczością szkoły. Duch, w którym się to 
wszystko odbywa, znajduje wymowny wyraz w fakcie, 
że co roku szkoła wzywa swych wychowanków na 
7-dniowe rekolekcje.

Biorąc z tego precedensu asumpt, p. Aleksander 
Borawski kreśli pomysł swego Instytutu („Praw da 
i Czyn“ nr. 5 r. 34).

Uczelnię taką godziłoby się nazwać: W yższą szko­
łą  sztuki kościelnej i religijnej imienia Brata Alberta 
(Adama Chmielowskiego) naszego rodaka, artysty. 
W jej zadaniach byłoby odbicie jego myśli, uczuć i dą­
żeń. On poczytywał talent artysty za osobliwy dar, 
w który Bóg wyposaża tylko wybrane jednostki i głosił, 
że twórczość artysty nie powinna nigdy być na służbie 
osobistych korzyści. W edług jego pojęć, przyjętych od 
wielkich mistrzów średniowiecza, artysta powinien służyć 
sztuce oraz jej przeznaczeniem z takiem zaparciem sie­
bie, z jakiem kapłan służy sprawie, której się poświęcił. 
Sztuka bowiem ma ludzi prowadzić do umiłowania pięk­
na, którego najwyższym wyrazem jest Bóg.

W zrozumieniu potrzeby podniesienia polskiej sztu­
ki z upadku, odrzucał on „wyrobnictwo“, a domagał 
się dzieła, którego widok budzi w sercu ludzkiem bo- 
jaźń Boga, skruchę, uwielbienie i t. p. nastroje reli­
gijne. (Przytoczył ks. Wład. Staich w pracy p. t. „Brat 
Albert“) .

Brat Albert, artysta, powstaniec-inwalida, opiekun 
opuszczonych, ma przez swe wielkie zasługi obywatel­
skie wszelkie prawa do pociągnięcia ku swemu imienio- 
wi wszystkich kolegów-artystów, gotowych do uświęce­
nia siebie, a następnie oddania swego talentu i myśli 
całej wyłącznie Bogu na chwałę, a Ojczyźnie ku po­
żytkowi.

Projektodawca powiązał też swą instytucję z Akcją 
Katolicką.

Instytut polskiej sztuki świętej, jako instytucja mię- 
dzydiecezjalna, ma posiadać dla spraw  ogólnych se- 
kretarjat generalny przy naczelnym instytucie Akcji 
Katolickiej w Poznaniu, oraz sekretarjaty przy diecez­
jalnych instytutach Akcji Katolickiej.

Zgłoszenia duchowieństwa i fundatorów wpłyną na 
przyśpieszenie racjonalnej pracy we wszystkich dzia­
łach; dadzą duchowieństwu ułatwienie w rozstrzyganiu 
wyboru projektów dla różnych przedsięwzięć przy bu­
dowie i urządzaniu wnętrz kościelnych, bez narażania 
artystów i ofiarności publicznej na zawody i straty ma- 
terjalne, ocalą źle nieraz tworzone komisje opinjujące 
przed kompromitacją.

O  ile wiemy, akcja p. Borawskiego znalazła na 
terenie częstochowskim pożądany oddźwięk, rta co zre­
sztą w pełni zasługuje. Oczywiście cała rzecz będzie 
musiała przejść okres przygotowawczy. Miejmy na­
dzieję, że nie będzie on przesadnie długi. Sprawa 
uświęcenia naszej sztuki kościelnej, nadania jej właści­
wego oblicza, powiązania jej z duchem polskim i wy­
rwania, co za tern idzie, z rąk  krajowych cudzoziem­
ców, to jedno z pierwszorzędnych zagadnień chwil'. 
Źródło sztuki religijnej może być tylko Boże.

J. Cz— cki.
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Zmrok m iękką ręką ćzolo me dotyka. . . 
M odlitwy przedwieczorne cicho szepcą drzewa. . . 
Monotonnie bez k o ń ca  stary zegar ty k a . . .
Idzie wieczór. : . ostatnie błyski dnia rozwiewa.

Do duszy splyuta cisza, dziwne ukojenie —
Burzliwe, całodzienne ucichły rozgw ary........
Zbliża się uroczysta chwila, gdy sumienie 
Sądzi, wydaje wyrok — nagrody lub kary.

— Ilem się razy sprzeniewierzył Tobie —
O światem kierująca bezdenna Miłości!
Czym chociaż trodhę podniósł ducha w sobie,
O krok jeden się zbliżył do Twojej boskości?. . .

Snuje się szereg czynów przed oczyma duszy. . . 
Czasem radość przedziwna gdzieś w g łę b i się budzi, 
Czasem żalem bezmiernym głąb serca się wzruszy — 
Nad stratą chwil, co nigdy nie dadzą się wrócić.

Czas sączy się powoli, skrycie, nieustannie 
I  życie nasze przemknie szybko jak  błysk gromu, 
Jak dobrze znaleźć chwilę, by własnej duszy tajnię 
Móc zgłębić na ustroniu, nieznany nikomu.

Na zachodzie skonało krwąwo-złote słońde,
Z  głębią m ej własnej duszy — rozmawia sumienie. 
Gdzieś tam w dali przepływa potok życia, rwący — 
W  głębię m ej własnej duszy — rozmawia sumienie.

J a n  O le c h o w s k i.

R A C H U N E K  S U M I E N I A

Ułan na placówce
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ODRODZIĆ KAPITALIZM
Kapitalizm od szeregu lat ma złą prasę. Atakuje 

się go ze wszystkich stron. Atakują go nietylko wro­
gowie, socjaliści czy komuniści, ale też i swoi, zanie­
pokojeni przedłużającym się w nieskończoność kryzy­
sem. Atakują go przedstawiciele finansów, i handlu, 
miast i wsi, oskarżając o tysiączne krzywdy, zaniedba­
nia, niedociągnięcia, odgrażając się zemstą i przepo­
wiadając koniec.

Nie ulega wątpliwości, że kapitalizm, a raczej pe­
wien system gospodarki kapitalistycznej, mający dziś 
powszechne zastosowanie, przeżywa poważny kryzys. 
Jakież są jego przyczyny i czy to zjawisko przemawia 
przeciw podstawowej zasadzie kapitalizmu?

Przyczyn jest wiele; możnaby je podzielić dla 
ułatwienia orjentacji na dwie grupy, obejmujące nadu­
życia i niedociągnięcia kapitalizmu.

Nadużycia kapitalizmu popełnia kapitał speku­
lacyjny. W ywodzi się on ze zwyrodnienia zasady go­
dziwego zysku w postaci zysku niedozwolonego, czyli, 
mówiąc inaczej, lichwy, która została już oddaw na po­
tępiona. Oczywiście współczesna lichwa ma zgoła od­
rębną postać a raczej szereg postaci, które utrudniają 
laikowi jej zidentyfikowanie.

Obecny system finansowy, oparty o wielki kapitał 
anonimowy i organizację ogólno-światową banków jest 
aparatem  tak skomplikowanym, o działaniu tak subtel- 
nem i wyrafinowanem, że doprawdy trzeba argusowe­
go oka, by wykryć jego nadużycia.

Posługujący się tym systemem wielcy finansiści 
i bankierzy, mają tyle wybiegów, tyle sztuczek i krę­
tactw , że w ich lesie wykrycie zbrodni jest doprawdy 
niełatwe. Potrafią oni stwarzać takie pozory bezinte­
resowności, humanitaryzmu w stylu wprost kosmicz­
nym, rozsiewają taką czarującą legendę o ofiarach k a­
pitalizmu dla dobra powszechnego, o jego stratach, 
jakie poniósł, że wśród tego dymu kłamstw drętwieje 
i gubi się zdrowy rozsądek.

Genjalni hochstaplerzy międzynarodowej finansje- 
ry w rodzaju Stawiskiego, czy np. ostatnio wsławione­
go pułkownika Norrisa, umieją przeprowadzać tak nie­
prawdopodobne machinacje, że nawet kuci na cztery 
nogi spece nie mogą się odrazu zorjentować w ich 
istocie! Czem np. pachnie skupowanie przez wspom nia­
nego wyżej pułk. Norrisa walorów niemieckich po ce­
nie wyższej od giełdowej i to za grube miljony, kto 
dziś potrafiłby z właściwem prawdopodobieństwem 
wytłumaczyć?

Ten kapitał spekulacyjny międzynarodowy i ano­
nimowy, operujący solidarnie pod wszystkiemi szero­
kościami geograficznemi, pod maską różnych banków 
międzynarodowych, spółek z ograniczoną i nieograni­
czoną nie-odpowiedzialnością —  toż to hydra stug ło­
wa, ziejąca z każdej paszczy jadem i ogniem chciwości.

Działa ona chytrze a zarazem gwałtownie, podstęp­
nie i z cyniczną jawnością. Rozwija strategję i takty­
kę tak przebiegłą, choć napozór przejrzystą, że nie ła­
two się jej przeciwstawić. Weźmy choćby system t. zw. 
holdingowy, który pozwala w formie łańcucha uzależ­
nionych od siebie instytucyj kontrolować przy nie­
wielkim kapitale przedsiębiorstwa o wartości dziesię­
ciokrotnie lub stokrotnie większej. Ten system stoso­

wał np. Samuel Insuli, znany „elektryk” amerykański, 
spekulant I-szej gildji, ten system panuje obecnie w 
Austrji, kto wie, czy na nim nie załamie się austrjacka 
republika.

Do takich systemów, które pozwalają na w szyst­
ko, usuwają poprostu spod kontroli publicznej kapi­
tał, należą kartele, koncerny, trusty, monopole dyktują­
ce ceny rynkowe swego produktu według widzimisię, 
usprawiedliwionego zresztą wobec gawiedzi pozorem 
t. zw. nieopłacalności, która nie pozwala na zniżkę 
cen.

Jakkolwiek działalność tych instytucyj finansowo- 
przemysłowych rozgrywa się w wyższych regjonach, to 
jednak jej skutki sięgają do najdrobniejszych komórek 
organizmu społecznego, do jednostek. Każdy obywatel, 
płacąc wygórowane ceny za produkt, składa haracz te­
mu molochowi.

Jedną z form spekulacji finansowej jest t. zw. infla­
cja i przeciwstawna jej deflacja. Przy inflacji, wobec 
nadmiaru znaków obiegowych i spadku ceny pieniędzy, 
topnieją kapitały stezauryzowane (wskutek ich charak­
teru nominalnego), przy deflacji, wobec braku pienią­
dza, jego drożyzny t. j. wysokiego oprocentowania, 
spadają wartości realne, i kapitalista, jak to mówią, za- 
psie pieniądze wchodzi w posiadanie różnych rzeczy.

Najjaskrawiej odbija się to w dziedzinie kredytu 
inwestycyjnego. Przy inflacji wierzyciele hipoteczni 
przepadają z kretesem, ich kapitały się dewaluują, przy 
deflacji właściciele realności idą z torbami, natomiast 
finansiści za bezcen za 50 proc, 30 proc a nieraz za 20 
proc, stają się posiadaczami 100-procentowymi.

Tak działała inflacja u nas do roku 1924, wydzie­
dziczając 4 miljardy kapitałów i oszczędności. Tak 
dziś odwrotnie działa deflacja, wydziedziczając na 
rzecz płynnego kapitału i kredytu długoterminowego 
posiadaczy objektów ruchomych i nieruchomych z p o ­
łowy ich majątku.

Oczywiście na każdej z tych konjunktur zarabia 
anonimowy bankier, umiejący się przerzucić bez skru­
pułów od jednej do drugiej formy.

Szczególną postacią spekulacji jest operacja z t. 
zw. porzuceniem parytetu złota i stworzenie „ela­
stycznego pieniądza” . Jest to kryminalne nadużycie, 
przeczące podstawowej zasadzie, że pieniądz jest w ar­
tością stałą, miernikiem niezmiennym, a nie trampoliną 
dumpingującą niezdolny do konstrukcji eksport.

Obraz byłby niepełny, gdybyśmy pominęli to 
wszystko, co przyczynia się do utrudnienia roli kapita­
łu, co się kapitalizmowi przeciwstawia. Jego w roga­
mi są fiskalizm i socjalizm, zwłaszcza zaś etatyzm. Fi­
skalizm ze słusznej zasady opodatkowania dochodów 
robi potworną pompę ssącą samą substancję kapitału. 
Różne daniny majątkowe, podatki od obrotu i tym po­
dobne potworności i nonsensy podgryzają korzenie ka­
pitalizmu.

Z drugiej strony podgryza je socjalizm przez nad­
miernie rozbudowane i nieżyciowe ubezpieczenia spo­
łeczne, które ostatnio potępił premjer Kozłowski. W 
Polsce przy poprzednim dochodzie społecznym 18 mil- 
jardów, wynosiły one 570 milj. czyli 3,2 proc, dziś przy 
9 miljardach 550 milj. czyli 6,1 proc. Gdy dQ tego do­
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damy 2 miljardy budżetu państwa i miljard na samo­
rządy będziemy musieli stwierdzić, że 35 proc. dochodu 
społecznego pochłaniają ciężary publiczne. Musi się 
to, jak najfatalniej odbić na gospodarce społecznej. 
W reszcie miary zła dopełnia etatyzacja, usuwająca 
prywatną inicjatywę i wprowadzająca w drodze mo­
nopoli i przedsiębiorstw państwo. Korzystają one z 
przywilejów podatkowych, mają więc lepsze szanse 
jako mniej obciążone przez fiksus do konkurencji 
z przedsiębiorstwami prywatnemi. A w rezultacie pra­
cują drożej i gorzej.

Jest to protegowanie nieróbstwa i niewydolności 
konkurencyjne równie godne napiętnowania, jak obci­
nanie robocizny stosowane przez prywatny kapitał.

Nacisk finansów na życie gospodarcze uwydatnia 
się szczególnie w tych kategorjach handlu, których 
przedmiotem jest surowiec rolniczy, zboże, bydło itp. 
Anonimowy kapitał, żerujący na gospodarstwie społe- 
cznem, szczególnie jaskrawo uwydatnia swą rabunkową 
działalność w dziedzinie handlu ziemiopłodami, gdzie 
pod jego dyktatem ceny zbóż, bydła spadają do pozio­
mu niższego od kosztów własnych, co dziś w rolnictwie 
jest właściwie zjawiskiem notorycznem, zwłaszcza w 
Polsce.

Oddziaływanie kapitału na gospodarkę wiejską 
dostarcza szczególnego rodzaju widowiska. W kon- 
junkturze inflacyjnej wieś puchnie od nadmiaru kredy­
tów, w konjunkturze deflacyjnej płaci za to komplet- 
nem nieraz wydziedziczeniem.

Kapitalny tego przykład podał poseł Hyla w „11. 
Kurjerze Codz.” . Ktoś kupił np. przed 3 laty za po­
życzone pieniądze krowę za 600 zł., spłacił w ciągu 
3 lat 200 zł., ma jeszcze zapłacić 400 zł. Będąc w 
trudnych warunkach, sprzedaje tę samą krowę, dobrze 
utrzymaną, i bierze za nią 150 zł., gdyż bydło dziś spa­
dło na 20 proc dawnej ceny. Składa te pieniądze wie­
rzycielowi, lecz pozostaje nadal dłużnym za krowę je­
szcze 250 zł.

Dr. Adam Krzyżanowski w przedmowie do książ­
ki: „G ospodarstw o włościańskie a kapitalizm”, kreśli w 
bardzo wyrazistym skrócie obraz tych przemian, jakie 
dokonały się i dokonywują w gospodarce wiejskiej. 
Punktem wyjścia dla związania się wsi z kapitalizmem 
było uwłaszczenie włościan. Ustaje wtedy gospodarka 
sam ostarczalna i handel zamienny, towarowy.

„Rozwój wypadków w tym kierunku nabrał szcze­
gólnie wielkiego rozpędu z chwilą wzmożenia się ruchu 
emigracyjnego do Niemiec i do Stanów Zjednoczonych, 
przypadającego mniejwięcej na rok 1890 (w zaborze 
pruskim wcześniej). Od tej chwili zamożność włościan 
i całego społeczeństwa szybko wzrasta. W ojna, roz­
poczęta dwadzieścia lat temu zahamowała wychodźtwo 
i odwróciła proces bogacenia się. Zawarcie pokoju nie 
doprowadziło do ponownego wezbrania wielkiej faii 
emigracyjnej spowodu kontyngentowania wychodźtwa 
w ciasnych ramach, przeprowadzonego przez Stany 
Zjednoczone i Niemcy. Równocześnie wywóz zagra­
nicę płodów gospodarstw a rolnego doznał znacznego 
ograniczenia. Ceny towarów sprzedawanych przez na­
szego rolnika wybitnie się obniżyły. Mimo tego nie 
nastąpił wzrost popytu ze strony konsumentów, zamie­
szkałych w Polsce, któryby wyrównał straty, poniesio­
ne skutkiem kontyngentowania naszego wychodźtwa, 
wywozu trzody chlewnej i innych płodów gospodar­
stwa rolnego. Towary przemysłowe przed wojną w 
znacznej mierze sprowadzane z zagranicy w zaborze
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pruskim i austrjackim, były stosunkowo tanie. Obec­
nie spowodu silnej ochrony celnej, stosowanej w Pol­
sce są drogie. Szerzy się bezrobocie. Ludność miej­
ska jest słabym odbiorcą rolnictwa. Spadek docho­
dowości gospodarstw  indywidualnych i gospodarstw a 
społecznego, spycha w dół ceny towarów, których zbyt 
me jest skartehzowany, przedewszystkiem ceny płodów 
rolniczych. Rozpiętość cen towarów przemysłowych 
i rolniczych przechyliła się na niekorzyść rolnictwa. 
„Nożyce cen" dały się bardziej we znaki mieszkańcom 
Rosji Sowieckiej, ale i w Polsce przejawiły się wysoce 
ujemnie.
” Rasz kraj staje się samostarczalnym w wyższym 
stopniu, niż przedtem, a zarazem samostarczalność po­
szczególnych gospodarstw  włościańskich coraz silniej 
wyciska swe znamię na toku wypadków. Obieg pie­
niędzy na wsi maleje. Sumy uzyskiwanych pożyczek 
zmniejszają się. Procent rośnie. Płatny jest nieraz w 
formie robocizny. W obrocie kredytowym znamiona 
lichwy zyskują na sile. Szerzy się wynagradzanie ro­
botników naturaljami, uiszczanie podatków drogowych 
szarwarkiem, wymiana towaru za towar, oraz produkcja 
na własne potrzeby. Hubka i krzesiwo poczynają 
wypierać zapałki. Jest mowa o popieraniu produkcji 
lnu i ograniczeniu przywozu zagranicznych surowców 
włókienniczych. Wyrób samodziałów tu i ówdzie od­
żył. Chłop kupuje mniej towarów przemysłowych. 
Oświaty szkolnej przybywa, ale wieczorami jest ciem­
niej w chatach włościańskich, ponieważ chłop nabywa 
mniej nafty. Uszczupla także zakup nawozów sztucz­
nych i narzędzi, skutkiem czego gospodarstwo miejsca­
mi wchodzi w fazę bardziej ekstenzywną. Uwidacz­
niają się oznaki dekapitalizacji. Niewyzyskanie zdol­
ności do pracy ludności włościańskiej w zrasta absolut­
nie i relatywnie.

Ten stan rzeczy niektórzy określają, jako przejście 
od gospodarki kapitalistycznej i spekulacyjnej do go­
spodarki akapitalistycznej, konsumpcyjnej.

To zjawisko, pojęte jako stałe czy choćby przej­
ściowe, nie budziłoby tak wielkiego niepokoju, lecz 
konjunktura deflacyjna sprawia, że, zamiast wzrastać, 
dochody rolnika polskiego maleją w zastraszający spo­
sób. Gdy jeszcze w 1928 r. czysty dochód z hektara 
wynosił zł. 210 rocznie, to w 1932 r. spadł zaledwo do 
zł. 11, aby potem, w okresie jeszcze większej depresji 
gospodarczej, ulec większej znacznie redukcji. W tych 
warunkach rolnik polski musiał wyrzec się nietylko 
zaspokojania wszelkich potrzeb kulturalnych, nietylko 
zupełnie skasował pozycje wydatków na najniezbęd­
niejsze przedmioty osobiste, ale musiał też zaniedbać 
swe> warsztaty rolne, bowiem żadne inwestycje i żadne 
wkłady nie opłacały się zupełnie. Dość powiedzieć, iż 
zużycie nawozów sztucznych w ciągu czterech lat kry­
zysu zmniejszyło się ośmiokrotnie.

To tragiczne położenie polskiego rolnictwa pogłęr- 
bia jeszcze fakt jego wielkiego zadłużenia. Rozmaite 
długi, ciążące na rolniku, spłata ich i oprocentowanie 
wyczerpują resztę jego sił ekonomicznych. Dziś jest 
jasną dla każdego sprawą, że rolnik polski nie jest w 
możności wydołać tym ciężarom i omawiana jest co­
raz szerzej konieczność radykalnego oddłużenia rolnic­
twa. Podczas obliczania konwersji długów rolniczych 
brano pod uwagę wpływ gotówkowy rolnictwa, który 
w 1933-34 r. wynosił zł. 2.200 miljonów rocznie. 
Obecnie wpływy te uległy tak wielkiemu zmniejszeniu,

(Dok. na str. 303)
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Z  K 5 IL C I  P I L L G R Z /M
ŚWIAT NA NICE...

Kiedy człowiek ubogi spostrzeże w ytarty  wierzch 
ubrania, nie mogąc nabyć nowego materiału, odwraca 
stary  na nice. l.ichsze to i nie wygląda tak okazale, tóż 
jednak rob ić ' — H’eda! Przenicowane ubranie ma po­
zory nowego..

Możnaby powiedzieć, że „nicowanie“ zdobyło dzi­
siaj wszechświatową skalę zastosowania. I to nietylko 
w  dziedzinie ubrań, kostiumów, strojów... lecz i w  dzie - 
dżinie życia ludzkiego. Ludzie, rodziny, narody, pań ­
stwa na wyścigi odwracają świat na nice...

Przypatrzm y się, bodaj dorywczo, tej Syzyfowe; 
pracy najbiedniejszego z wieków — wieku naszego.

Świat ludzki zaczyna się od duszy. Ona jest mo­
torem wszystkich czynów i myśli, ona jest przyczyna 
sprawczą wszystkiego, cokolwiek wielkiego zdziałano 
na ziemi. Cała bowiem kultura ludów jest wynikiem 
rozumu i woli — dziełem duszy człowieka, pracującej 
w rnaterjt.

Toteż w biegu wieków do tego stale dążyły poko­
lenia ludzkie, by wzmocnić pozycję rozumu, woli, by 
podkreślić i rozbudować duszę w człowieku. Podpie­
rano ją stopniowo coraz większą ilością szkół, profeso­
rów, ksiąg, laboratoriów, muzeów. Starano się, by ro­
zum był coraz większy, by dusza dominowała nad ży­
ciem, nad ciałem, nad porywami żądz fizycznych, fizjo­
logicznych... Nad tą kruchą cząstką człowieczego „ja“, 
którą asceci katolicyzmu nazywali swojem „bydląt­
kiem“, a św. proboszcz z Ars swym nędznym trupo- 
szem...

Na duszy i na duchowej pracy człowieka już osiadł 
kurz 50 wieków conajmniej. Współczesnemu człowie­
kowi wydała się starą i znoszoną ta  szata. Postanowił 
obrócić ją na nice... Ciało na wierzch! Dusza — na 
spod! Dusza?! Kto ją zresztą widział?! Czy ona wo- 
góle jest, czy istnieje?! Najwyraźniej przecież widać, 
że pracuje ciało! Ciało, ręce, mózg człowieka... A du­
sza? — W łożyć ją między bajki!

I świat, odwrócony na tym punkcie na nice, kła­
dzie cały nacisk na ciało, na sporty. Chodzi wprawdzie 
do bardzo wielu szkół, wzniesionych dla duszy, ale tę 
odrobinę duszy, którą z nich wynosi, podporządkowuje 
interesom materialnym, oddaje na usługi, w niewolę 
ciała... Nie dusza nad ciałem, ale ciało ma panować 
nad duszą.

Tak przenicowany człowiek odwraca dalsze dzie­
dziny na nice...

Wprowadzając dwoje pierwszych ludzi na włodar- 
stwo tej ziemi, rozkazał im Stwórca: „Posiądźcie zie­
mię, karmiąc się jej bogactwami i czyńcie ją sobie pod­
daną“ ! Słowem, miała być ziemia dla człowieka, nie 
człowiek dla ziemi. Konkretniej biorąc, miało być go­
spodarstwo dla gospodarza, nie gospodarz dla gospodar­
stwa, rzeka dla rybaka, nie rybak dla rzeki, państwo 
dia obywateli, nie obywatele dla państwa, m aszyny dla 
ludzi, nie ludzie dla maszyn...

Tymczasem „ubogiemu duchem“ wiekowi ten po­
rządek wydał się przestarzałym , bardzo znoszonym. 
Zapragnął ubrać się w nową jego stronę. Przenicował 
go i postanowił, że odtąd ma być układ stosunków inny. 
Nie dla człowieka ma ziemia pracować, ale człowiek

ma być sługą ziemi, jej niewolnikiem. Człowiek ma być 
dla państwa, jego mułem roboczym i osłem; człowiek 
ma być niewolnikiem fabryk i maszyn... Mniejsza o to, 
czy robotnik będzie głodnym i nagim, byle produkcja 
szła nieustając. I także mniejsza o to, czy będzie 
w sumieniu spokojny, byle zadowolił wymagania nowo­
czesnego bałwana, przed którym na twarz upadają 
wielcy politycy wieku...

Wyniesienie maszyny nad człowieka zemściło się 
już nad narodami po upływie stulecia. Nemezis dziejo­
wa wypisała na chmurach: „Mane, Thekel, Phares“ ! — 
Bezrobocie!... Bałwochwalcze padanie plackiem czło­
wieka przed państwem doczeka się tego samego. Wiel­
ka rózga dziejów smagać je pocznie tak, jak dotknęła 
swego czasu Nabuchodonozora, Asyrję, Babilon, Egjpt, 
Macedonję i najbardziej bałwochwalczo zapatrzony 
w siebie starożytny Rzym cezarów... Nie da się bez 
karnie odwrócić na nice ten układ, jaki został wskazany 
przez Boga... Ziemia i wszystko, co na niej jest, ni« 
być na usługach człowieka. Nie wolno mu, przybrane­
mu synowi bożemu, stawać się niewolnikiem. Pod żad­
nym pozorem i w  żadnej dziedzinie. Ma być panem 
ziemi i jej stosunków...

Przekreśliwszy w sobie duszę i umniejszony o całą 
głowę niewolnik tej ziemi, przenicowuje następnie dal­
sze, wyższe strefy życia ludzkiego. — Zasadą najwyż­
szą, hasłem ogarniającem wszystkie wieki, jest, była 
i będzie prawda: — Nad człowiekiem, nad światem, nad 
wszystkiem jest B ó'g!

On jest Twórcą i Sprawcą wszechbytu, On nakreśla 
mu prawa. Jak normuje biegi gwiazd, tak ukazuje 
ścieżki stopom i sercu ludzkiemu. A ścieżki to nieomyl­
ne. Każde jestestwo ma być im poddane, musi nierm 
iść nieodwołalnie, jeśli chce dojść do mety swego szczę­
ścia...

Krecie oczy wieku „ubogich duchem“ umyśliły nie 
patrzeć tak daleko-, tak wysoko. Bliżej i niżej patrząc, 
nie tak umęczą się oczy. Poco sięgać aż nad gwiazdy, 
do tronu S tw órcy? Kto Go zresztą widział? Czy On 
koniecznie musi być? I bez Niego świat jest światem 
i chodzi na swych orbitach, jak drzwi na zawiasach. 
Bo, rzecz prosta, gdyby był, a był P a n e m  w s z y s t ­
k i e g o ,  wówczas porachuje się z każdym, kto nie tak 
czynić będzie, jak P a n  n a j w y ż s z y  kazał, jak On 
rozporządził... Ale... Jego chyba niema... Nie Bóg jest 
nad światem, ale świat jest nad Bogiem... A ponieważ 
ten świat, w  pewnej mierze, daje człowiekowi deptać 
po swym grzbiecie — zatem hurra! Używajmy tego 
pysznego, „boskiego“ świata, póki służą lata, według 
własnej woli i zachcenia...

I w ten sposób powstaje nowy, odwrócony na nice, 
porządek rzeczy... Dusza i Bóg, jako czynniki niewi­
dzialne, usunięte są za nawias. Ciało jest nad duszą, 
a świat ogromny nad maluczkiem ciałem. Ale z tym 
bożkiem łatwo sobie można poradzić. Wodzi go na 
swojej smyczy ciało...

A gdy się tak nicuje wszystko, pozostaje dokończyć 
dzieła. Trzeba, żeby wiek „ubogi duchem“ sadził od­
tąd drzewa koroną w  ziemię, korzeniami w górę... 
I odwrócił biegi rzek: — od morza ku źródłom...
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PREZYDENT MASARYK W ANEGDOCIE

Nr. 10

Z hcr.gre.su mariańskiego w Lisse (Francja). Rydw an Czarnej Madonny”. TJ stóp książę Regnier z Monako
i jego siostra

Ukazała się w Pradze czeskiej bar­
dzo ciekawa książeczka o Masaryku; 
jest ona szczególnie aktualna teraz, wo­
bec ponownego wyboru sędziwego męża 
stanu na prezydenta republiki —  wybo­
ru, dokonanego niemal jednomyślnie

W książce tej, napisanej przez Józe­
fa  Macha, znającego doskonale intymne 
życie prezydenta, znajdujemy cały sze­
reg anegdot, w których świetle s ary, 
surowy napozór i cierpki (takie przy­
najmniej wrażenie odnosi się z jego fo­
tograf ji) , profesor okazuje się w rzeczy­
wistości dowcipnym, jowialnym i dobro­
dusznym człowiekiem.

Oto kilka anegdot, przytoczonych 
przez autora tej zabawnej książeczki, 
tryskającej humorem i mądrym subtel­
nym dowcipem, zasługującej w zupełno­
ści na miano „Masaryk w pantoflach” .

Gdy w końcu roku 1918 Masaryk 
zainstalował się w zamku hradczańskim, 
jako pierwszy prezydent odrodzonego 
państwa czeskiego, został on dosłownie 
osaczony przez cały tłum najlepszych 
krawców praskich, którzy chcieli stać się 
„nadwornymi” dostawcami ubiorów „pa­
na prezydenta” . Masaryk zawiódł jed­
nak całkowicie ich nadzieje; kazał im

zakomunikować, że będzie się ubierać u 
tych samych krawców, u których. ..  ro­
bił długi przed w o jn ą ...

*  *  *

Wkrótce po upadku monarchji au- 
strjacko-węgierskiej słynny chirurg wie­
deński, profesor Lorenz, napisał w 
„Neue Freie Presse” artykuł o pierw­
szym prezydencie Czechosłowacji, które­
go znał z czasów, k:edy ten przychodził 
na jego wykłady i zajęcia anatomiczne 
w prosektorjum.

Razu pewnego Masaryk tak ostro 
manipulował skalpelem, że profesor Lo­
renz zwrócił mu uwagę:

— Panie, jeśli pan w ten sposób bę­
dzie krajał żywego człowieka, nigdy już 
więcej człowiek ten nie wstanie.

Lorenz, przypominając w swoim ar­
tykule to zdarzenie, napisał z goryczą:

— Podczas wojny ten sam Masaryk 
w ten sam sposób postępował z Austrją. 
Tak ją  pok ereszował, że więcej nie 
wstała!

Masaryk, przeczytawszy ten artykuł, 
wziął pióro i napisał do Lorenza:

— Panie, maleńkie sprostowanie: 
przecież to już był trup!

Zwiedzając raz wystawę mebli, Ma­
saryk usiadł na fotelu, chcąc się przeko­
nać, czy jest on wygodny. Po chwili 
wstał, skrzywił się i mruknął:

— Artyści robią teraz wszystko dla 
oka. A przecież siedzenie jest przezna­
czone dla całkiem innej części ciała. ..

Prezydent był raz z wizytą u pisarza 
Karola Czapka, który jest jednym z je­
go bliskich przyjaciół. Rozmawiano o 
chorobach, każdy opowiadał o swojem 
cierpieniu: jeden o reumatyzmie, ktoś
inny o nieprawidłowem ciśnieniu krwi 
itd. Masaryk słuchał. Wreszcie powie­
dział:

— Wiecie panowie, ja  nie mam żad­
nych dolegliwości. Mój doktor mówi, 
że mam zupełnie dobre ciśnienie i wo- 
góle czuję się doskonale. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, nie będzie innej rady, 
tylko parlament będzie musiał się zebrać 
i zdecydować, czy mam umrzeć, czy 
n ie .. .

Parlament zebrał się rzeczywiści. I 
zdecydował — prawie jednogłośnie, że 
prezydent Masaryk ma żyć jeszcze... 
conajmniej 7 lat.

W.
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R S . J A N  B O S R O
Był rok 1815. Dopiero co przeszła burza wojen 

napoleońskich, dopiero co uspokoiły się umysły układem 
wiedeńskim, k tóry  zapewniał na czas dłuższy pokój 
Europie. Północne W łochy przestały być traktem  wo­
jennym wojsk wszelkich narodowości. W Lombardii 
i Piemoncie zapanował nareszcie spokój, choć kraj się 
jeszcze nie odbudował a głód i bieda panowały wszę- 
dzie. ! : J

W małej wiosce piemoockiej, w pobliżu niewielkie­
go miasta Castelnuoyo, zwanej Baccłii, zamieszkiwali 
skromni, ubodzy i prości wieśniacy: Franciszek i Mał­
gorzata z Occhienów Bosko. M ałgorzata była drugą 
żoną Franciszka po śmierci pierwszej, z której miał sy­
na Antoniego, wówczas dwunastoletniego. W  1815 r. 
16 sierpnia urodził się im syn Jan, w dwa lata później 
Józef. W roku 1817 śmierć Franciszka Bosko, żyw i­
ciela rodziny, osierociła ubogą chatę w Becchi.

Chata była naprawdę uboga. Cały majątek liczył 
zaldwie kilka hektarów ziemi. Zwyczajem włoskich 
biedniejszych gospodarstw dom mieszkalny stanowił 
jedną całość ze stodółką i budynkiem inwentarskim. 
Skromnym był dobytek tych ludzi i wielki niedostatek 
w domu „kędy Duch tchnął“ i natchnął do wielkiego 
dzieła. Któż lepiej jak Jan Bosko mógł rozumieć tęs­
knoty lub niewyrażone potrzeby małych, źle wycho­
wanych chłopców? Bo mały Janek był od wielu 
w szczęśliwszem położeniu. Matka jego, kobieta pro­
sta, lecz rozumna, wychować go umiała, prosta mądrość 
chrześcijańska dała jej to natchnienie. W  domu pano­
w ała bojaźń i cześć Boga — spokój serc, radowanie się 
małem, cieszenie się z drobnych pomyślności. W czuła 
się duchem ta  prosta kobieta w swoje własne posłan­
nictwo, zrozumiała jaki jest stosunek ludzi do Boga, są­
siadów i wszystkich bliźnich, wychowała więc dzieci 
bogobojnie. W domu była cisza i spokój. Śmierć ojca 
wniosła do chaty smutek i boleść matki i sieroctwo 
dzieci. Ale Bóg ich nie opuścił. Janek w chwili śmier­
ci ojca nie mógł jeszcze zrozumieć wielkiej straty , jaką 
poniósł. Ale na całe życie zapamiętał bolesne słowa 
matki: Janku! nie masz już ojca! M yślał wiele i zasta­
nawiał się nad swymi rówieśnikami. Tyle im brako­
wało i materjalnie i duchowo. Już jako mały chłopiec 
uchodził w  całej wiosce za dziwne dziecko. Bo też 
i niezwykłem było, gdy jako ośmioletni zaledwie chło­
piec zbierał swoich tow arzyszy i opowiadał im różne 
historie i przykłady a mówił tak, że gdy skończył, pro­
sili, by mówił jeszcze. Często i starsi mieszkańcy wio­
ski Becchi i Castelnouyo stali zasłuchani i przejęci tern, 
co mówił natchniony chłopiec.

W yobraźm y sobie teraz owe wieczory zimowe, gdy 
wszyscy zaproszeni do chaty rodziny Bosko, słuchali 
przemówień Janka. Mówił rzeczy proste, nie umiejąc 
przecież wiele. Sam, będąc małym, mówił o wycho­
waniu chłopców, o sprawiedłiwem ich strofowaniu, jak 
to niedobrze, gdy chłopcy włóczą się po ulicach i zauł­
kach, sami, bez opieki i celu, gdy się nie uczą niczego 
i nie będą nigdy niczem, gdy nie kształcą się w rze­
miośle lub w miarę zdolności i wyżej. Mówił też dużo 
o Bogu i Jego miłosierdziu dla wszystkich ludzi. Bóg 
jest jak słońce, ogrzewa wszystkich, ale nie trzeba 
od tego Słońca uciekać. Małym będąc, stawał na krze­
śle, by go wszyscy dobrze słuchać mogli i przez długi 
wieczór tak prawił i, pełnej prostoty mową, przykuwał

uwagę zgromadzonych. Już wtedy mówiono do Mał­
gorzaty, że syn jej będzie księdzem i że wiele dobrego 
uczyni.

Tymczasem jednak niepodobna było myśleć o tem, 
bo w chacie był niedostatek i o nauce nie można było 
nawet myśleć. Samej kobiecie ciężko było utrzymać 
rodzinę. Bóg jednak czuwał nad nią i jej bliskimi. Ja­
nek z natury zawsze w esoły i żywy, pomagał matce 
w  pracy jak mógł, ale, widać było, że pozatem Bóg go 
nie przeznaczył tylko do pracy we własnej zagrodzie, 
li tylko dla własnej rodziny. Janek zapragnął mieć ro­
dzinę szerszą. I pewnego razu śni się Jankowi, że znaj­
duje się na obszernym dziedzińcu, gdzie mnóstwo dzieci 
bawi się i hałasuje. Jakaś niezorganizowana, nieopa­
nowana zgraja, niektóre przeklinały i bluźniły i wtedy 
Janek bić je zaczął. W ówczas ukazał mu się jakiś pan 
pięknie ubrany i rzekł:

„Słodyczą tylko pozyskasz sobie ich przyjaźń. Po­
wiedz im jak piękne są dobre czyny“.

W tedy Janek zapytał:
— Ktoś ty  jest, panie?
A Ten w yrzekł: „Jestem Synem Tej, którą codzień 

pozdrawiasz, mówiąc Anioł Pański“. I zniknął. Był to 
pierwszy proroczy sen Janka. W późniejszem swojem 
życiu wiele jeszcze miał we snach objawień, które do­
dawały mu sił do przezwyciężenia nieraz trudności, 
zdawałoby się do niepokonania.

Kiedy wszyscy zwątpili w zwycięstwo, on jeden 
ufał do tego stopnia, iż uważano go często za człowieka 
nierealnego. Lecz miał moc ducha nadprzyrodzoną 
i wierzył bez zachwiania się zawsze w pomoc Bożą 
w śród największych nawałnic i burz swego pracowite­
go, ach jak bardzo pracowitego życia.

Jeżeli prosty pastuszek z zapadłej wioski włoskiej 
dokonał tak wielkich dzieł, które nie zakończyły się 
z dniem jego śmierci, raczej rozszerzyły, to musiała 
być wie.ką wola tego człowieka, dynamiczna a zrów ­
noważona i opanowana siła twórcza przy wielkiem 
zjednoczeniu się z Bogiem. Nietylko jego cudna wło­
ska ziemia wielbi dziś pamięć i modli się do niego, ale 
czci go świat cały. św iętym  był i takim go uznała 
Stolica Apostolska. — Ale wróćmy jeszcze do chaty 
w wiosce Becchi. Pewnego wieczoru wrócił Janek do 
domu jakiś zafrasowany, co zwróciło uwagę matki. 
Przyznał się, że bardzo chciał porozmawiać z księdzem 
proboszczem z Castelnuoyo, lecz ksiądz, którego spot­
kał na drodze, odpowiedział na jego ukłon, ale nie zw ró­
cił pozatem na niego uwagi.

Napróżno tłumaczyła mu matka, że ksiądz jest bar­
dzo uczony i nie może przecież rozmawiać z każdym 
dzieciakiem.

Na to odpowiedział przyszły święty:
— Gdybym ja był księdzem, to poświęciłbym dzie­

ciom całe swoje życie, nigdybym od nich nie stronił 
i zawsze byłbym im bliski.

Wielkie też wyrosło dzieło z pierwszych tych my­
śli i uczuć chłopca.

Niema domu salezjańskiego na kuli ziemskiej, gdzie- 
by tysiące chłopców przez lata całe z czcią nie w y­
mawiało imienia księdza Jana Bosko, wielkiego miło­
śnika dusz dziecięcych, tych najbiedniejszych z przed-

(Dokońezenie na str. 305).
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„ T E S T A M E N T  J A N A  K I L I Ń S K I E G O “
W najbliższych miesiącach ma stanąć w  W arszawie 

pomnik Jana Kilińskiego. Życiorys tego bohatera na­
rodowego znany jest szerokiemu ogółowi czytelników; 
przypomnę tylko, że Jan Kiliński pochodził z Wielko­
polski, osiadłszy w  W arszawie, tu dorobił się majątku 
i sławy. Ukochał stolicę i dzielnie potrafił jej bronić, 
dosługując się nietylko szlif pułkownika i zaszczytów, 
ale co więcej, pozyskał miłość, popularność i posłuch 
wśród ludu W arszaw y. Świadectwa, wydane dzielne­
mu pułkownikowi przez generałów: Dąbrowskiego
7  dnia 14 lipca 1814 roku, Zajączka z 18 lipca 1814 r., 
W awrzeckiego z 18 listopada tegoż roku. a także św ia­
dectwo szambelana Kotowskiego z 15 maja 1818 r., jed­
nomyślnie podkreślają jego zasługi i nieustanne poświę­
cenie dla dobrą i wielkości Rzeczypospolitej.

Szewc-Dułkownik życie swoje potrafił dzielić mię­
dzy w arsztat a pole bitwy, miedzy sprawy publiczne 
a rodzinne. P raw y  obywatel, bohaterski żołnierz, był 
kochającym mężem i zacnym ojcem rodziny. Znamy 
go lepiej jako męża publicznego — mniej słyszeliśmy 
o jemi życiu prywatnem.

Zairzyimy do testamentu pułkownika, by, zapo­
znawszy sie z niektóremi punktami iego własnego pi­
sma. poznać iego stosunek do żon i dzieci i spraw oso- 
bisto-handlowych.

Testament rozpoczyna wstępem, w  którym w spo­
mina o pierwszei zmarłej żonie Mariannie z Kucińskich, 
składaiac jei podziękowanie za dbałość w  pomnażaniu 
wsnólnego dobra. gdyż. iak sam nisze. ..całe żvcie pra­
cował. by d'a dzieci swoich cośkolwiek pamiątki zosta­
wić“.

Następuje drobiazgowy podział majatku i podzięko­
wanie drugiej żonie, Jasińskiei z domu, za dbałość i do­
broć okazywaną mu przez całe wspólne pożycie.

W  trwodze o los najmłodszych dzieci, ustanawia 
syna swego z pierwszego małżeństwa, Franciszka, 
opiekunem nieletniego rodzeństwa, któremu „ufa, że ro­
dzeństwu krzyw dy nie zrobi“.

Sam całe życie chodząc w  pięknym kontuszu (w ja­
kim go znamy z portretów), miał głęboki sentyment 
dla tego stroju — toteż w  testamencie ubolewa, że 
nikt z synów ,.po polsku nie chodzi“ — wobec czego 
z żalem cała swoją garderobę na sprzedaż przeznacza, 
a z osiągniętej sumy pogrzeb wyprawić każe.

W ierzyciele (kredytorzy), wspomina, winni iść 
przed spadkobiercami, toteż z kupiecka dokładnością 
wylicza ich kolejno, a więc: 1) należy się Bractwu św. 
Antoniego na Pradze zł. 4.000; 2) Bractwu Różańcowe­
mu — zł. 2.000; 3) Bractwu św. Antoniego u Francisz­
kanów — zł. 5.Ó00.

Z powyższego widzimy, że pan pułkownik Kiliński, 
jako praktykujący katolik, wpisanym był do bractw  ko­
ścielnych, stały z niemi utrzymując kontakt, a nawet 
się w nich „zadłużył“ !?

A dalsi wierzyciele: 4) należy się p. Marji Szucho- 
wej zł. 1750; 5) W. P. pułkownikowi Pągowskiemu — 
zł. 2000 i zaraz z przezornością dodaje objaśnienie dla 
dzieci: „może być, iż ten wspaniały pułkownik tych 
dwóch tysięcy złotych nie będzie się upominać, ponie­
waż wziął 100 par trzewików, co już minęło lat 18.

Dalej ostrzega sukcesorów przed niejakim Kacza­
nowskim, stolarzem, od którego pożyczył ongiś zł. 2000 
i w czasie „rewolucji“ do rąk oddał, ale pokwitowania 
nie wziął „więc ten zły człowiek“ — pisze „drugi raz 
chciał wydrzeć ode mnie i mieliśmy za Prusaków z sobą 
prawo', które się z nami nie dokończyło, gdyż Prusacy 
przed Francuzami uciekać musieli, akta są w pałacu Bi­
skupa Krakowskiego, których w przypadku potrzeby 
dostać będzie można“.

I znów zapis dla dzieci najmłodszych w zaznacze­
niem sum na naukę i prośba, by kamienica, do której 
z trudem się dorobił, pozostała w rękach rodziny. „Aby 
się z rąk mojej familii nie wymknęła“. — Rozumiał do­
brze Kiliński, że mimo zmienności losów, dom przy ul. 
Dunaj 145 zapewni całej rodzinie oparcie.

Widzimy dbałość Kilińskiego o ukochane dzieci 
i troskę o to, by po jego śmierci mogły utrzymać mają­
tek i by roztropnie gospodarując, nic z ojcowizny nie 
wymknęło się z ich rąk.

Ciągle powracał do dzieci najmłodszych i powtórnie 
kładzie nacisk, by kształcono je, gdyż nauka zapewnia 
dużo w dalszem życiu; podaje źródła z jakich mają czer­
pać na ten cel spadkobiercy.

Z wierzycielami rozprawia się szybko, wskazując 
spadkobiercom dodatnie lub ujemne cechy osób, z któ- 
remi musieliby się rozliczać.

Przechodzimy do części ostatniej testamentu, w któ­
rej zwraca się do żony, gorącem sercem kochanej i te- 
mi słowy wyraża swoią wdzięczność:

„Dział dla pani Kilińskiej, kochanej żony mojej. 
Z największą serca mego boleścią przychodzi mi sięg­
nąć ręką moją na uczyniony zapis dla najukochańszej 
i najmilszej żony mojej, z która żyjąc przez lat siedtn 
nie doznałem ani żadnego fałszu, ale owszem, widziałem 
w niej dla mnie najmilsze serce, to jest prawdziwą pod­
porę starości mojej, i czemże ci się mam teraz za twoje 
dla mnie usługi wypłacić, gdyż i sam nie mam, ale 
z najmniejszych odrobin dzieci naszych małych, z któ- 
remi się ty jako dobra matka pogodzić potrafisz, więc 
z tych odrobin kochana żono przeznaczam i zapisuję“. 
Pcczem następuje dokładny opis spadku.

Widać ogromne przywiązanie i żal na myśl opusz­
czenia dobrej żony nazawsze. Była mu bowiem praw ­
dziwą przyjaciółką, od której nigdy prócz pociech i mi­
łości nie doznał nic złego. Szczęśliwem i kochającem 
się małżeństwem byli państwo Kilińscy, co w epoce 
stanisławowskiej przestawało być modnem nawet 
w sferach mieszczańskich. Kiliński mimo wielkiej mi­
łości do żony, w sprawach prywatnych zapobiegliwej, 
roztropny i ostrożny zaznacza w końcu testamentjj ną 
wszelki wypadek:

„A gdyby się żonie mojej za drugim mężem źle po­
wodziło, krótko lub źle żyć z sobą mieli, natenczas, aby 
żona moja a matka dzieci, biedna nie była, w takowym 
przypadku dozwalam z części dzieci dać jeszcze złp. 
6J'00 takowa, sumę wtenczas tylko dzieci będą mieli 
moc wydania, gdy gwałtownie matkę potrzeba naciskać 
będzie“.

Oto jakim jest Kiliński w świetle własnego testa­
mentu.

Jerzy Helbich,
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S ta r t do lotu turystycznego

POLACY NA MISJACH
Na większą skalę Polska bierze udział w misjach 

dopiero od XX wieku. Tern niemniej dzieje nasze mają 
szereg kart, zapisanych pięknie przez polskich misjona-

W;> średniowieczu pełniliśmy zadanie misyjne na 
najbliższym Wschodzie, na Rusi, Litwie, Żmujdzi, 
w Mołdawji i Prusach.

Kroniki zapisały szereg pięknych faktów. W iado­
mo więc, że dominikanie pod kierunkiem św. Jacka, 
bernardyni pod wodzą bł. Jana z Dukli, a dalej fran­
ciszkanie docierali na bliski Wschód, do Kijowa, Czer­
nichowa. Tam głęboko zapuścili korzenie, aż przyszedł 
moment reakcji. Książę Włodzimierz wygnał zakon­
ników.

Franciszkanie w  drugiej połowie XIII wieku zakła­
dają swe placówki w Kijowie, Łucku, Włodzimierzu, 
Haliczu, Przemyślu, Kamieńcu Podolskim i t. d. Z ich 
szeregów pochodził bł. Jakób Strepa, arcyb. lwowski.

Następnie zwrócili swą uwagę na Litwę, gdzie w e­
dług legendy w roku 1341 pod Wilnem zostało ukrzy­
żowanych 36 franciszkanów, na górze zwanej dziś 
.,trzykrzyską“. Pierwszym biskupem wileńskim za 
czasów Jagiełły obrano franciszkanina o. Andrzeja Wa- 
siłło. — Powoli Polacy zaczynają się zaznaczać na dal­
szych, pozaeuropejskich terenach misyjnych. Ma się 
rozumieć mamy tu do czynienia z jednostkami. Tem- 
bardziej jednak zasługują na zapamiętanie ich nazwiska. 
Są to w wieku XVI i XVII oo. Burzyński, Smogulski, 
Rudomina, Boim.

Ciekawe są dzieje o. Rudonina. Urodził się on 
w roku 1594. Po studjach w Wilnie w jezuickiej szko­
le, udaje się do Wiednia, skąd wraca, by osiąść na roli. 
ożenić się. Nagle następuje przełom duchowy — w stę­
puje do Jezuitów. Jedzie do Rzymu. Stąd wybiera się 
na Daleki Wschód. Zatrzymuje się początkowo w  Goa 
w Indjach, miejscu działalności św. Franciszka Ksawe­
rego, a potem udaje się do Chin, gdzie umiera w  To- 
kien r. 1632.

Ks. Wojciech Męciński herbu Poraj żył w  pierwszej 
połowie XVII wieku. W  domu otrzym ał staranne w y­
chowanie. Po skończeniu średniej szkoły w  Lublinie 
przeniósł się do Krakowa, gdzie uczęszczał na wykłady

medycyny. Po śmierci matki (ojciec umarł daleko 
wcześniej) wyjechał do Rzymu i tam wstąpił do -Zako­
nu Jezuitów. Odbywszy nowicjat wrócił do Polski, do 
Kalisza. Tu uczęszczał na filozofję. W tym czasie 
umiera jego brat, po którym zostaje wielki majątek. 
Ks. Wojciech zapisuje cały majątek krakowskiemu Ko- 
legjum św. Piotra, a sam wyjeżdża do Portugalji, gdzie 
kończy teologję i zostaje wyświęcony na księdza Po 
nieudanej pierwszej podróżs^ na wschód, podczas któ­
rej ks. Wojciech ciężko zachorował, tak, że osiem mie­
sięcy nie mógł wstać z łoża, po trudach drugiej po­
dróży nareszcie dociera on do Manili. Tu studjuje ja­
poński język. W 1642 roku przyjeżdża ks. Wojciech 
razem z ks. Antonim Rubinem, wizytatorem Japonji 
i trzema innymi księżmi do japońskiego portu Nagasaki.

Ponieważ w tym czasie w Japonji krzewienie 
chrześcijańskiej religji by ła wzbronione, księży pojma­
no i uwięziono. Przez siedem miesięcy musieli oni zno­
sić straszne męki. Każdy z nich był przywiązany do 
drabiny z odchyloną w tył głową. Lewą rękę mieli 
wolną, a to w  tym celu, by mogli, przyłożyw szy ją do 
piersi pokazać, że wyrzekają się swojej wiary. Mę­
czennikom wkładano do ust lejki, przez które wlewano 
wielką ilość wody, poczem wyciskano ją spowrotem. 
Te męki kończyły się zwykle krwotokiem. Mimo to 
misjonarze znieśli ten rodzaj mąk sto pięć razy, poczem 
z wielką radością usłyszeli wyrok śmierci;

Wyprowadzono ich za miasto i powieszono do gó­
ry nogami nad głębokim dołem ze stęchłą wodą. Na­
stępnie, przy pomocy sznurów zanurzano do tej wody, 
ale, by nie zdążyli się zakrztusić wyciągano prędko 
spowrotem. Nareszcie obracano i huśtano z taką mo­
cą, że krew rzucała im się przez usta. W  tych okrop­
nych mękach jeden po drugim umarli. Najdłużej mę­
czył się ks. Wojciech. On skonał dopiero po siedmiu 
dniach.

Z Męcińskim i Rudominem zaczyna się poczet 
jezuitów-PoIaków, pracujących na misjach. W  ich licz­
bie niepowszednim blaskiem błyszczy już w wieku XIX 
nazwisko o. Beyzyma, który kilkadziesiąt lat życia od­
dał opiece trędowatych na Madagaskarze. W Sudanie
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znów działał nieco wcześniej, t. j. w połowie XIX wie­
ku o. Stanisław Maksymilian Ryłło T. J., który z kilku 
towarzyszami dotarłszy przez Aleksandrię, Egipt, Nu­
bię do Chartumu, tu w roku 1848 umarł z wycieńczenia.

Jezuici wogóle krocza na czele polskiej pracy mi­
syjnej, dysponując już od lat prefekturą apostolską 
Brokenhill w Rodezji, a drugą w Chinach.

Dzisiaj na misjach pracuje około 250 ojców i sióstr 
zakonnych, przeważnie w Afryce i Azji (w Chinach 
i Japonji).

Na wspomnianym Madagaskarze działają obecnie 
dwaj Polacy ze Zgromadzenia 0 0 .  Saletynów. Podlega 
im prefektura apostolska Antsirabe. W roku 1929/30 
zanotowano tu 10.515 nawróceń. Jeśli chodzi o- Afrykę 
to zanotować tu należy jeszcze działalność Polaków 
w grupie zakonnej pallotynów (Kamerun, gdzie działał 
o. A. Majewski, autor licznych prac o murzynach), 
sióstr dominikanek, służebniczek.

W Azji w Indjach pracują oblaci na Cejlonie, sale­
zjanie w Goa i w  Assanie, siostry Marji, a wreszcie 
franciszkański „Niepokalanów“ w Ernakulum.

W  Chinach Polska do roku 1930 miała 5 księży, 
1 brata i 19 zakonnic. Od tej daty stosunki uległy 
gruntownej zmianie na naszą korzyść, dzięki objęciu 
przez polskich misjonarzy i polskie siostry miłosierdzia 
dwu okręgów Shuntehfu i Wenchow.

W Japonji spotykamy także sporo Polaków, nale­
żących do trzech zgromadzeń zakonnych, do misjona­
rzy Słowa Bożego (Werbistów) w Njigata, franciszka­
nów w Nagasaki (japoński „Niepokalanów“) oraz ber­
nardynów w Karafuto.

Na oceanjt według Testo Atlantę pracuje 9 misjo­
narzy, 4 księży, 2 braci i 3 zakonnice-Polki, wszyscy 
ze Zgromadzenia W erbistów.

Jedna Polkę wśród sióstr miłosierdzia znajdujemy 
też wśró'd pracowników misyjnych na terenie Persji. 
Jest to Józefa Słomkowska. W  Palestynie mamy trapi­
stę o. Kasjana Ruczyńskiego.

Bardzo wielu Polaków pracuje natomiast w Ame­
ryce Południowej i Północnej. Nie mówiąc już o dzia­
łalności wśród emigracji polskiej, trzeba wspomnieć 
o terenach ściśle misyjnych, jak Patagonja, gdzie dzia­
łają salezjanie, a na drugim krańcu Kanada, gdzie pełnią 
swą służbę oblaci, „męczennicy mrozu i głodu“, jak 
ich nazwał Pius XI.

Od tej działalności bezpośredniej przejdźmy do 
omówienia akcji misyjnej, pomocniczej na terenie Polski.

Na jej czele postawić należy Związek Misyjny Du­
chowieństwa, liczący 8.230 członków (76% kapłanów 
świeckich, 30% zakonnych i 77% alumnów).

Dalej następują Papieskie Dzieła św. Dziecięctwa. 
Rozkrzewiania W iary, św. Piotra Apostoła.

Dzieło św. Dziecięctwa liczy u nas 283.000 człon­
ków i złożyło 461.000 zł. Gdy w innych krajach wsku­
tek kryzysu spadek członków wynosił 30—40%. u nas 
tylko 6%.

Dzieło Rozkrzewiania W iary liczy przeszło 320.000 
członków.

W reszcie Dzieło św. Piotra Apostoła liczy 25.000 
członków i zebrało sumę 41.000 złotych.

Pokaźną rolę spełniają Związki Akademickie, gru­
pujące od kilku lat około 250 członków. Zainteresowa­
nie młodej inteligencji dla spraw misyjnych jest obja­
wem wielce pocieszającym.

Dużo dobrego robi na terenie szkolnym „Młodzież 
Misyjna“, kierowana przez księży salezjanów.

Jedną z najrozleglejszych placówek, zajmujących 
się zresztą wyłącznie Afryką, jest Sodalicja św. Piotra 
Klawera, działająca od kilkudziesięciu lat; wydaje ona 
„Echo z Afryki“ z dodatkiem „Mały Murzynek“, które 
liczy tysiące czytelników i jałmużników.

Jak więc widzimy udział Polski w  dziele misyjnem 
jest coraz większy, rozleglejszy i wszechstronniejszy.

Nic więc dziwnego, że cały świat katolicki, jak 
świadczą o tern liczne głosy, patrzy na Polskę z nadzie­
ją, jako na przyszłą ostoję akcji misyjnej.

Dokończenie artykułu: „Odrodzić kapitalizm“ !
że rolnik swoich zobowiązań nie móże pokryć. Na ob­
sługę długów, spłatę zaległych podatków i różnych 
opłat rolnikom pozostaje bowiem tylko najwyżej 200 
miljonów złotych, gdy tylko samo oprocentowanie dłu­
gów i zaległości wynosi przeszło 400 miljonów zł. 
Oznacza to, iż rolnik musiałby o 200 miljonów więcej 
zapłacić niż posiada, a oprócz tego pozostałyby mu 
jeszcze do uregulowania rozmaite natychmiastpłatne 
zobowiązania.

To też sytuacja jest rozpaczliwa.
Oto pokrótce obraz tych krzywd, jakie sprawia 

polityka kapitalistyczna, rozporządzająca bez żadnych 
skrupułów swemi dwoma niebezpiecznemi ekstremami, 
inflacją i deflacją.

Chodzi teraz o to, by wyzwolić kapitał, jako nie­
zbędne narzędzie gospodarcze, spod teroru spekula­
cyjnej polityki finansowej: a następnie doprowadzić 
do jego właściwej funkcji pośrednika w wymianie go ­
spodarczej, jako inspiratora poczynań przemysłowych, 
inwestora, kredytora dla handlu, budownictwa, tran­
sportu.

Trzeba odrodzić kapitalizm, wyzwolić z uścisków 
meduzy giełdziarsko-bankierskiej, która wysysa wszel­
kie soki z organizmu gospodarczego i doprowadza go 
do stanu całkowitej dewastacji.

Z tern trzeba skończyć przy pomocy odpowiednich 
restrykcji, a z drugiej strony przy pomocy stworzenia 
zdrowego systemu kapitalistycznego, hołdującego nie 
spekulacji, a zdrowej krescencji zysków. Przyczynić 
się do tego mogą przedewszystkiem katolicy.

Dokończenie artykułu: „Szkoła“.
Nauka religji jest przedmiotem ulubionym 43,24 

proc. dziewcząt i 14,50 proc. chłopców, obojętnym — 
48,65 proc. dziewcząt i 81,20 proc. chłopców —  nie- 
lubianym 8,11 proc, dziew- i 4,30 proc. chłopców.

W intencji organizatorów ankiety było na pod­
stawie jej wyników zapoznanie się z zamiłowaniami 
młodzieży i oświetlenie w tej kwestji roli nauczyciela. 
Niestety ponieważ ankieta odbywała się w szkole 
o elemencie wyznaniowo mieszanym trudno wyrobić 
sobie właściwy sąd w kwestji nauczania religji. W 
każdymbądź razie mamy tu do czynienia z wysokim 
procentem indyferentów (większy u chłopców), .co 
niewątpliwie przypisać należy wpływowi Żydów, a na­
stępnie łaicystycznym tendencjom, które ożywiają ca­
łokształt nauczania szkolnego, a przez to niweczą 
wpływy Kościoła i kapłana, oraz rodziny.

Wyniki tej ankiety każą się głęboko zastanowić 
nad niektóremi hasłami pedagogiki, jak szkoła m iesza­
li i. oraz oparcie nauczania na moralności świeckiej.
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Coraz to częstsze są próby zdobycia stratosfery. 
W alka o jej tajemnice ma zresztą tradycję dobrych stu 
lat.

Pierwszym  byl belgijski fizyk. Robertson, któiry 
„w ystartow ał’1 w  niebo w roku 1803. W  tym czasie nie 
wiedziano jeszcze wcale, że gęstość powietrza maleje 
proporcjonalnie do wzrostu wysokości. I dlatego p. Ro­
bertson o mało nie przypłacił swojej w ypraw y życiem. 
Naukowe jednak wiadomości, zdobyte w czasie tej w y­
prawy, były nikłe. Dopiero w  kilka lat później, znaniv 
francuski fizyk Gay-Lussac, wzbiwszy się na wysokość 
7.000 metrów, odkrył i sformułował zasadę zmniejsze­
nia się gęstości powietrza proporcjonalnie do wzrostu 
wysokości.

Następnie należy wspomnieć o tragicznym wzlocie 
Tissandiera. Było to w  roku 1874. W  balonie zajęły 
miejsca trzy  osoby: Tissandier, Sivel i Croce-Spinelli. 
Balon ich nazywał się „Zenith“ ; w  gondoli jego znajdo­
w ały się butle z tlenem, który mieli wdychiwać uczest­
nicy w ypraw y przy pomocy gumowych rurek, „Zenith“ 
wzniósł się na wysokość 8.000 metrów, ale tam w szyst­
kich uczestników wyprawy, prawdopodobnie wskutek 
zimna, chwycił straszliwy kurcz...

Kiedy balon wreszcie opadł na ziemię, gondola by­
ła już tylko trumną, w  której leżeli Croce-Spinelli i Si- 
\e l  bez życia, a Tissandier był zupełnie głuchy, gdyż 
pękły mu bębenki.

Przeszły potem długie lata i nikt nie chciał się ku­
sić o zdobycie naszej stratosfery. Zresztą stracono za­
ufanie do balonu, jako do środka komunikacji powietrz­
nej. Był to bowiem okres, w  którym powoli zaczął się 
rodzić samolot. I dlatego też, nawet w  ostatnich cza­
sach, próbowano dostać się do stratosfery przy pomocy 
samolotów. I tak  w roku 1929 lotnik Neuenhofen osiąg­
nął wysokość 12.743 m., a w  roku następnym Souzek 
wzbił się na 13.157 m. Należy jednak zaznaczyć, że re­
kord wysokości przed Neuenhofem zdobył w roku 1929 
Gray w  balonie (12.945 m.).

Ogromny krok naprzód w dziedzinie badania stra­
tosfery uczynił dopiero prof. Piccard. Punktem wyjścia 
dla jego wypraWy była chęć zbadania metyle samej 
stratosfery, która — przypomnijmy to — wznosi się po­
wyżej 12.000 m etrów nad t. zw. tropasferą i sięga do 
jakichś 100 kilometrów. Picardowi chodziło o zbada­
nie ni mniej ni więcej tylko t. zw. promieni kosmicznych. 
Zbadanie ich mogło bez trudności odbywać się jedynie 
w  stratosferze, gdzie niema wpływu promieniowanie 
ziemi i gdzie światło ma pełną wartość.

Nowy kompressor gazowy kp. Stevens

Przy gondoli

O jakie tu właściwie promienie chodzi. Znamy pro­
mienie Alfa o ładunku dodatnim, znamy Beta o ujemnym 
i Gamma „neutralne“, o jednakowej szybkości, choć róż­
nej długości. Znamy fale Hertza, których odkrycie by­
ło wstępem do epoki radja.

Pozatem mamy promienie pozaczerwone czyli ciepl­
ne, potem promienie siedmiu barw  tęczy, a wreszcie 
promienie ultrafioletowe, czyli chemiczne. Obok pro­
mienie przenikliwe. Roentgena, czyli promienie X. Dalej 
promienie ultrakrótkie, czyli radowe, w ytwarzane przez 
promienie Gamma.

Ustalono jednak, że istnieją i promienie ultra-gam- 
ma, czyli t. z w. promienie kosmiczne; pierwszą nazwę 
nadał im prof. Hess z Insbrucka, drugą „kosmiczną“ 
prof. Milikan.

Prof. Hess z Insbrucka robił odpowiednie doświad­
czenia i stwierdził, że do wysokości 2.000 m. intensyw­
ność nowych promieni stale się zmniejsza, podczas gdy 
począwszy od tej wysokości, w zrasta. Badania prof. 
Hessa ograniczyły się do wysokości 4.000 metrów.

W roku 1931 prof. Koelhorster wzniósł się do w y­
sokości 9.000 metrów i stwierdził, że na tej wysokości 
intensywność tajemniczych promieni była 80 razy więk­
sza, niż na powierzchni ziemi. Charakterystyka tych 
promieni była następująca: daleko większa przenikli­
wość od promieni Gamma, a długość fali 10 razy mniej­
sza. Rzeczywiście promienie Gamma nie przechodzą 
przez ołów, podczas gdy promienie kosmiczne przeszy­
wają pancerz ołowiu grubości 4 metrów. Ich obecność 
stwierdził prof. Cosyns w  kopalni Borinage nawet na 
900 m etrów pod powierzchnią ziemi.

Czem są właściwie te promienie? Odpowiedź nie­
łatwa. Np. prof. Milikan określił promienie kosmiczne 
jako „sygnały, które nam donoszą o powstawaniu
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przez słońce, co jest bardzo ważną rzeczą dla naszego 
zdrowia.

Aby więc ten problem rozwiązać, mjr. Cosyns i Van 
der EIst polecieli do siratosfery. Specjalnie nic nowego 
nie odkryli, ale zato potwierdzili już z całą dokładnością 
odkrycia Piecarda.

Teraz przypom nim y sobie, jak Piccard dokonał 
tych wiekopomnych odkryć.

27 sierpnia 1931 roku o godz. 4-ej rano-, Piccard 
i Kipfer wylecieli z Augsburga. Balon osiągnął wyso­
kość 15.781 m. i pozostał na tej wysokości 16 godzin. 
Wentyl bowiem, służący do wypuszczania gazu, popsuł 
się i dzielni aeronauci nie mogli powrócić na ziemię. 
Naszczęście, kiedy wieczór zapadł, nastąpiło znaczne 
ochłodzenie atmosfery i temsamem w balonie — kon­
densacja gazu, co spowodowało, że mniejwięcej o godz. 
9-ej wieczorem Piccard i Kipfer wylądowali wreszcie 
na sławnym od tego czasu lodowcu Gurgler w Tyrolu.

W yprawa udała się w zupełności Prof. Piccard ze­
tknął się ze swemi promieniami kosmicznemi, ponieważ 
jednak wzlot ten odbywał się zbyt szybko, nie mógf 
zbadać działalności promieni w poszczególnych fazach.

Dlatego też 18 sierpnia 1932 roku nastąpił drugi 
wzlot Piecarda i Cosynsa. Balon osiągnął wysokość 
16.940 metrów. Zdobycz naukowa tej drugiej w ypraw y 
była bardziej owocna. Na wysokości 16.500 metrów 
promienie kosmiczne były bowiem tak liczne i tak in­
tensywne, że odpowiednie instrumenty ledwie nadążyły 
je rejestrować.

Wyniki tych spostrzeżeń stanowią obecnie materjał 
do naukowej analizy, która wiele zmieni w naszych po­
glądach na świat.

Ostatnio słyszymy o projektowanej w Ameryce 
(Ohio) podróży do stratosfery na wysokość 25.000 m.

Lot projektują kpt. Stevens i mjr. Kepner, którzy 
przygotowali odpowiednią gondolę metalową, niezbyt 
ciężką, a należycie uszczelnioną, tak, by pozwoliła na 
izolację od zewnętrznych warunków. Pozatem zbudo­
wał kpt. Stevens kompressor gazów, niezbędny w ta­
kiej podróży.

kp. Stevens i m jr. Kepner

w przestrzeniach międzygwiezdnych pewnych elemen­
tów“. Ks. Lemaitre twierdzi znowu, że to są: „świad­
kowie epoki, w której rodziły się gwiazdy“. Wkońcu 
istnieje hipoteza, że promienie kosmiczne mają jakiś 
związek ścisły z powstawaniem atomu i nie są niczem 
innem, jak emanacją straszliwej energji, jaka powstaje 
przy tej okazji. Podobno też promienie kosmiczne ma­
ją sterylizować promienie ultrafioletowe, wysyłane

Dokończenie artykułu: „Ks. Jan Bosko“.

mieść i zapadłych wiosek — tych, do których światło 
nie dochodzi łatwo, którym trudności i okoliczności ży­
cia mogły przeszkodzić wyjść na ludzi.

Ks. Jan Bosko zmarł 31 stycznia 1888 r. Wielkie 
dzieła przez niego wykonane były tylko kwiatem sze­
rokiego wewnętrznego życia. Wielkie czyny mają za­
wsze źródło w  obfitości materjału umysłu i serca czło­
wieka. Życie wewnętrzne ma pierwszorzędne znacze­
nie dla czynów, które są wykładnikiem duchowych mo­
cy. Życie tak przeżyte jak życie ks. Jana Bosko, to 
jakby drzewo, posiadające w  sobie wielkie soki żyw ot­
ne, będące rezultatem życiowym, obfitym i potężnym, 
wieki trwającym.

Otrzymawszy w owym śnie dziecięcym objawienie 
swej wielkiej misji życiowej, gdy z pomocą dobrych lu­
dzi zostaje księdzem, pamięta o nim zawsze. Jako 
ksiądz zostaje powołany do Turynu, dość jUż wówczas 
dużego miasta, liczącego przeszło pół miljona mieszkań­
ców, zachodzi tam przedewszystkiem do więzień. Co za 
świat szeroki odkrywa się w duszy tego apostoła naj­
biedniejszych dusz! Słyszy tam wyznanie zbrodni naj­
częściej z młodych ust. Pow racał przybity duchowo,

by powrócić tam znów nazajutrz z nowym zapasem du­
chowych sił! Usłyszał po niedługim czasie:

— Och! gdybyśmy wcześniej znali księdza, nie sie­
dzielibyśmy tutaj!

W tedy to świątobliwy, młody kapłan zapoczątko­
wał swoje pierwsze Oratorjum. I pomyślmy tylko! Sto 
lat mija od tego doniosłego dnia. W yobraźm y sobie 
liczbę chłopców, którzy przez wiek cały przesunęli się 
przez domy salezjańskie. Ile zła na świecie zniszczył 
ten wielki a cichy człowiek, ile ludzi wyratow ał od w y­
kolejenia się, ile złych instynktów zamienił na wartości 
przydatne ludziom.

Pobożność jego była wielka: opierała się na czci 
Eucharystii i Matki Boskiej Wspomożycielki. W spiera­
ła go też ta Miłosierna Pani zawsze, przynosząc w naj­
cięższych chwilach niespodzianie ratunek i pomoc. Mo­
że też przez pamięć, że Jej Dzieciątku Małemu naj- 
pierwsi złożyli hołd pastuszkowie, w ybrała sobie pro­
stego pastuszka z Becchi, dziecko ludu włoskiego, do 
wykonania wielkich dzieł dla dobra innych ziemskich 
dzieci.

Z. Topińska.
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O DOBREM WYCHOWANIU
(C iąg dalszy).

Niektórym ludziom się zdaje, że kichanie i kaszlanie 
to są szlachetne wybuchy organizmu w odróżnieniu od 
mniej szlachetnych. Gdyby nie byli nieukami, toby wie­
dzieli, że zarażanie się kropelkowe najrozmaitszemi cho­
robami przez atak kichnięcia lub kaszlnięcia jest niezmier­
nie częste. Toteż człowiek dobrze wychowany, jeżeli, nie 
może opanować kichnięcia czy kaszlu, to zasłania nos czy 
usta chusteczką. W łaściwie jednak człowiek zakatarzony 
czy zaziębiony powinien leżeć w łóżku, aż się wykuruje. 
Będzie to lepiej dla niego, dla jego pracy i dla ogółu 
Chory, mający wzgląd na ludzi, to znaczy dobrze wycho­
wany, powinien unikać stykania się z bliźnimi.

Im kto starszy, tembardziej winien na to zwracać 
uwagę. Młodość sama przez się jest urocza, a młode ciało, 
jeżeli zdrowe, nie jest niebezpieczne, o ile nie jest bardzo 
niebezpieczne. Właśnie starsi ludzie dobrze wychowani Są 
wyszukani w higjenie i nawet elegancji. To  ich odmładza 
i pokrywa naturalną już stratę wdzięku. Jakże sympa­
tyczną jest czyściutka staruszka i jak atrakcyjnym jest 
elegancki stary pan.

Higjena ciała jest olbrzymią domeną, ale tu się ogra­
niczamy na wypadkach prymitywnych, mających stycz­
ność z dobrem wychowaniem. Powrócimy jednak jeszcze 
do tego tematu przy innej okazji.

* **

Nie będzie to żadnym paradoksem, gdy powiemy, że 
probierzem dobrego wychowania będzie także — miara 
czasu. Bo, że oszczędność czasu jest dźwignią i to po­
tężną dobrobytu, to już mniejwięcej wszystkim wiadomo.

Jakże więc człowiek dobrze wychowany stosuje mia­
rę czasu?

Przedewszystkiem nie każe nikomu czekać.
Urzędnik czy szef biura, któremu się zaanonsował in­

teresant. a który spokojnie pozostawia go w poczekalni 
godzinę, ba, nawet dwie — bez żadnej wiadomości jest 
zdecydowanie źle wychowanym. Należy choć przez woź­
nego dać znać, że przybyły będzie przyjęty za kwadrans 
czy za godzmę, czy jutro, czy wogóle nie będzie przvjęty.

K to się spóźnia na ustaloną godzinę wizyty, na obiad, 
na zebranie, bez uprzedzenia, lub — po przyjściu — bez 
zacytowania siły wyższej, jak wypadek po drodze, lub nie­
przewidziany mus, jest — powiedzmy otwarcie — chamem 
Test też złodziejem, bo kradnie niepowrotny skarb — czai-. 
Te same epitety damy temu, kto nie odpowiada niezwłocz­
nie na listy w interesie.. Nawet wówczas, gdy n'e marny 
nic do powiedzenia, należy potwierdzić odbiór listu, bo 
nie wie sie nigdy,, czy piszący nie związał z odpowiedzią 
dysponowania swoim czasem a może ważną czynnością, 
może czyimś losem.

Z drugiej znów strony — źle wychowanym człowie­
kiem jest. kto, mając zamiar kogoś odwiedzić, złożyć wi­
zytę, pójść do niego z interesem nie w godzinach ogólnie 
urzędowych bez zaproszenia, nie uprzedzi go przez tele­
fon lub inną drogą. Również źle wychowanym człowie­
kiem jest, kto bez miary czasu rozmawia przez telefon, 
siedzi z wizytą czy w interesie.

* *
*

Chwile spędzane przy stole są kapitalnym egzaminem 
dobrego wychowania. Przyjęcia na obiad czy kolację, 
sposób zaproszenia, dobór gości, rozkład miejsc, menu, 
nakrycie stołu, podawanie to wszystko bardzo charakte­
ryzuje i dom i gospodarzy.

Co tu ma do powiedzenia dobre wychowanie? Czy nie 
wchodzimy czasem w atrybucję „D obrej Gospodyni” , . Pa­
ni Dom u”, czy poprostu „365 obiadów” ?

Wcale nie. bo biesiada każda ma też swoją stronę 
moralną.

Więc przedewszystkiem ład i porządek, bo to jest 
przejawem wewnętrznego stylu gospodarstwa.

Zapraszanie gości bez względu na to, czy odbywa się 
pocztą na wytwornym drukowanym bristolu, czy przez te­
lefon, co w wielu krajach przyjęło się już ogólnie, czy 
osobiście — przy widzeniu, musi nastąpić przedewszysi- 
kiem we właściwym czasie, już najmniej na 24 godziny 
naprzód, przez szacunek dla cudzego rozporządzania cza­
sem.

W doborze gości ludzie dobrze wychowani uważają 
na to, by zaproszeni nie byli zbyt oddaleni od siebie sy­
tuacją społeczną, materjalną. obyczajową i stosunkami żv- 
ciowemi, a to, by mogli sympatycznie zetknąć się i spędzić 
razem czas przyjemnie. Unikać więc należy jednoczesnego 
zapraszania ludzi, o których się wie, że się nie lubią, lub 
gorzej, że są sobie wrogami.

Przy większych zebraniach rozkład miejsc przy stole 
jest koniecznością, by uniknąć błądzenia koło stołu i nie­
spodzianek, czasem mało 'przyjemnych. Gospodarz i pani 
domu zajmują pierwsze miejsca naprzeciwko siebie przy 
środku stołu lub przy końcach, a zaszczytność miejsc 
idzie od nich kolejno z prawej i lewej strony, na zmianę, 
w przeplataniu panów i pań.

Menu jest oczywiście kwestją zamożności, to jednak 
iest zdecydowanie w złym guście obiad czy kolacja prze­
ładowane nieskończoną ilością potraw. Szczególnie wła­
śnie w Polsce ludzie grzeszą obżarstwem i opilstwem co 
jest obrzydliwe.

Punktualność w zaczęciu biesiady jest cechą dobrego 
wychowania. Późne kolacje, o n -e j, a choćby o 10-ej 
w nocy sa cechą złego gustu przeczą higjenie i zmuszają 
gości do zbytecznego przedłużania wizyty, psują sen i dzień 
następny.

Ładne nakrycie stołu i zręczne podawanie milczącej 
służby świadczy o dobrym guście gospodyni i porządku 
w domu, a dobry gust — to część poważna dobrego w y ­
chowania.

Wszystko co jest na stole i co jest podawane — jest 
do zjedzenia i wypicia częstowanie więc gości, ponawia 
nie prośby o jedzenie i picie, zachęcanie, zmuszanie. — . to 
już nie jest żadna gościnność, tylko barbarzyński zaby­
tek X V II  wieku.

Te obowiązki gospodarzy dobrze wychowanych od­
powiadają obowiązkom dobrze wychowanych gości. ■

Pierwszym obowiązkiem zaproszonego jest zapewnić 
gospodarzy, czy się przyjdzie napewno czy nie. Robienie 
niespodzianek dyskwalifikuje kompletnie człowieka jako 
dobrze wychowanego.

Drugim obowiązkiem jest przyjść punktualnie, ani 
? minut zawcześnie. a najwyżej 5 do 10 minut po godzinie 
wyznaczonej. Jest to zasada kardynalna, od której niema 
żadnego wyjątku.

Cechą złego wychowania jest krzykliwa rozmowa 
przy stole, łapczywe, zbyt szybkie lub zbyt powolne je ­
dzenie mlaskanie ustami i językiem, picie lub mówienie, 
gdy się ma pełne usta, picie trunków haustem, opiermie 
się na stole, zbyt obfite picie, palenie papierosów w przer­
wach między daniami, wykłuwanie zębów wykałaczką, 
wreszcie zakładanie serwety pod szyję, lub szeroka g e ­
stykulacja, która może przy obnoszeniu potraw spowo 
dować katastrofę.

A to wszystko tak często się zdarza)

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W YTW Ó R C ZO ŚĆ  P O L S K A  P R A C U JE .
Siyszy się naokoło ustawiczne uwagi na temat marazmu, 

który cechuje nasze życie gospodarcze, przemysł i produkcję 
polską. Mówi się szeroko o wszelkich nowościach i postępach, 
dokonywanych zagranicą, nie wie się nic o ulepszeniach i owo­
cach pracy produkcji rodzimej. O każdym nowowypuszczo- 
nym modelu samochodowym, o nowej maszynie, nowych środ­
kach chemicznych, pojawiających się w Niemczech, Francji, 
czy Anglji, wie przeciętnie cały ogół inteligencji. Nikt nie 
interesuje się tem, co wytwarza się w kraju w tej dziedzin e, 
nie orjentujący się ogół jak najgorsze rzuca światło na pracę 
wytwórczości polskiej, stąd owe fałszywe tak często zdania, 
według których „nic się u nas nowego w dziedzinie przemy­
słowej nie dzie je ... „obawiamy s ę  wszelkich nowinek i no­
wości, jeżeli nie jesteśmy zacofani w stosunku do zagranicy, 
to z trudnością dotrzymujemy jej kroku” .

Nawet najbardziej pobieżnie zebrane w związkach prze­
mysłowych oraz poszczególnych fabrykach informacje, doty­
czące różnych działów wytwórczości, mówią zupełnie o czem 
innem. Mimo kryzysu, mimo ciężkich warunków finansowych, 
wytwórczość polska, w niektórych przynajmniej swych dzie­
dzinach, stałe czyni postępy, coraz bardziej dostosowując się 
do wszelkich wymagań i potrzeb rynku.

Ostatnio liczne wystawy i targi wytwórczości krajowej 
dowiodły tego niezbicie. Odchyliły one rąbek zasłony, którą, 
z winy naszej, a może nie naszej, okryta jest dla ogółu praca 
wytwórni krajowych. Ustawiczny postęp daje się zauważyć 
n p. w dziale przemysłu metalowego, przemysł ten stale udo­
skonala się, podnosi, coraz nowe lansuje wyroby, przyrządy 
coraz bardziej precyzyjne w najróżnorodniejszych gatunkach. 
Specjalną żywotność wykazuje dział produkcji narzędzi Pro­
ducenci narzędzi wypuszczają coraz to nowe wyroby, tak, że 
produkt zagraniczny coraz silniej jest wyeliminowany z na­
szego rynku.

Do niedawna sprowadzano z zagranicy maszyny do prze­
mysłu rzeźnickiego, obecnie produkujemy je w kraju. Na­
rzędzia do obróbki i przeróbki metali, narzędzia stolarskie, 
narzędzia rolnicze i ogrodnicze, które do niedawna sprowa­
dzane były wyłącznie niemal z zagranicy, dzisiaj już wyrabia­
ne są we wszystkich niemal gatunkach i rodzajach w Polsce.

Najmniej znany ogółowi szerokiemu przemysł chemiczny 
rozwija się znakomicie. Każdy rok znaczy się dla przemysłu 
tego nowemi, wciąż to nowemi wynalazkami i odkryciami.

Tak naprzykład jedną z nowości Chorzowa jest para 
dwuchlorobenzol, środek stosowany w Stanach Zjednoczonych 
i na Zachodzie, jako znakomity przeciwko owadom, niszczy 
on bowiem nietylko owady, ale także i zarodki. Związek ten 
stosuje się w magazynach mundurowych, leśnictwie, ogrodnic­
twie, ks;ęgozbiorach i muzeach. Jedna z wytwórn5 chemicz­
nych przystąpiła do wyrobu kreozotu z karpiny, odpowiada­
jącego według opinji fachowców farmakopeji polskiej 
i niemieckiej i rozpoczęła wyrób sadzy w trzech stopniach 
rozdrobnienia. Sadza ta, otrzymywana przez spalanie olejów 
żywicznych, ma już dz;ś zapewniony zbyt na naszym rynku, 
jako jedyny tego rodzaju, istniejący u nas — produkt. Od 
niedawna produkujemy znakomity środek przeciwdziałający

ogryzaniu pędów i zagajeń przez zwierzynę. Środek ten zo­
stał wypróbowany przez Państwowe Nadleśnictwa z doskona­
leni: rezultatami.

Znana wielka fabryka w Zgierzu kończy budowę insta­
lacji do wyrabiania hydrosulfitu, który dotychczas nie był 
w Polsce produkowany oraz skoncentrowanego rongalitu (ron­
galit niskoprocentowy jest produkowany już obecnie). Pod­
jęcie tej nowej gałęzi wytwórczości pozwoli na wstrzymanie 
importu z zagranicy hydrosulfitu i rongalitu, używanych w 
dużych ilościach przedewszystk:em przez przemysł włókienni­
czy.

Powyżej daliśmy kilka zaledwie przykładów z dwóch 
tylko działów naszej wytwórczości — zaczerpn'ętych. Ileżby 
tu więcej można było powiedzieć, biorąc pod uwagę inne dzia­
ły wytwórczości, uczciwszego dokonywując przeglądu. Wy­
mieńmy tu tylko jeszcze drobny, lecz coraz więcej rozrastają­
cy s'ę dział wyrobów gospodarstwa domowego. Znajdują w 
nim gospodynie polskie coraz więcej ulepszeń, coraz więcej 
wynalazków, ułatwiających pracę „pani domu”. Do niedaw­
na idealne gospodarstwo musiało być zaopatrzone w przewa­
żającą ilość wyrobów zagranicznych.

Przegląd produkcji krajowej pod kątem widzenia nowo­
ści, w tych właśnie ważnych, a ogółowi nieznanych, bo drob­
nych działach powinien być właściwie dokonywany stale, nie­
tylko w pismach fachowych, ale i to przedewszystkiem, w pra­
sie codziennej. Tą bowiem jedynie drogą zwalczyć można 
ignorancję i, na jej podłożu wyrosłe, uprzedzenie szerokiego 
ogółu polskich konsumentów do własnej produkcji.

T U R C JA  P O P IE R A  W YTW Ó R CZO ŚĆ  K R A JO W Ą .
Propaganda na rzecz wytwórczości krajowej prowadzona 

jest w Turcji już od kilku lat. W r. 1924 uchwalono ustawę, 
w myśl której wszystkie urzędy, jak też i instytucje rządowe 
zobowiązane zostały do zakupywania towarów na ubrania w 
fabrykach krajowych.

Do rozwoju przemysłu krajowego przyczyniła się również 
ustawa późniejsza z r. 1927 „o zachęcenie do przemysłu” . 
Obok szeregu ulg, które dawała ustawa ta przedsiębiorstwom 
krajowym, postanawiała ona, że wszystkie Urzędy tak pań­
stwowe, jak i samorządowe, instytucje podlegające tym urzę­
dom oraz towarzystwa koncesjonowane, jak też i zakłady, ko­
rzystające z przywilejów danej ustawy, zakupywać winny w 
pierwszym rzędzie -wyroby krajowe, nawet gdyby one były 
droższe od wyrobów zagranicznych.

Poważnym krokiem w kierunku ześrodkowania i wzmoc­
nienia akcji propagandowej -wytwórczości krajowej było po­
wstanie z inicjatywy parlamentu „Krajowego Towarzystwa 
Gospodarczości i Oszczędności*’ („Milly Iktisat Ve Tasarruf 
Ceniyeti” ). Towarzystwo to, które posiada obecnie 210 od­
działów w całej Turcji, rozwinęło bardzo ożywioną działalność, 
mającą na celu podniesienie i rozwój produkcji krajowej.

Dla zwiększenia konsumcji towarów krajowych na rynku 
wewnętrznym Stowarzyszeń’ e urządza w głównych miastach 
tureckich wystawy wytwórczości krajowej oraz organizuje 
specjalne tygodnie wyrobów krajowych.
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Delavigne'a ,,Ludwik X I ” jest jedną z tych sztuk hi­
storycznych, które pociągają widza feeryczmością swej ko- 
stjumowej i dekoracyjnej oprawy oraz dynamiką zdarzeń, 
pełnych renesansowej bujności. Taką jest „M arja Stuart” , 
pełna tragicznej grozy, taką jest „Szklanka wody” , frapu­
jąca znów wyrafinowaną intrygą. „Ludw ik X I ” nie ma 
może tak wybitnych izalet, ani w kierunku dramatycznym 
ani anegdotycznym. Jest jednak sztuką, napisaną, co zwła 
szcza uwydatnia świetny przekład' Miłaiszewskiego, z polo­
tem, ze znajomością sceny i je j efektów, z umiejętnością 
kreowania żywych, kapryśnych w swych możliwościach 
psychologicznych postaci ludzkich.

Taki jest właśnie Ludwik — czołowy bohater sztuki 
Autor ukazał nam dramat jego sumienia, znajdujący swój 
punkt kulminacyjny w świetnej scenie spowiedzi. Nasuwa 
się tu oczywista analogja do widzianej niedawno spowiedzi 
.M arji Stuart” O ile jednak sehillerow=ka bohaterka kaja 

się szczerze przed Bogiem i z pokorą wyznaje swe winy, 
o ile ma świadomość mroku swej duszy, o tyle Ludwik 
jest przedewsizystkiem władcą pysznym, który łaskę czyni, 
że się sipowiada, boć jest pomazańcem. Owszem odczuwa 
udręki sumienia, ale nie może się wyzwolić z tej kazuisty- 
ki, którą -osłaniał przez całe życie swe zbrodnie. I dlate­
go spowiedź jego jest przykładem pokajania się bez żalu 
doskonałego, pokuty z rezerwą, z zastrzeżeniem; na dnie 
duszy Ludwika leży ciężki i wielki kamień pychy, który 
każe mu nawet swe grzechy uważać za coś wspaniałego 
„Patrzcie, jakże jestem wielki, gdy grzeszę! Nie, ja nie

Jak to dawniej tańczono

grzeszę. Ja  morduję, gwałcę, pozbawiam mienia i koro­
ny, jak prawdziwy amfitrjon” .

Tak, Ludwik wije się w tragicznych sprzecznościach, 
które uwikłały jego duszę i nie spostrzega, że wyzwolenie 
jest jedno: paść w proch, strącić swe dumne serce z kró­
lewskiego piedestału i rzucić je na samo dno żalu i skruchy.

Inny problem rozsnuwa przed nami ze wspaniałym 
przepychem i 'poetycką glorją, wystawiony przez Schillera 
w Polskim, szekspirowski „Sen nocy letniej” . Reżyser 
wyznał w wywiadzie że pragnął uwidocznić stronę mi­
styczną dzieła, to główne jego tło. Szekspir w „Śnie nocy” 
ujawnia z przedziwną wyrazistością związek życia docze­
snego z silami metafizycznemi, a zwłaszcza tęsknotę za 
światem wyższym. Lecz rzeczywistość przeplata się bardzo 
kapryśnie ze światem nadizmysłowym. Jaw a i niezdrowe 
marzenie ocierają się tu o siebie. Niewiadomo gdzie kończy 
się ułuda, a zaczyna naprawdę lepszy, wyższy świat. W po­
goni za nim często się potykamy, jak Tytan ja która za­
kochała się we śnie w Spodku, głupawej figurze z oślą 
głową. W tej właśnie figurze upostaciowana jest prze­
stroga p-zed uleganiem mamidłom wyobraźni

Świadomość tego ma właśnie Oberon, mąż Tytanji. 
który dopuszcza do tej całej sennej mistyfikacji, aby pou ­
czyć ją o niebezpieczeństwach ułudy zmysłów.

Sztuka szekspirowska ma w sobie bogaty materjał do 
ciekawych refleksyj, tem ciekawszy, że parabola tej bajki
0 fatalnej miłości ma tak „bajecznie” artystyczną siłę wy­
razu. Plastyka w stawianiu problemu tchnie tak czystą
1 dynamiczną poezją, że nasycanie się nią stanowi praw­
dziwą rozkosz estetyczną.

P U S T Y  Ż Ł O B E K ...
Życie obecnie składa się z samych paradoksów. Jest 

nadmiar chleba i nadmiar głodnych. Coraz łatwiej można 
żyć dzięki technice i wynalazkom i coraz mniej ludzi ko­
rzysta z ich dobrodziejstw. Fabryki stoją puste bez ro­
botników. Robotnicy są bez pracy. Banki bez pieniędzy. 
Rodziny bez dzieci.

Tak właśnie, rodziny bez dzieci. I dzieje się to w wie- 
au, który nadał sobie szumne miano „wieku dziecka” .

A  właściwie wiek ten jest wrogiem dziecka. Na służ­
bę najchętniej przyjmują dziś bezdzietnych. Żony i matki 
redukuie się z pracy, bc mąż powinien zarobić na utrzy­
manie. A  mąż jest przeważnie notorycznym bezrobotnym.

Ale zato w ustawach wyraźnie napisane jest, że przy 
każdej fabryce powinien być żłobek dla dzieci.

1 buduje się za drogie pieniądze żłobek Ale dzieci 
w nim niema — zostały zredukowane wraz z mat,rami. 
Któraż kobieta się przyzna w tych warunkach, że jert 
niatką? Żadna. Chociaż nie. Przyznają się do dziee - -  
panny. Zdarzy jej się dziecko, dobrze, że je urodziła 
w epoce notorycznych poronień. Więc go niesie do fa- 
nrycznego żłobka.

A dziecko legalnej matki nie znajduje żadnej op.eKi 
Nie ma gdzie się bawić. Dziecko to jest niepotrzebne. 
Legalne dziecko dziś kompromituje matkę, dyskwalifikuje 
ją jako robotnicę, odbiera jej zarobek. Legalne dziecko 
dziś nic pozwala zarobić rodzicom na chleb. I dzieje się 
to w chwili, kiedy w naszem społeczeństwie padają już 
słiACi alarmu wobec od lat dziesiątka postępującej depj- 
pulacji i 30%- spadku urodzeń. No tak. Kto ma rodzić 
dzieci, skoro dziecko oznacza nietylko nowe obowiązki, ale 
przedewszystkiem stratę podstaw egzystencji. Przecież od 
ludzi, od tłumu nie można wyczekiwać bohaterstwa!

A  podobno zagranicą premjuje się liczne rodziny, po­
dobno we Włoszech orkiestrą witają każdego noworodka. 
A u nas puste żłobki i puste kołyski.

cki.
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Nr. 10

Z poświęcenia f. „Steinhagen i S transky” oraz I-szej motopompy polskiej.

P O L S K I E
Rozwijające się coraz potężniej polskie lotnictwu, 

musi być całkowicie uniezależnione. Jedna jest do te­
go droga, stworzenie własnej produkcji aparatów  lot­
niczych, produkcji opartej o oryginalne projekty polskie, 
korzystającej z krajowych materjałów, no i wreszcie 
całkowicie w kraju przeprowadzonej. Nie wystarczy tu 
powiedzmy samo montowanie aparatów na miejscu. 
Każdy szczegół ich konstrukcji musi być wykonany na 
miejscu. W tedy dopiero cel zostanie osiągnięty. Idąc 
po linji tego założenia, przed trzema laty p. Artur 
Steinhagen oraz Czechosłowak in. H. Stransky założyli 
wytwórnię części pomocniczych do silników samoloto­
wych. Przedsiębiorstwo było pomyślane na skalę nie­
zbyt wielką. Chodziło o zbadanie gruntu dla tego ro­
dzaju placówki. Oczywiście wytwórnia siłą faktu, za­
częła też dostarczać części do silników wszelkiego ty­
pu: a więc samochodowych itp.

Powoli produkcja nowej firmy zaczęła zdobywać 
sobie zainteresowanie odnośnych gałęzi wytwórczości 
krajowej. Trzeba było rozszerzyć znacznie warsztat 
pracy. Zasięg jego wpływów zaczął bowiem róść w 
sposób zupełnie naturalny.

Kierownicy nowej placówki mieli przytem szer­
sze plany. Nurtowała w nich myśl przejścia od części 
do całości, od wytwarzania części zamiennych do budo­
wania całkowitych silników według oryginalnych po­
mysłów.

Myśl ta powoli się realizowała. Tak powstał sil­
nik samochodowy, wbudowany w oryginalnego pomy-

S I L N I K I
słu karoscrję, dalej silnik do łodzi, wreszcie mały sil­
nik samolotowy dla awjonetek.

Pozatem fabryka weszła w kontakt z lwowską 
wytwórnią aparatów przeciwpożarowych i przystąpiła 
do seryjnej produkcji motopomp strażackich.

Praca zaczęła się mnożyć. Skromny zakład, li­
czący początkowo 18 pracowników, dziś zatrudnia ich 
blisko 80, nie licząc personelu biurowego.

W związku z wyprodukowaniem 150 motopompy 
strażackiej kierownicy firmy urządzili uroczystość po­
święcenia produktu oraz całego zakładu.

Obrzędu dokonał ks. pref. Archutowski, w swem 
przemówieniu podkreślając znaczenie techniki w dzie­
le konsolidacji ludzkich stosunków, w walce z żywio- 
łowemi klęskami, które trapią ludzkość.

Następnie dyr. firmy p. Artur Steinhagen nakreśli1 
historję rozwoju swej placówki, jej związku z życiem 
gospodarczem kraju, dotknął też jej zasadniczej tenden­
cji stworzenia całkowicie polskiego silnika.

Zabrał głos również p. wojewoda Godlewski, któ­
ry podkreślił rolę tego rodzaju placówek gospodar­
czych dla tworzącego się nanowo państw a polskiego. 
Zdrow a'autonom ja gospodarcza jest jedną z pierwszo­
rzędnych gwarancyj potęgi i niezależności politycznej 
państwa. Do tego przyczynia się niewątpliwie nowa 
placówka przemysłowa.

Powodzenia w jej dalszym rozwoju życzy obu jej 
dyrektorom, tak znakomicie uzupełniającym swe talen­
ty, również i nasza Redakcja.
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ZDOBYWCA AFRYKI
— To znaczy przewidywać przegraną i szukać 

odwetu. Chciałabym być dla pana odwetem za niektó­
re niepowodzenia życia.

—  Pięknie dziękuję za to wyjście na rękę, ale trud­
no mi będzie skorzystać, ponieważ nie mam zamiaru 
siadać do następnej partji.

— Życie nas bardzo często zmusza do następnej 
partji —  odpowiedziała Sara z trochę melancholijnym 
uśmiechem i często zawieramy sojusz z dawnymi an­
tagonistami. Ale dajmy spokój temu sporowi między 
przyszłymi sprzymierzeńcami.

—- Wolno pani tak mówić, mnie nie wolno słu­
chać!

—  Panie Stefanie, przyniosłam panu nieco jabłek, 
Ńnajlepszych jabłek, jakie mogłam dostać w W arsza­
wie. Nie chciał pan mnie w swoim czasie poczęstować 
jabłkiem, więc postanowiłam się zemścić i poczęstować 
pana.

—  Chce mi pani zamiast kolonji ofiarować towary 
kolonjalne — śmiał się Stefan.

—  Och —  zaczęła Sara —  resztę jej słów prze­
rwał jakiś hałas za drzwiami.

—  Jestem żona dr. Stefana i mam prawo tam 
wejść.

— To M arysia -— Stefan poderwał się z miejsca 
z nagłym rozbłyskiem radości w twarzy.

W progu stanęła Marysia.
— Och, widzę, nie jesteś sam. Nie brak ci tu czu­

łej opieki.
—  Robimy co możemy, aby choremu wynagrodzić 

brak pani... Sara bezwiednie, ruchem trochę zakłopo­
tanym obracała w ręku jabłko.

—  Pozwól Marysiu, to pani Sara Levy, moja an- 
lagonistka w kwestji kolonji.

—  Ale, zdaje się, sojuszniczką w towarach kolon- 
jalnych. Może przeszkodziłam jakiej egzotycznej tran- 
zakcji?

—  Marysiu! —  odparł Stefan z lekkim wyrzutem 
w głosie. Pani Sara była tak uprzejm a, że odwiedziła 
mię, aby trochę rozproszyć nudę oczekiwania na ope­
rację.

— Co mówisz, biedaku! — wykrzyknęła Marysia, 
lecz w tej chwili znów osaczyła ją  gorycz, wypływająca 
z widoku Sary. —  Ale widzę pocieszasz się jak możesz.

—  Tak tak — mówił Stefan z pełną melancholji 
ironją —  o ile może się pocieszyć taki, jak ja, inwali­
da duchowy i fizyczny.

—  Pani jest niesprawiedliwa —  wtrąciła Sara — 
z panem Stefanem nie łączy mnie nic, poza wspomnie­
niami ławy uniwersyteckiej i mojem uznaniem dla jego 
niezłomnego charakteru.

—  Och, bardzo dziękuję za to świadectwo moral­
ności, ale polegam zwykle na moim sądzie o rzeczach 
i ludziach.

—  Mam wrażenie, że w tym pokoju jest za dużo 
o jedną osobę —  odparła Sara z uśmieszkiem sarkaz­
mu —  więc odchodzę —  dowidzenia panie Stefanie, ży­
czę rychłego powrotu do zdrowia. Żegnam panią, — 
po chwili znikła za drzwiami.

—  Nareszcie — odparła M arysia — czuję do tej 
Żydowicy wstręt i lęk.

— Jesteś przeczulona.
— A ty jesteś za czuły dla niej —  to nie jest bez 

kozery...
—  Przepraszam  cię bardzo, ale czy tylko po to 

wróciłaś z Genewy, aby mi robić sceny zazdrości.
—  Ach, więc ty nazywasz to sceną zazdrości, gdy 

staram  się zaznaczyć wobec tej intruzki me stanowisko 
żony.

—  Niekoniecznie trzeba było kłaść w tę manife­
stację aż tyle nienawiści.

—- Raczej miłości dla ciebie.
—  Co mówisz, M arysiu, więc doprawdy? —  Ste­

fan aż opadł zc wzruszenia w fotel, gdyby można uwie­
rzyć, że tu chodzi nie o stanowisko mej żony, lecz o ser­
ce dla mnie, byłbym najszczęśliwszym człowiekiem na 
ziemi — szeptał.

—  Gdyby warto was było kochać? Pędzę bez tchu 
z Genewy, aby jak najprędzej stanąć przy boku nie­
szczęśliwego małżonka. Serce wyskakuje mi z piersi, 
a tymczasem pan mąż jest już pod czułemi skrzydełka­
mi ponętnej brunetki i przyjm uje deklarację pokoju po­
wątpiewaniem w mą dobrą wolę. To się nazywa wy­
brać się z różdżką oliwną do obozu wroga. Hrabia 
miał rację, że gdyby tobie tak było pilno do mnie, jak 
mnie do ciebie, to dałbyś znak życia o sobie.

—  Ach, hrabia!
— Tak, hrabia —  człowiek naprawdę mi życzliwy.
— Więc już zdołałaś zauważyć, że jest tobie życz­

liwy?!...
—  Zdołałam, zdołałam i zauważyłam jeszcze wiele 

więcej rzeczy, jeśli już chcesz wiedzieć.
—  Och, jak widzę, nie traciłaś czasu w czasie po­

bytu w Genewie.
— Oczywiście i łatwo zauważyłam, że traciłam 

czas przy twym boku i że doprawdy możnaby pomyśleć 
o wyrównaniu tych strat. —  M arysia mówiła z coraz więk- 
szem rozdrażnieniem, widać było jak nią owłada cała, 
zdawało się, przezwyciężona niechęć do męża. Nic 
przewidziane rozczarowanie, jakie spowodowało spot­
kanie z Sarą przechyliło całkiem już przypadkowo cza­
rę goryczy: żałość, ból i gniew zalewały jej serce i co­
raz bardziej buntowniczemi słowami wybuchały na 
ustach w fajerwerkach sarkazm u i ironji.

—  ł może znalazłaś już źródło pokrycia stra t?  -  
próbował się bronić Stefan.

—  Gdybym tylko zechciała!
—  Któż śmiałby ci przeszkodzić —  mówił z bo­

lesnym półuśmiechem zdezorjentowany, niepewny wra­
żenia.

—  Ty, ty jesteś całą moją przeszkodą. Och, mał­
żeństwo, małżeństwo kajdany, żeby choć złote.

— Marysiu, M arysiu —  mówił Stefan głosem, peł­
nym cichego wyrzutu.

—  Nie chcę, nie mów do mnie po imieniu. Dosyć 
już tego, wszystko jest takie wstrętne, i obce.

—  Marysiu, zastanów się przez chwilę, przecież 
nie masz żadnych powodów do powątpiewania o mej 
dobrej woli, przecież ta przypadkowa wizyta panny 
Levy chyba nie g ra tu żadnej roli, pocóż więc te 
wszystkie groźne słowa, nie skrzywdziłem ciebie żadną 
nieuczciwością.
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—  Nie skrzywdziłeś mnie — ha, ha, ha — do­
prawdy. Całe moje życie to jedna krzywda: przykuta 
jestem do rydwanu twych niepowodzeń i to jest praw ­
dziwa klęska... I teraz, teraz mogłabym wkroczyć na 
lepszą drogę, gdyby, gdyby...

—  Gdyby nie ja! Więc jeśli doprawdy ci prze­
szkadzam, to mogę się usunąć.

— O tak, zapewne nie przyjdzie ci to trudno, już 
się zaasekurowałeś na wszelki wypadek, a teraz jeszcze 
robisz wspaniałomyślne gesty.

—  Jesteś niesprawiedliwa. Po co te pozory u ra­
żonej dumy, po co te deklamacje o krzywdzie, skoro 
zdecydowałaś się już przeprowadzić rozrachunek ze 
mną. Skoro przyjechałaś już z tern z Genewy. Teraz 
szukasz tylko pretekstu, by stworzyć honorową dla sie­
bie sytuację, by mnie obarczyć odpowiedzialnością za 
bieg wypadków. —  Stefan mówił powoli, z jakąś okrutną 
siłą; dręcząc sam siebie, każdem słowem starał się jak­
by uzasadnić, że rzeczywiście chce ułatwić żonie wyj­
ście z fatalnie splątanej sytuacji. Och, co za los zgma- 
twał ich życie. Nagle żgnęlo go w serce straszne po­
dejrzenie, prawie pewność —  tak, hrabia wykorzystał 
sposobność. Opanowała go jakaś dzika chęć upewnie­
nia się o istotnym stanie rzeczy.

—  Sprawy doszły za daleko — rzekł — bo czemże 
mam wytłumaczyć twe postępowanie?

—  Ach, sądzisz według siebie, a rzeczywiście cze- 
mubym miała być lepsza od ciebie. Jest naiwnością 
nie brać od życia tego, co może nam ono dać.

—  Co mówisz, więc hrabia ma jakieś prawa do
ciebie?

—  Praw a do mnie? Och, teraz tak łatwo nie
sprzedam  tych „praw  do mnie“ . A zresztą, co to cie­
bie obchodzi.

—  Ani przez chwilę nie zniósłbym fałszywej sy­
tuacji wobec siebie i świata.

—  Chodzi ci więc tylko o pozory.
—  Idzie mi o ciebie. Nie mogę cię utracić — wy­

krzyknął Stefan —  potrzebuję cię, nie mogę bez ciebie 
żyć.

—  Ale czy ja  mogę z tobą żyć? Zawiodłeś moje 
oczekiwania. Potrzebujesz mnie dla swych zmysłów, 
nie kochałeś mnie nigdy, zapomnisz mnie, przyjdzie ci 
to łatwo. Niepotrzebna więc cała ta egzaltacja, która 
prowadzi tylko na fałszywy trop. Mam dosyć dekla­
macji o miłości, którą się zdradza z pierwszą lepszą, 
mam dosyć wyczekiwania na korzystniejsze szanse. Raz 
się żyje i jest zbrodnią wobec siebie zmarnować tę 
lepszą szansę.

—• Marysiu, przestań, na Boga przestań.
— Przestanę, przestanę, nie będę cię już męczyć, 

myślę, że doskonale możemy się też porozumieć przez 
adwokata.

— Więc to nieodwołalne?
— Zabawne pytanie. Żegnaj mój bohaterze.
Wizyta M arysi pogłębiła jeszcze depresję Stefa­

na. W głowie miał chaos sprzecznych wrażeń i myśli. 
Więc to tak wyglądało upragnione, oczekiwane, wy­
lęknione spotkanie z Marysią. Co się właściwie stało?

Ostatecznie po głębszym namyśle nie mógł uwie­
rzyć, by doszło z hrabią do jakichś ostateczności — 
wszystko zresztą gotów był jej przebaczyć. Gdy zaś 
zapamiętałość, która ją  uniosła, przeminie —  M arysia

spojrzy trzeźwiej na cały zatarg tak właściwie na nie­
istotnych oparty przyczynach. Zdawało się przecież, 
że wszystko szło ku lepszemu, aż tu nagle taki cios. 
Co za fatalny zbieg okoliczności z tą  S arą? Choc.aż 
skądinąd pomogło to do wyjaśnienia sytuacji. Marysia 
się" uniosła i wypowiedziała szczerze to, co miała na 
sercu.

Sara? — bądźcobądź, na tle tego całego zatargu 
coraz korzystniej zarysowywała się jej sylwetka ducho­
wa. Przecież i ją  dzieliło od niego wiele rzeczy, a jed­
nak z zastanawiającem zdecydowaniem dążyła do 
zetknięcia się z nim." Coś jest niedobrze! —  skonstato­
wał Stefan melancholijnie, przyłapując się na tych 
przychylnych rozpamiętywaniach, rozsnuwających się 
wokół wspomnień o Sarze. Jednak —  czy doprawdy 
nie jest rzeczą niemożliwą przeboleć stratę serca i pójść 
dalej? Może "rzeczywiście zawiele wkładamy sentymen­
tu w sprawy erotyczne. Szczęśliwsi zapewne są ci, 
którzy umieją kojarzyć je zręcznie z innemi jeszcze 
ubocznemi celami, jak np. pieniądze, sława, władza, 
uciechy zmysłowe. Jakie jednak jest wyjście z tej całej 
sytuacji? Rozwód? Jeśli go M arysia zażąda?

Czuł w czaszce jakby kawał lodu, który paraliżo­
wał wszelką logiczną myśl i odbierał mu zdolność roz­
sądnego zastanowienia się nad sytuacją.

—  Panie Stefanie! Panie Stefanie! —  stoję tu 
przed panem od kilku minut, a pan wydaje się mię zu­
pełnie nie spostrzegać — mówił doń ks. Kordjan.

— Proszę mi wybaczyć, ks. Kordjanie, ale dopraw­
dy świata nie widzę.

— Co się stało?
— Marysia wróciła.
— Oznajmiasz pan to takim grobowym głosem, 

jak najsmutniejszą nowinę.
— Bo i doprawdy tak jest. Wróciła, aby odejść 

ode mnie na zawsze.
— Nic a nic nie rozumiem.
— Grozi mi rozwód.
— Jakto grozi rozwód?
— Marysia jest tak rozgoryczona, przytem posą­

dza mnie o zdradę, wreszcie hrabia — mówił chaotycz­
nie Stefan, z bólem dobywając słowa.

— Co się tu dzieje?
— Żle, ks. Kordjanie, źle! —  szeptał Stefan.
—  Miejmy nadzieję, że wszystko da się naprawić. 

Zapewne znajdzie się jakieś wyjście.
—  Rozwód?! M arysia czuje się zmęczona współ­

życiem ze mną, otwierają się jej przytem możliwości 
poprawy losu, przy boku, jak ona powiada, życzliwego 
człowieka. Ma do mnie żal, że jej zamykam drogę do 
szczęścia. Nie będę przecież mógł jej przeszkodzić 
Jesteśmy bezdzietni, a nowy kodeks jest bardzo liberal­
ny w udzielaniu rozwodów.

— Nie zapomina pan chyba o obowiązkach ka­
tolika.

— Nie zapominam, lecz nic to nie znaczy wobec 
postanowień kodeksu, który uznaje za miarodajne ży­
czenie jednej ze stron co do rozwiązania małżeństwa. 
Nie jestem w stanie nic na to poradzić.

—  Postanowienie pani M arji nie jest chyba nie­
odwołalne. Kobiety są porywcze i nie lubią zmian 
w życiu, przywiązują się nawet do najgorszego.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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s k w y , j e j  k ło p o ta m i g o s p o d a r c z e m i i z a ­
t r w a ż a j ą c y m  b r a k ie m  d e w iz , o r a z  k r y z y ­
s e m  p ia t i l e tk i ,  n a  k t ó r ą  f a ta ln ie  o d d z ia ­
ła ł  o g ó ln y  k r y z y s  ś w ia to w y . A le  p rz e d e  
w s z y s tk ie m  n a  K r e m lu  o b a w ia j ą  s ię  k o n ­
f l i k tu  n a  D a le k im  W s c h o d z ie .  W o jn a  z 
J a p o n j ą  j e s t  m ie c z e m  D a m o k le s a ,  w is z ą ­
c y m  n a d  p a ń s tw e m  S ta l in a .  S o w ie to m  
c h o d z i n ie ty lk o  o z a b e z p ie c z e n ie  s o b ie  t y ­
łów , —  a le  ró w n ie ż  o p o z y s k a n ie  s p r z y ­
m ie rz e ń c ó w . O tóż , o ile  in te r e s o m  F r a n c j i  
n a  D a le k im  W s c h o d z ie ,  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
d z ie  w  I n d o c h in a c h  m o że  z a g r a ż a ć  „ ż ó ł ty  
r a s i z m “ , p ro p a g o w a n y  p rz e z  T o k io  —  to  
je s z c z e  w  p o w a ż n ie js z y m  s to p n iu  z a g r a ż a  
im  k o m u n iz m  s z e rz o n y  w  A z ji  p rz e z  M o­
s k w ę . A  z r e s z t ą  i w  s a m e j  F r a n c j i  s z e rz y ,  
s ię  w c ią ż  p r o p a g a n d a  k o m u n is ty c z n a .  S o ­
w ie ty  w ię c  z  n ic z e g o  n ie  z r e z y g n o w a ły  
i je s z c z e  g o to w e  s ą  u z y s k a ć  j a k o  n o w e  n a ­
rz ę d z ie  L ig ę  N a ro d ó w . P o z a te m  do  o m y ­
łe k  n a le ż y  z a l ic z y ć  r a c h u b y  n a  p o m o c  w o j­
s k o w ą  S o w ie tó w . R o s ja  w o g ó le  j e s t  m a ło -  
w a r to ś c io w y m  c z y n n ik ie m  w o js k o w y m , 
w s z y s tk o  je d n o  c z y  b ę d z ie  b ia łą  c z y  c z e r ­
w o n ą . O ile  w ię c  p r a w d ą  j e s t  p o w ie d z e ­
n ie , ż e  g r a n ic e  F r a n c j i  b ie g n ą  n a d  A m u ­
re m , to  i lu z o ry c z n e  j e s t  p rz y p u s z c z e n ie ,  że 
m o g ą  b ie c  o n e  n a d  A m u re m . T a k ie  to  t e ­
z y  i a n t y t e z y  m a  d o  r o z s t r z y g n ię c ia  p o li­
t y k a  e u r o p e js k a ,  w o d z o n a  n a  p o k u s z e n ie  
p rz e z  F r a n c j ę .

W  te rn  w s z y s tk ie m  d la  p e łn e j  o c e n y  s y  ­
t u a c j i  b r a k  j e s t  p o d e jś c ia  z e  s ta n o w is k a  
o g ó ln e g o . C z y n i to  , ,O s s e r v a to r e  R o m a n o “ , 
k tó r e  w  o s t r y  s p o só b  k r y ty k u j e  z a p o w ia  
d a n e  p rz y ję c ie  S o w ie tó w  do L ig i N a ro d ó w , 
o p ie r a ją c  s ię  m ię d z y  in n e m i n a  ty m  f a k ­
c ie , ż e  je s z c z e  b a rd z o  w ie lu  c z ło n k ó w  L ig i 
N a ro d ó w ’ n ie  u z n a ło  r z ą d ó w  s o w ie c k ic h . 
S o w ie ty  —  p is z e  o r g a n  w a ty k a ń s k i  —  n ie  
m o g ą  b y ć  d o p u s z c z o n e  do  G e n e w y  a n i  ze 
w z g lę d ó w  p ra w n y c h ,  a n i  w z g lę d ó w  m o r a l ­
n y c h . J e ś l i  to  d o p u s z c z e n ie  u w a ż a  s ię  2 a  
ś ro d e k ,  u ł a tw ia j ą c y  c y w il iz a c j i  e u r o p e j ­
s k ie j  w p ły w a n ie  n a  b a r b a r z y ń s tw o  r o s y j ­
s k ie , to  d o p u s z c z e n ie  ow o  m u s ia ło b y  b y ć  
ś c iś le  u w a r u n k o w a n e .  W  p rz e c iw n y m  r a ­
zie- n ie  E u r o p a  w y w ie r a ć  b ę d z ie  w p ły w  n a  
R o s ję ,  le c z  R o s ja  n a  E u r o p ę .

L e c z  te g o  g ło s u  w  E u r o p ie  n ie  c h c ą  t a k  
b a rd z o  s łu c h a ć .  Z a to  b u d u je  s ię  b a rd z o  
k u n s z to w n e  p la n y  p o l i ty c z n o -m il i ta r n e ,  j a k  
w s p o m n ia n y  p a k t  w s c h o d n i.  C z e m ż e  on  
je s t ?

P r a s a  o g ła s z a  t e k s t  p a k tu  w s c h o d n ie g o  
w  b rz m ie n iu ,  j a k ie  p o s ia d a  p r o j e k t  f r a n ­
c u s k i  po  u w z g lę d n ie n iu  p o p ra w e k  a n g ie l ­
s k ic h .

P a k t  W s c h o d n i  s k ł a d a  s ię  z 3 u k ła d ó w .
U k ła d  p ie rw s z y  j e s t  t r a k t a t e m  p o m o c y  

r e g jo n a ln e j  i o b ją ć  m a  P o ls k ę ,  R o s ję  s o ­
w ie c k ą ,  N ie m c y , L i tw ę ,  F in l a n d ję ,  Ł o tw ę ,Studnia S t. Augusta na Żoliborzu w Warszawie

N ie s p o d z ia n ie  L ig a  N a ro d ó w  n a  n a jb l i ż ­
s z e j  s e s j i  j e s ie n n e j  m a  o k a z ję  s ię  z r e h a ­
b i l i to w a ć .  S to j ą  p rz e d  n ią  do  r o z s t r z y ­
g n ię c ia  d w a  z a g a d n ie n ia ,  m a ją c e  d u ż e  z n a ­
c z e n ie  d la  p o l i ty k i  e u ro p e js k ie j .

P ie r w s z a  to  s p r a w a  p r z y ję c ia  R o s j i  s o ­
w ie c k ie j ,  a  d r u g a  to  w n io s e k  p o ls k i  w  
s p r a w ie  m n ie js z o ś c io w e j.  W ła ś c iw ie  j e d ­
n a k  o b ie  s p r a w y  n a j ś c i ś le j  s ię  w ią ż ą  z 
i n t e r e s a m i  P o ls k i  i n a s z e  w  n ic h  s ta n o w i­
s k o  b ę d z ie  n ie o m a l  d e c y d u ją c e ,  j a k  to  z r e ­
s z t ą  w id a ć  ju ż  w  t e j  c h w ili.  O k a z a ło  s ię  
b o w ie m , że  t r z e b a  b y ło  o d ro c z y ć  p o s ie d z e ­
n ie  R a d y  L ig i.

P o w o d e m  o d ro c z e n ia  te g o  p o s ie d z e n ia  
b y ło  o ś w ia d c z e n ie ,  j a k  o p o w ia d a ją  w  k u ­
lu a r a c h ,  m in i s t r a  B e c k a ,  k tó r y  p o in fo r ­
m o w a ł  r a d ę  L ig i  N a ro d ó w , że  m ię d z y  r z ą ­
d e m  p o ls k im  a  r z ą d e m  S o w ie tó w  to c z y  s ię  
j e s z c z e  b e z p o ś r e d n ia  w y m ia n a  z d a ń  n a  t e ­
m a t  o k o lic z n o śc i,  t o w a r z y s z ą c y c h  e w e n tu ­
a ln e m u  w s tą p ie n iu  S o w ie tó w  do  L ig i  N a ­
ro d ó w .

I s t o t n i e  z a in te r e s o w a n e  r z ą d y  p o ls k i 
i s o w ie c k i  p r o w a d z ą  w  te j  s p r a w ie  d w u ­
s t r o n n e  r o k o w a n ia .

W  k u lu a r a c h  L ig i  N a ro d ó w  r o z e s z ła  s ię  
p o g ło s k a ,  ż e  d e le g a c ja  f r a n c u s k a  d o rę c z y ­
ł a  d e le g a c j i  p o ls k ie j  p e w n e g o  r o d z a ju  w y ­
ja ś n i e n i e  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o ,  o d n o s z ą c e  
s ię  d o  s ta n o w is k a  S o w ie tó w  w  s p r a w a c h  
m n ie js z o ś c io w y c h ,  d o ty c z ą c y c h  P o ls k i ,  n a  
w y p a d e k  p r z y z n a n ia  S o w ie to m  s ta łe g o  
m ie j s c a  w  r a d z ie  L ig i. W y ja ś n ie n ie  to  m a  
d a w a ć  P o ls c e  g w a r a n c ję  n ie m ie s z a n ia  s ię  
n a  p rz y s z ło ś ć  r z ą d u  S o w ie tó w , ja k o  c z ło n ­
k a  r a d y  L ig i  w  w e w n ę tr z n e  s p r a w y  P o l ­
s k i,  a  to  w  o p a r c iu  n a  b rz m ie n iu  a r t .  5 -go  
t r a k t a t u  ry s k ie g o .

N a  w p ro w a d z e n iu  S o w ie tó w  do  L ig i  N a ­
ro d ó w  n a jw ię c e j  w  te j  c h w il i  z a le ż y  F r a n ­
c ji ,  n a d  u c h y le n ie m  tru d n o ś c i ,  p o w s ta ły c h  
s p o w o d u  r o s y j s k ie j  k a n d y d a t u r y .  N ie  
w s z y s tk ie  b o w ie m  p a ń s tw a  p r z y ję ły  z  e n ­
tu z ja z m e m  p r o j e k t  m ię d z y n a r o d o w e g o  u le -  
g a l iz o w a n ia  b o ls z e w ic k ie g o  p r z e w r o tu ,  a  w  
s a m e j  S z w a j  c a r  j  i o p o z y c ja  p r z y b r a ł a  f o r ­
m y  b a rd z o  o s t r e .  M im o  to , R o s ja  z o s ta n ie  
do  L ig i  p r z y ję ta ,  p rz e p is o w ą  w ię k s z o ś c ią ,  
g d y ż  o d rz u c e n ie  je j  k a n d y d a t u r y  b y ło b y  
k o m p r o m i ta c ją  F r a n c j i ,  n a d w y rę ż e n ie m  
j e j  p re s t iż u .

D la c z e g o  F r a n c j a  c h c e  z b l iż e n ia  z  S o ­
w ie ta m i.  P r z e c ie ż  F r a n c j a  w  c ią g u  d z ie ­
s ię c iu  l a t  p o w o je n n y c h  ig n o r o w a ła  S o w ie ­
ty .  K o n s e k w e n c ją  t e j  p o l i ty k i  b y ł f a k t ,  że  
r y n e k  s o w ie c k i  o p a n o w a li  s to p n io w o  A n ­
g lic y , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  N ie m c y . P o c ią ­
g n ę ło  to  z a r ó w n o  d la  F r a n c j i ,  j a k  i d la  
s p r z y m ie r z o n e j  z n ią  P o ls k i ,  s t r a t y  o lb r z y ­
m ic h  m o ż liw o ś c i e k s p a n s j i  g o s p o d a r c z e j  
n a d  D n ie p re m  i W o łg ą , tu d z ie ż  z a n ik  
w p ły w ó w  w  M o sk w ie . Z b l iż e n ie  S o w ie tó w  
d o  z a g a d n ie ń  e u r o p e js k ic h  p rz y n ie ś ć  m o ż e  
n a to m ia s t  z m ia n y  w  w e w n ę tr z n e j  p o l i ty c e  
Z . S . R . R . i w  c a łe m  ic h  n a s ta w ie n iu  W o­
b e c  ś w i a ta .  W  ty m  c e lu  n a le ż y  z w ią z a ć  
R o s ję  z E u r o p ą  p rz e z  p a k t  W s c h o d n i.  
D z ię k i te m u  P o ls k a  b ę d z ie  m o g ła  s k u p ić  
c a ł ą  u w a g ę  n a  s w e j z a c h o d n ie j  g ra n ic y .  
T a k ie  s u g e s t j e  p o d s u w a ją  z  P a r y ż a .  N a  
to  m o ż n a  u s ły s z e ć  t a k ą  s c e p ty c z n ą  o d p o ­
w ie d ź  : N a d z ie je  F r a n c j i  s ą  ilu z o ry c z n e .

S o w ie ty  b ę d ą  je s z c z e  d łu g o , p o d o b n ie , 
j a k  h i t l e r o w s k ie  N ie m c y , c z y n n ik ie m  n ie ­
o b lic z a ln y m . I c h  s t a r a n i o m  o z b liż e n ie  s ię  
d o  e u ro p e js k ie g o  Z a c h o d u  s ą  p o d y k to w a n e  
n ie k o r z y s t n ą  k o n j u n k t u r ą  p o l i ty c z n ą  M o­
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Nagrody turnieju lotniczego

E s to n ję  i C z e c h o s ło w a c ję .  U k ła d  te n  p o ­
d z ie lo n y  j e s t  n a  6 z a s a d n ic z y c h  p u n k tó w .

U k ła d  d ru g i  z a w ie r a  t r a k t a t  p o m ię d z y  
Z w ią z k ie m  S o w ie c k im  a  F r a n c j ą ;  S o w ie ty  
p. in . p r z y jm u ją  w  n im  n a  s ie b ie  w o b ec  
F r a n c j i  z o b o w ią z a n ia ,  k tó r e  w y p ły w a ły b y  
d la  R o s ji ,  g d y b y  p o d p is a ła  o n a  p a k t  lo- 
c a r n e ń s k i  n a  ty c h  s a m y c h  p r a w a c h  co  A n - 
g l ja  i W ło c h y .

U k  a d  3 -c i j e s t  a k t e m  g e n e r a ln y m , w  
k tó r y m  b io r ą  u d z ia ł  w s z y s c y  s y g n a t a r j u ­
s z e  u k ła d u  o p o m o c y  r e g jo n a ln e j  i F r a n ­
c ja .  U k ła d  t e n  z a w ie r a  p. in . s tw ie r d z e ­
n ie . ż e  o b a  t r a k t a t y  p r z y c z y n ia ją  s ię  do  
u t r z y m a n ia  p o k o ju  i n ie  b u d z ą  ż a d n y c h  
z a s t r z e ż e ń  ze s t r o n y  s y g n a ta r ju s z y .

P o n a d to  i s tn ie je  4 - ty  u k ła d ,  z a w ie r a j ą ­
c y  d o d a tk i  i z m ia n y ,  u s ta lo n e  p o m ię d z y  
F r a n c j ą  i A n g lją .

J a k  w id z im y , je s t e ś m y  tu  w  te j  s a m e j 
a tm o s f e r z e  w  ja k ie j  l a t  te m u  d z ie s ią te k  
d o c h o d z i ł  d o  s k u tk u  u k ła d  lo c a rn e ń s k i ,  7 
k tó r e g o  w ła ś c iw ie  z w y ją tk ie m  z a m ę tu  n ic  
n ie  w y n ik ło . N o , a le  o s ta t e c z n ie  le p sz y  
j e s t  z a m ę t  w  k i lk u  d y p lo m a ty c z n y c h  g ło ­
w a c h  n iż  k r w a w y  n a  p o la c h  b ite w , o b e j­
m u ją c y  m iljo n y  i s tn ie ń  lu d z k ic h .

N ie w ą tp l iw ie  o d d ź w ię k  ż y w e j a p r o b a ty  
ze  s t r o n y  c a łe g o  k r a j u  s p o tk a  w y s tą p ie n ie  
p. m in . B e c k a .  O d rz u c e n ie  m ię d z y n a r o d o ­
w e j k o n tr o l i  n a d  m n ie js z o ś c ia m i *w P o ls c e  
b y ło  k o n ie c z n o ś c ią  p o l i ty c z n ą  n a jw y ż s z e j  
w a g i.  S ta n o w is k o  P o ls k i  w  p o li ty c e  ś w ia ­
to w e j,  u g r u n to w a n e  w y s i łk ie m  d łu g ic h  l a t  
w y m a g a ło  z r z u c e n ia  te g o  ja r z m a ,  ja k ie  
n a k ła d a ł  n a  n a s  t r a k t a t  o m n ie js z o ś c ia c h .

M u s  je g o  p o d p is a n ia ,  o s ła b i ł  j a k  p a m ię ­
ta m y  w s z y s c y ,  c h w ilę  w ie lk ie j  s a ty s f a k c j i  
d z ie jo w e j,  j a k ą  P o l s k a  p rz e ż y ła  w  W e r s a ­
lu . I g n a c y  P a d e r e w s k i  n ie  m ó g ł u k ry ć  
s w e g o  g łę b o k ie g o  ro z c z a ro w a n ia ,  w y w o ła ­
n e g o  a tm o s f e r ą ,  w  k tó r e j  d o sz ło  d o  t r a k ­
t a tu .  O d p ie rw s z e j  c h w ili  c a ł a  o p in ja  k r a ­
j u  g ło ś n o  p r z e c iw s ta w ia ła  s ię  te j  s m u tn e i ,  
je ś l i  n ie  h a n ie b n e j  p la m ie  n a  s z ta n d a r z e  
ś w ie ż o  o d z y s k a n e j  n ie p o d le g ło śc i .  J e d n y m  
z g o d n y m  c h ó re m  w o ła liś m y , że  j a k  w  G e ­
n e w ie  n ie  m o ż e  b y ć  a n i  z w y c ię z c ó w , a n i  
z w y c ię ż o n y c h , t a k  s a m o  n ie  m o ż e  b y ć  
i u p o k o rz o n y c h . L e c z  s y tu a c j a  m ię d z y n a ­
ro d o w a  b y ła  t a k a ,  ż e  t r u d n o  b y ło  u s u n ą ć  
t ę  h a ń b ią c ą  k la u z u lę .  D z iś  n a r e s z c ie  po 
l a t a c h  w a lk i  i p r z y g o to w a ń ,  a  ś c iś le  m ó ­
w ią c  u p r z e d z e n ia  o p in j i  ś w ia to w e j ,  w y p o ­
w ie d z ie l iś m y  t r a k t a t .  N ie z a b r a k ’o o c z y w i­
ś c ie  g ło s ó w  z d u m ie n ia ,  o b u r z e n ia  i p r z e r a ­
ż e n ia .  Z b y t  w ie le  u k r y ty c h  a  w ro g ic h  
P o ls c e  in te r e s ó w  w ią z a ło  s ię  z t r a k t a t e m  
m n ie js z o ś c io w y m , a b y  n ie  z n a le ź l i  s ię  g o ­
to w i p rz e le w a ć  k r o k o d y le  łz y  n a d  rz e k o -  
m e m  p o g w a łc e n ie m  p rz e z  n a s  d z ie ła  p o k o ­
ju .  T y m c z a s e m , t r z e b a  to  w y r a ź n ie  p o w ie ­
d z ie ć , t r a k t a t  o m n ie js z o ś c ia c h  b y ł  je d -  
n e m  z  n a jp o w a ż n ie js z y c h  ź ró d e ł n ie p o k o ju  
w  E u r o p ie .  M ó w ił o  te rn  w y r a ź n ie  m in . 
B e c k  w  s w e j  h i s to r y c z n e j  d e k la r a c j i :  
„ O k a z a ło  s ię , ż e  m n ie js z o ś c i  n ie  m ia ły  
ż a d n y c h  r e a ln y c h  k o r z y ś c i  z m ię d z y n a r o ­
d o w e j o c h ro n y ,  n a to m ia s t  s y s te m  t e n  w y ­
k o r z y s ty w a n y  b y ł  n ie je d n o k ro tn ie ,  ja k o  
n a r z ę d z ie  z ło ś l iw e j p r o p a g a n d y  p rz e c iw k o  
p a ń s tw o m , do  k tó r y c h  s ię  s to s o w a ł  i co 
g o r s z a ,  je s z c z e  u ż y w a n y  b y ł, j a k o  ś ro d e k  
p r e s j i  p o l i ty c z n e j  p rz e z  p a ń s tw a ,  k tó r e  
c h o c ia ż  s a m e  n ie  b y ły  z w ią z a n e  t r a k t a  
te rn  w  t e j  d z ie d z in ie ,  w y k o r z y s ty w a ły  sw e  
u p r a w n ie n ia  do  w y k o n y w a n ia  k o n tro l i  n a d  
in n e m i p a ń s tw a m i“ .

W  t e n  sp o só b  n ie w ą tp l iw ie  w y k o r z y s ty ­
w a ły  s w ą  s y tu a c ję  w  G e n e w ie  N ie m c y , 
w t r ą c a j ą c e  s ię  p o d  p r e t e k s t e m  p r o t e k to r a ­
t u  in t e r e s u  s w y c h  ro d a k ó w  do  n a s z y c h  
s p r a w  w e w n ę tr z n y c h .  P o d o b n e  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  g ro z iło  P o ls c e  i z e  s t r o n y  S o w ie ­
tó w  w  r a z ie  ic h  w s tą p ie n ia  do  L ig i.

O c z y w is ta  rz e c z , ż e  po  d e k la r a c j i  B e c k a  
d a ły  s ię  s ły s z e ć  l ic z n e  k r y ty c z n e  g ło sy . 
D la  p e łn i  o b ra z u  p rz y to c z y m y  je .

M o w a  m in i s t r a  B e c k a  —  z d a n ie m  k o r e ­
s p o n d e n ta  „ I n f o r m a t io n “  —  w y w o ła ła  w  
G e n e w ie  p o w s z e c h n e  z d u m ie n ie .  W  p e w ­
n y c h  d e le g a c ja c h  w y ra ż o n o  p rz e k o n a n ie ,  
że  s ta n o w is k o  r z ą d u  p o ls k ie g o  j e s t  z p u n k ­
t u  w id z e n ia  p ra w n e g o  n ie u z a s a d n io n e .  W  
G e n e w ie  s ą d z ą ,  że  s p r a w a  t a  b ę d z ie  p r z e d ­
m io te m  o b s z e rn e j  d e b a ty  n a  z g ro m a d z e n iu  
L ig i.

N a o g ó ł je d n a k ,  p is z e  d z ie n n ik , te g o  r o ­
k u  le p ie j  ro z u m ie ją  w  G e n e w ie  s y tu a c ję  
P o ls k i  w  s p r a w ie  m n ie js z o ś c i .  J a k  w ia d o ­
m o, t r a k t a t  g e n e w s k i ,  w ią ż ą c y  N ie m c y , 
e k s p i r u je  w  ty m  ro k u . P o  je g o  e k s p i r a -  
c j i  P o l s k a  s t r a c i  g w a r a n c je  L ig i N a ro d ó w  
d la  sw o ic h  m n ie js z o ś c i  w  N ie m c z e c h , p o d ­
c z a s  g d y  R z e s z a  z a c h o w u je  d la  s w o ich  
m n ie js z o ś c i  w  P o ls c e  g w a r a n c je  n a  n ie ­
o g ra n ic z o n y  o k re s  c z a s t f  p rz e z  t r a k t a t  w 
W e r s a lu .  J e s t  w ię c  z ro z u m ia łe m , że  P o l ­
s k a  w  b r a k u  u p o w s z e c h n ie n ia  o c h ro n y  
m n ie js z o ś c i  n a ro d o w e j  p r a g n ie  co n a jm n ie j  
ró w n o ś c i  p r a w  w  t e j  s p r a w ie  z  N ie m c a m i. 
W y d a je  s ię  te g o  ro k u , ż e  z g ro m a d z e n ie  
z ro z u m ia ło  t r o s k i  r z ą d u  p o ls k ie g o  i w s z y ­
s tk o  p o z w a la ło  p rz y p u s z c z a ć ,  że, g d y b y  
s p r a w a  t a  n ie  z o s ta ła  p o ru s z o n a  p rz e z  d e ­
l e g a t a  P o ls k i  w  t a k  g o d n y  u b o le w a n ia  
s p o só b , P o ls k a  o t r z y m a ła b y  to ,  c zeg o  ż ą -  
ła .  W  p r a s ie  n ie m ie c k ie j ,  z w ła s z c z a  w ie ­
d e ń s k ie j  p o j a w ia j ą  s ię  z n ó w  d a le k o  id ą c e  
k o m e n ta rz e ,  o ś w ie t l a ją c e  t ło  c a łe g o  f a k tu .

D z ie n n ik  w ie c z o rn y  „ T e le g r a p h “ są d z i, 
że  m ię d z y  P o ls k ą  i  N ie m c a m i p a n u je  d a ­
le k o  id ą c a  e n t e n t a .  O d rz u c e n ie  p a k tu  
w s c h o d n ie g o  p rz e z  N ie m c y  d o w o d z i, że  
N ie m c y  c h c ą  z a c h o w a ć  s o b ie  w o ln ą  r ę k ę  
w o b e c  R o s j i ,  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h  i C z e c h o ­

s ło w a c ji .  P o ls k a  z a p ła c i  — z d a n ie m  „ T e  
l e g r a p h u “  — p e w n e g o  d n ia  r a c h u n e k  z a  
s o ju s z  z N ie m c a m i. P r z e z  o d m o w n e  s t a ­
n o w is k o  P o ls k i  w o b e c  p a k tu  w s c h o d n ie g o , 
w z m o c n i ła  s ię  p o z y c ja  W ło c h  w o b e c  F r a n ­
c ji. S p r a w a  p a k tu  w s c h o d n ie g o  o d ło ż o n a  
b ę d z ie , j a k  tw ie r d z i  d z ie n n ik  w ie d e ń s k i  - -  
z a p e w n e  a ż  do  c z a s u  w iz y ty  B a r th o u  w  
R zy m ie . D z ie n n ik  s tw ie r d z a  w k o ń c u , że 
w e  F r a n c j i  r o ś n ie  o p ó r  p rz e c iw k o  s o ju s z o ­
w i F r a n c j i  z R o s ją .

S ta n o w is k o  F r a n c j i  w o b e c  w y s t ą p ie n ia  
P o ls k i  z d e k la r o w a ł  m in . B a r th o u ,  k tó r y  
p o w ie d z ia ł  m . in  : „ P o ls k i  m in i s te r  p r z e d ­
s ta w i ł  d w a  p y ta n i a  w  s p r a w ie  z a w a r c ia  
p o w s z e c h n e j k o n w e n c j i  o m n ie js z o ś c ia c h ,  
i s tw ie r d z i ł ,  ż e  o c z e k u je  o d p o w ie d z i j a s n e j  
i n ie d w u z n a c z n e j .  B y ło b y  to  je g o  n ie z a -  
p rz e c z a ln e m  p ra w e m , g d y b y  n ie  to , ze  
m ó g ł w  t e n  sp o só b  p o s ta w ić  z g ro m a d z e n ie  
w o b e c  g ro ź b y , a  n a w e t  w o b e c  f a k t u  d o k o ­
n a n e g o . T e g o  ro d z a ju  p r z y k ła d ,  z a  k tó r y m  
m o g ły b y  c h c ie ć  p ó jś ć  in n e  k r a je ,  m ó g ł­
b y  n a r a z i ć  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  a u to ­
r y t e t  t r a k t a t ó w  i m a n d a t ,  k tó r y  p o w ie r z o ­
no  L id z e  N a ro d ó w . F r a n c j a ,  z a p r z y j a ź ­
n io n a  i s o ju s z n ic z a ,  n ie  m o ż e  u w ie rz y ć ,  by  
w y s tą p ie n ie  m in i s t r a  B e c k a  m o g ło  p o c ią ­
g n ą ć  t a k i e  k o n s e k w e n c je .  S ą d z i o n , ż e  t a  
d e k la r a c ja ,  g d y  z o s ta n ie  u w y p u k lo n y  je j  
i s to tn y  s e n s ,  p r z e s ta n ie  w y w o ły w a ć  n ie p o ­
k ó j je d n y c h  i p o k u s y  d r u g ic h .  W  t e n  s p o ­
só b  in ic ja ty w a  P o ls k i  b ę d z ie  m o g ła  z h a r ­
m o n iz o w a ć  s ię  z  p o s z a n o w a n ie m  z a s a d ,  f i ­
g u r u ją c y c h  w  t r a k t a t a c h ,  k tó r e  P o l s k a  d o ­
b ro w o ln ie  p o d p is a ła ,  g d y  o d z y s k a ła  n ie p o ­
d le g ło ś ć ,  k tó r e j  b y ła  n ie s łu s z n ie  p o z b a w io ­
n a “ .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  ż e  d a ls z y  to k  o b ra d  
g e n e w s k ic h  w y ja ś n i  s y tu a c j e  w  d u c h u  ż y ­
w o tn y c h  p o s tu la tó w  P o ls k i ,  z k tó r y c h  o n a  
n ie  m o że  z re z y g n o w a ć  w  ż a d n y m  w y p a d ­
k u .
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T r y b u n a  w a r s z a w s k a .  O d t r z e c h  k w a r ­
ta łó w  p o ja w ia  s ię  m ie s ię c z n ik  p o d  p o w y ż ­
szą, n a z w ą ,  n a s ta w io n y  w y b i tn ie  w  d u c h u  
k a to l ic k im . P is m o  c e c h u je  b o jo w o ś ć  w  
s t a w ia n iu  k w e s ty j  i w  a t a k o w a n iu  p r z e ­
c iw n ik ó w ' w ia ry .  P o c z ą tk o w o  p rz e ja w ia ło  
s ię  to  w  o m a w ia n iu  te m a tó w  r e l ig i jn y c h  
i w y c h o w a w c z y c h ,  o b e c n ie  T r y b u n a  ro z ­
s z e r z y ła  s w e  z a in te r e s o w a n ia  n a  d z ia ł  l i t e ­
r a c k i ,  d o ś ć  ś m ia ło  o ś w ie t l a ją c  ró ż n e  d z ie ­
wa n o w s z e j l i t e r a tu r y ,  b u d z ą c e  ze  s t a n o w i­
s k a  k a to l ic k ie g o  ró ż n e  z a s t r z e ż e n ia .  D o  
p e łn i  z a d a ń  p is m a  b r a k  je s z c z e  z a i n t e r e ­
s o w a ń  p o l i ty c z n y c h  i e k o n o m ic z n y c h . N ie ­
s t e t y  m y ś l  k a to l ic k a ,  s z c z e g ó ln ie  u  n a s ,  
z a w s z e  n ie d o s t a te c z n ą  z w r a c a ła  u w a g ę  n a  
tę  d z ie d z in ę . T y m c z a s e m  n ie  j e s t  c h y b a  
t r u d n o  z a u w a ż y ć ,  ż e  w r a z  ze  z w y c ię s tw e m  
p e w n y c h  k ie ru n k ó w  p o l i ty c z n y c h  i spo -

Z P I Ś M I E N N I C T W A
łe c z n y c h  z m ie n ia j ą  s ię  id e e  k ie ro w n ic z e  
e p o k i i z a  te rn  n a s t ę p u ją  z m ia n y  w  ż y c iu  
k u l tu r a ln e m ,  l i t e r a tu r z e ,  s z tu c e .  M o żn a  te  
z m ia n y  o c e n ia ć  z  n a j r o z m a i ts z e g o  p u n k tu  
w id z e n ia .  M o ż n a  im  o d m a w ia ć  g łę b sz e g o  
z n a c z e n ia ,  a le  n ie  m o ż n a  ic h  p o m ija ć . N ie  
j e s t  to  ż a d e n  , ,m a te r ja l i z m  d z ie jo w y “ . 
Z d ro w y  ro z s ą d e k  w y s ta r c z y ,  b y  s tw ie rd z ić ,  
że  b o ls z e w iz m , fa s z y z m , h i t le ry z m , r u c h y  
n a w s k r o ś  s p o łe c z n o -p o li ty c z n e , w y tw o r z y ­
ły  s y s te m y  id e o lo g ic z n e  (c z y  w a r to ś c io w e  
i t r w a łe ,  to  j e s t  k w e s t j a  u b o c z n a ) ,  k tó r e  
w y w ie r a ją  p o tę ż n y  w p ły w  n a  c a łe  ży c ie  
p o s z c z e g ó ln y c h  k ra jó w .

I n te n s y w n o ś ć  z a in te r e s o w a ń  p o l i ty c z ­
n y c h  j e s t  m ia r o d a jn a  d la  r o z p o w s z e c h n ia ­
n ia  s ię  d a n e j  id e o lo g ji. W rę c z  o d w ro tn ie  
k a to l ic y  b a rd z o  c z ę s to  z a p o m in a ją  o s t r o ­
n ie  p o l i ty c z n e j  ż y c ia  i w s k u t e k  te g o  c z ę ­

s to  g ę s to  t r a c ą  g r u n t  d la  ro z w o ju  s w e j 
id e o lo g ji.  O c z y w iś c ie  s a m  K o śc ió ł m a  c e ­
le  n a d p rz y ro d z o n e  n a  w z g lę d z ie , tro s z c z y  
s ię  je d y n ie  o d o b ro  d u s z . K a to l ic y  je d n a k  
n ie  m o g ą  z a p o m in a ć  w  ż y c iu  ś w ie c k ie m  o 
p r a w a c h  r z ą d z ą c y c h  b y te m  s p o łe c z n y m ; 
m u s z ą  wrię c  z ro z u m ie ć , że  d o b ro  d u s z  lu d z ­
k ic h  z a le ż y  od  w a ru n k ó w , s p o łe c z n o -p o li­
ty c z n y c h ,  w  k tó r y c h  K o śc ió ł ro z w i ja  s w ą  
d z ia ła ln o ś ć .  S ą  to  s p r a w y  z n a n e  i n a le ż y ­
c ie  ju ż  p rz e z  a u t o r y t e t y  k a to l ic k ie  s fo rm u  ­
ło w a n e . M im o  to  j e d n a k  o b s e r w u je  s ię  
naw*et w ś r ó d  a w a n g a r d o w y c h  ru c h ó w  k a ­
to l ic k ic h  p e w n e  z a n ie d b a n ie  z a g a d n ie ń  
p o l i ty c z n y c h .

ck l.

D e m iu rg .  U k a z a ło  s ię  d w a  n u m e r y  p i ­
s m a , h o łd u ją c e g o  id e o lo g ji  s ło w ia ń s k ie j .  
N ie  m o ż n a  p o w ie d z ieć , a b y ś m y  m o g li się  
z g o d z ić  n a  w s z y s tk o ,  co  g ło s i , .D e m iu r g “ . 
P r z e d e w s z y s tk ie m  d la te g o ,  ż e  n ie  m o ż e m y  
z a a k c e p to w a ć  je g o  p u n k tó w  w y jś c ia ,  w z ię ­
ty c h  z p rz e ż y te j  i o d rz u c o n e j  f i lo z o f ji  
id e a l i s ty c z n e j ,  k tó r a  m ia ła  w  X I X  s tu l e ­
c iu  s p o ry  z r e s z t ą  w  P o ls c e  z a s tę p  p rz e d -  
s ta w ic ie li- f i lo z o fó w . N ie w ą tp l iw ie  m y ś l 
lu d z k a  p o s z ła  d z iś  z n a c z n ie  n a p rz ó d  i n ie  
a k c e p tu je  j u ż  p e w n y c h  z a ło że ń . B ą d ź c o -  
b ą d ź  tk w ią c y  w  k u l i s a c h  , ,d e m iu r g o w e j“ 
id e o lo g ji p a n te i s ty c z n y  m is ty c y z m  —  je s t  
n ie d o p rz y ję c ia ,  n a w e t  ze  s ta n o w is k a  o b e c ­
n e j p o z y ty w n e j  n a u k i ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  
o k a te g o r y c z n y c h  z a s a d a c h  f i lo z o f ji  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ie j .

S a m o  je d n a k  d ą ż e n ie  , .D e m iu r g a “  do  
o ż y w ie n ia  ro d z im e j m y ś li  f i lo z o f ic z n e j j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  g o d z iw e  i z a s łu g u je  n a  p o ­
p a rc ie .  T r z e b a  j e d n a k ,  b y  w  te j  p ra c y  
„ D e m iu r g “  p o s łu g iw a ł  s ię  s p r a w d z ia n a m i  
n ie z a w o d n e m i, k tó r e  z n a jd z ie  n a p e w n o  w  
f i lo z o f ji  to m is  ty c z n e j .  W  n ie j  te ż  z n a j ­
d z ie  s z e ro k ie  p o d s ta w y  do  s w y c h  a s p i r a c y j  
n a ro d o w y c h  d o  s w o is te g o  r a s iz m u  s ło ­
w ia ń s k ie g o ,  p o ję te g o  o c z y w iś c ie  j a k n a j -  
s z la c h e tn ie j .  B y ć  m o ż e  m y lim y  s ię  w  
s z c z e g ó ła c h  o c e n y  „ D e m i u r g a “ , a le  t a k  
n ie lic z n e  je g o  w y p o w ie d z i (d w a  n u m e ry )  
n ie  p o z w a la ją  n a m  n a  z b y t  d o k ła d n ą  a n a ­
lizę .

ck i.Otwarcie kolegjum Akad. w Gdyni

K.olegjum M ię d zy n a ro d o w y c h  W y k ła d ó w  
A k a d e m ic k ic h  w Gdyn i

W Kolegjum Międzynarodowych W ykładów Akade­
mickich w Gdyni odbyły się po raz trzeci zrzędu wykłady 
w lipcu r. b. Na wykłady uczęszczało w r. b. 160 słucha­
czów i słuchaczek z Polski, Jugosław ji, Czechosłowacji, 
Bułgarji, Rumunji i Estonji. Rektorem honorowym K o ­
legjum jest w r. b. minister pełnomocny Rumunji w W ar­
szawie, prof. W iktor Codere, rektorem czynnym prof. 
Tadeusz Hilarowicz, prorektoram i: prof. dr. Aleksander 
Jaranowicz z Belgradu i prof. dr. K arol Lastovka z Bra- 
tislawy. W ykłady odbywały się w 2 instytutach, wchodzą­
cych w skład Kolegjum. a mianowicie: 1) Instytucie Mię­
dzynarodowych W ykładów Nauk Administracyjnych i Go­
spodarczych, 2) Instytucie W ykładów o Kulturach Naro­
dów Słowiańskich. Kolegjum  posiada wielkie znaczenie 
dla rozwoju życia duchowego w Gdyni i dla zagranicznej 
propagandy polskiego stanu posiadania nad morzem. Go 
rącego opiekuna ma Kolegjum  w osobie J .  E- Ks. Bisku 
pa Dr. Stanisława Okoniewskiego z Pelplina, który już 
trzeci rok zrzędu odprawił Mszę św. i wygłosił kazanie na 
inaugurację wykładów. Przemawia akad. W. Sieroszewski. W głębi prof. T .Filarowicz
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Któżeś ty, abyś się mógł bać człowieka śmiertelne­
go. D ziś on jest, a jutro już go nie będzie.

Boga się bój, a postrachów ludzkich lękać się nie 
będziesz.

Cóż ci może uczynić człowiek słowami i obelgami? 
Sobie raczej szkodzi, jak tobie: a ktokolwiek on jest, nie 
zdoła uniknpć sądu Boga.

Ty miej Boga przed oczami, a na swarliwe słowa 
nie zważaj.

A  jeśli na teraz zda ci się, żeś ukrzywdzony, i że 
ponosisz niezasłużone zawstydzenie: nie zżym aj się na 
to, i przez niecierpliwość nie zmniejszaj zasługi twojej.

Lecz spojrzyj w niebo, ku Mnie, który mocen je­
stem wyrwać cię ze wszelkiej zelżywości i krzywdy, 
i który oddam każdemu podług uczynków jego.

Tomasz ń Kempis.
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

„ K R Y Z Y S  N IE W IA R Y ”
Słowa wygłoszone z kazalnicy w kościele św. 

Anny podczas rekolelccyj, przeznaczonych dla ar­
tystów scen polskich, które prowadził czcigodnej 
pamięoi ks. E. Szwejnic.

Zamiast teorji — notatka czynów. Polskie okręty 
kilkakrotnie podczas ubiegłego lata wiozły i wiozą w tej 
chwili liczne zastępy pielgrzymów do Ziemi Świętej, 
umożliwiając ludziom wszystkich sfer społeczeństwa 
rozkoszowanie się podniosłemi wrażeniami, jakie daje 
stąpanie śladami Chrystusa — Jego wyznawcom. „Polo­
nia“, jeden z najpiękniejszych naszych statków, wiozła 
między innemi do Ziemi Świętej, organizowaną przez 
Ligę Katolicką, pielgrzymkę z Katowic, która na lą­
dzie, posługując się komunikacją samochodową, zwie­
dziła wszystkie święte zaiste miejsca. A więc: Jerozo­
limę, Betleem, Nazaret, Ain Karim, Kanę Galilejską, Ka- 
farnaum, Tyberjadę, jezioro Genezaret, Jordan, Jerycho, 
morze Martwe, Haifę, górę Karmel, aby przez Ateny 
i Konstantynopol, pielgrzymi pełni najwyższego ducho­
wego nastroju — powrócili do kraju.

180 tysięcy, pomimo skasowania urzędowo święta 
Narodzenia Matki Boskiej — w dniu 8 września, przy­
było pątników do Częstochowy, z różnych zakątków 
kraju. W  mieście sklepy chrześcijańskie były przeważ­
nie zamknięte. Ludność miejscowa brała liczny udział 
w wysłuchaniu uroczystego nabożeństwa.

* **

Z Lodzi pątnicy śpieszą na Jasną Górę. A groma­
dząc z diecezji łódzkiej 25 kapłanów, stanowią 10.000 
pobożnych, zasyłających gorące modły przed ołtarz 
Matki Bożej. * * *

W Grajewie matki: polskie, dbałe o wychowanie 
religijno-moralne w szkołach, zanoszą prośbę do zarzą­
du parafialnego Akcji Katolickiej o zmianę nauczycieli 
nie-Polaków i niekatolików, którym, widocznie przez 
pomyłkę, powierzono kierownictwo nad dziećmi polskie- 
mi i katolickiemi.

*  *

W obronie Krzyża, tego najwznioślejszego symbolu 
miłości, wiary i poświęcenia, austrjackie ministerjum 
oświaty rozesłało do wszystkich krajowych władz 
szkolnych bardzo znamienny okólnik, brzmiący jak na­
stępuje: „Już na podstawie dotychczas istniejących 
przepisów, wychowanie moralno-religijne jest jednenr 
z najgłówniejszych w szkołach i zakładach naukowych, 
podległych związkowemu ministerjum oświaty. Ponie­
waż zaś teraz austrjackie państwo związkowe (Bundes­
staat) w swej konstytucji, ogłoszonej dnia 1 maja 1934 
roku, uznaje się wyraźnie za chrześcijańskie państwo 
związkowe, nakazuje się zatem, aby zawieszono krzy­
że, jako symbol w iary chrześcijańskiej, we wszystkich 
salach szkolnych i lokalach urzędowych, podległych 
związkowemu ministerjum oświaty związkowych zakła­
dów naukowych, do których uczęszczają uczniowie 
i uczenice, wyznający religję chrześcijańską“.

* *.*

Pięciomiljonowa stolica Nipponu, Tokio, imponuje 
bogactwem i, jak każde wielkie miasto, ma na swoich 
przedmieściach — nędzę, która w jednej dzielnicy gro­
madzi 80.000 mieszkańców. Każdy unika tego osiedla. 
Nie zapominają o niem studenci katolickiego uniwersy­
tetu w Tokio. A czynem stwierdzając swe chrześcijań­
skie poczucie, śpieszą z pomocą lekarską do chorych, 
zakładają szkoły lotne dla dzieci. Urządzają przedsta­
wienia teatralne, kina, głodnych karmią, słodyczą i do­
brocią zdobywają ich serca i zaufanie, pełniąc pracę mi­
syjną wśród nędzy, łagodzą jednocześnie bóle i cierpie­
nia fizyczne krzepieniem ducha i umacnianiem w wierze.

* **

A cały szereg misjonarzy, dających często życie 
w ofierze dla sprawy, w której prowadzi ich tylko go­
rąca wiara. A całe szeregi sióstr miłosierdzia, pędzą­
cych życie w staraniach koło nieuleczalnie chorych 
i dbałych o ich duchowy spokój, który znajdują jedynie 
w wierze. Wyliczać przykładów takich można bez liku.

Narazie poprzestajemy na tych kilku, dokumentując 
jak płonne są twierdzenia słabych ludzi, że przechodzi­
my „kryzys w iary“.

„Kryzys niewiary“ przechodzimy — wołał z ambo­
ny świętej pamięci przewodnik duchowy młodzieży na-
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szej, ks. E. Szwejnic — Bo jeśli mam przed sobą świątynię nie wiądł i czarami swej poezji ciągle nas krzepił, po-
pełną wiernych na tych rekolekcjach, jeśli 14.000 mło- trzebna mu religja, której zadaniem jest otaczać go swą
dzieży polskiej, z jednego miasta, jednej uczelni, melduje pieczą, staraniem, wskazując jednocześnie wysokie za-
swoje: „jestem“ u stóp tych ołtarzy, jeśli cały świat danie człowieczeństwa. Spełnia ona widocznie to
cywilizowany, na obu półkulach, rozumie znaczenie ety- wszystko, skoro, mimo gwałtownego tempa życia, mi­
ki chrześcijańskiej, to czyż nie mam prawa twierdzić, rno powojennych plonów, wśród których żyjemy wszy-
że nie przeżywam y kryzysu wiary, lecz jesteśmy świad- scy, na całym świecie możemy obserwować kryzys nie­
karni, właśnie „kryzysu niewiary“. wiary, który doprowadzić musi cały świat do we-

Religja ma przeogromne znaczenie. Bo na dnie wnętrznej równowagi i tern samem do niezmąconego
ludzkiej duszy leży ziarno życia, ręką Bożą złożone, spokoju duszy.
Ono się rozwija, rośnie i wydaje kwiat wiary. Aby on L. K*

O J C IE C  SW . MÓWI DO NAUCZYCIELI,  0 POWOŁANIU M I S J I  NAUCZYCIELA
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W Mieście W atykańskiem Ojciec św. udzielił po­
słuchania trzystupięćdziesięciu nauczycielom i nauczy­
cielkom, należącym do włoskiej Akcji Katolickiej.

W  przemówieniu, wygłoszonem przy tej okazji, 
Papież nadmienił, że podobnie jak niegdyś przyjmowa­
ni na audjencji papieskiej bibljotekarze amerykańscy 
cieszyli się, że ktoś spośród grona bibljotekarzy wy­
niesiony został na Stolicę Piotrową, podobnie cieszyć 
się mogą nauczyciele, albowiem obecny Namiestnik 
Chrystusowy w młodości swojej był nauczycielem 
szkoły elementarnej, doświadczając na sobie trosk i ra­
dości tego szlachetnego powołania.

Jezus Chrystus, przychodząc na św iat zechciał być 
naszym nauczycielem i godność tę staw iał ponad inne 
nadawane Mu tytuły. Wielkim zaszczytem jest przeto 
to powołanie, które upodobało sobie i którem szczyciło 
się Słowo, które stało się Ciałem. Nauczycielstwo jest

C Z Y  P IS A Ć
Wobec powodzi, stąd płynącej nędzy i głodu dziesiąt­

ków tysięcy ludzi, dla których mimo „kryzysu” ludzie już 
oddali w gotówce półtora miljona, a w darach praktycz­
nych pewno więcej niż drugi etyle, jak tu pisać o marki 
żelach czy jedwabiach, gazach, brokatach — wieczoro­
wych. Futrach, lisach, aksamitach czy jakichś wymyśl­
nych i drogich gatunkach pięknej wełny na ubranie, które 
codzien oglądać mamy na kobietach jeszcze bogatych, jak  
tu o tern pisać.

Toteż, aby sumiennie spełnić swój obowiązek i wśród 
kobiet pomówić o ubraniu, nieodłącznej od kobiecości 
sprawy, a jednocześnie nie obrażać naszych uczuć, które 
umieją współczuć niedoli — odrzucimy najpierw wyraz 
moda. Ten wyraz, który tyle kosztuje, tyle wymaga, a tak 
w rezultacie mało daje. Bo, zanim się do niej zastosu­
jesz, musisz zawsze zużyć cały zapas ostrożności, aby, pod­
legając jej nakazom, nie zrobić samej sobie największej 
krzywdy, to znaczy: aby się nie ośmieszyć. Czy pamięta­
cie, panie tę modę bardzo krótkich sukien? O młodych 
się nie mówi. Młodość wszystko zawsze zniesie i wszyst­
ko okrasi, więc trochę bardziej chude czy trochę grubsze 
łydki nic nie szkodziły. Ale czy pamiętacie te słoniowe 
grube podstawy korpulentnej damy i stopy wylewające się 
z wyciętego pantofelka na wysokim obcasie? Czy pamięta­
cie te obcisłe spódniczki, na okrągłych z tyłu i wydatnych 
z przodu wybojach, bo inaczej nazwać nie można przele­
wających się tłustych płaszczyzn — dobrze odżywionej ele­
gantki ?

Otóż. na szczęście, spódniczki dłuższe na ulicę, zosta­
wiające odkryte stopy. Żakiety luźne, płaszczyki narzuco­
ne i na chudej i otyłej tworzą ładną sylwetkę, kolory 
czarne z białem, granatowe, szafirowe, zielone, płótna bia­
łe i szare, cienkie i grube, wszystko to stosowane dyskret­
nie, chroni dziś od śmieszności, niedopuszcza żadnej nie- 
proporcjonalności — dlatego, że jest wielka różnorodność 
i form y i barwy i przysłoni dłuższe okrycie, czego prezen­
tować nie trzeba i uwydatni śliczne smukłe sylwetki panie-

władzą dusz i życia w pojęciu najbardziej aktywńein 
i faktycznem. Stąd płynie nietylko dostojność powo­
łania, ale także niezwykle wielka odpowiedzialność. 
Nauczycielstwo, zrzeszone w Akcji Katolickiej, współ­
działa z hiefarchją przy wypełnianiu jednej z najszczyt­
niejszych nrisyj Kościoła, dlatego też nauczyciele, nau­
czając, winni wypełniać nietylko swój obowiązek za­
wodowy, ale przedewszystkiem wielką świetlaną wyso­
ką misję.

Pracują oni nietylko dla pojedyńczego człowieka, 
rodziny, społeczeństwa, ale przedewszystkiem dla Bo­
ga, dla Boskiego Mistrza, który wskazał, ile poświęce­
nia potrzeba, by pracować w dziele nauczania. Gratu­
lując obecnym spowodu posiadania tak wysokiej misji 
i winszując sposobu, z jakim ją wypełniają, Ojciec św. 
życzył nauczycielstwu najbardziej owocnej działalności, 
błagając Boga o błogosławieństwo ich poczynaniom.

0  M ODZIE?
nek i młodych kobiet obcisła sukienka z bardzo krótkim 
nawet żakiecikiem.

Jest wprawdzie znów straszne niebezpieczeństwo: 
krótkie rękawy, niby skrzydełka, niby bufki, lub kilka fal­
banek od ramienia. A  potem... goła ręka! Ślicznie, jeśli 
szczupła. Ale o ładną rękę od ramienia zawsze trudno 
wogóle. Więc gdzie oczy podziać, jeśli spod tej bufki czy 
tego skrzydełka czy falbanki ukazuje się ręka — nieręka. 
Raczej tęgie udo! Nie wiem, jak kto, ale pisząca te sło­
wa — jest wtedy zrozpaczona brakiem instynktu, który za­
wsze kobiecie radzić powinien, kiedy należy dyskretnie 
chować to, có mniej ładne. Na szczęście, nadejdą chłody
1 grube ręce będą musiały się przykryć. — Śliczne nato­
miast są wszystkie prawie kapelusiki damskie. Zgrabne, 
małe, wytworne w rysunku, stanowią niezmiernie estetycz­
ną sylwetkę w całości z włosami, mniej czy więcej przy- 
stającemi do głowy, z maleńką kokardką, dyskretną egret- 
ką. maleńkiem skrzydełkiem, słowem pełne spokoju, zupeł­
nie dyskretne, co zawsze daje wyraz dystynkcji na ulicy 
na co każda kobieta, mająca dobry gust, zwraca niezawod­
nie uwagę.

Materjały są niedrogie Kratki, paski, kropki bardzo 
modne. Wszelkie fantazyjne kokardy, kołnierzyki, falban­
ki bardzo ładnie wykończają ubranie, zostawiając inicjaty­
w ę każdej kobiecie zosobna. Moda ta tem lepsza, że po­
zwala odmienić jedną suknię kilkoma zmianami jej wykoń­
czenia, nie zaniedbując małych krótkich pelerynek, które 
na czarnej granatowej czy innej barwy sukience białą, 
niebieską, ponsową barwą, bardzo ładnie odcinają się od 
tła i odmieniają całość ubrania Kokardki, tasiemeczki, 
paciorki, wykończają całość, słowem, wszystko to, co się 
teraz nosi, jest i estetyczne i niekosztowne i doskonale 
ubiera kobietę, która umie dla siebie wybrać wszystko to. 
co jest stosowne do jej sylwetki, twarzy i... wieku.

Kobiety polskie są zgrabne, dobrze zbudowane i ro­
zumne, stąd tyle ładnie ubranych kobiet, zdobiących na uli­
cach miasto i cieszących oko przechodni. Mrówka.http://rcin.org.pl
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SPRAWY DOTYCZĄCE STANOWISKA KOBIET NA SZEROKIM ŚWIECIE
W pięciu częściach świata. E u r o p a .  Na 28 państw 

europejskich 19 przyznało kobietom wszystkie prawa poli ­
tyczne. 3 ą to: Anglja, Austrja, Czechosłowacja, Danja, 
Estonja, Finlandja, Hiszpan ja, Holandja, Irlandja, Litwa, 
Luksemburg, Łotwa, Niemcy, Norwegja, Polska. Portu- 
galja, Rosja, Szwecja, Węgry.

W Belgji mają kobiety prawo wyborcze do samorzą­
dów i bierne prawo wyborcze do parlamentu.

Grecja, Rumunja i Turcja dały kobietom tylko prawo 
wyborcze do samorządów, podobnie jak Włochy.

Cztery państwa nie dały kobietom dotąd praw poli­
tycznych : Bułgarja, Francja, Jugosław ja i Szwajcarja.

A m e r y k a .  Pełne uprawnienie —■ w Stanach Z jed ­
noczonych i Kanadzie z wyjątkiem paru prowincyj dawnej 
Kanady francuskiej. W Brazylji prawo wyborcze w 2-ch 
stanach (Rio Grande del Norte i Sao Paulo). W Peru 
prawo wyborcze do samorządów.

A f r y k a .  Prawo wyborcze do samorządów w Unji 
południowo-afrykańskiej.

A z j a .  W Chinach — równouprawnienie. W In- 
cljach — w kilku państwach.

A u s t r a l  ja . Równouprawnienie.

„A la” i jej program. „A la ” — to popularny skrót 
r.azwy amerykańskiego Fidacu żeńskiego — American L e ­
gion Auxiliary, do którego należą stowarzyszenia kobiece 
mające za sobą pracę pomocniczą dla wojska podczas
wielkiej wojny. Legja powstała w roku 1920 z centralą
vy Indianopolis, w stanie Indiana i w roku 1931 liczyła 
ponad 400.000 członkiń, zrzeszonych w 7.500 oddziałach. 
Program Legji, do której należą kobiety z najbliższej ro­
dziny żołnierzy wielkiej wojny oraz te, które same czynnie 
brały udział w pracy pomocniczej dla armji amerykań­
skiej — program ten mieści się w rocie ślubowania człon­
kiń, brzmiącej jak następuje:

„Zrzeszajm y się w imię Boga i ojczyzny, aby służyć 
następującym ideałom:

aby strzec i bronić konstytucji Stanów Zjedn. A. P.,
aby stać na straży prawa i porządku,

aby pielęgnować i rozpowszechniać stuprocentowy 
amerykanizm,

aby utrzymywać pamięć o pracach naszej organizacji 
podczas wielkiej wojny,

aby wszczepiać zrozumienie obowiązków, jakie ma 
każdy człowiek wobec własnej gminy, państwa i narodu, 

aby przeciwdziałać samowładztwu zarówno jakiejkol­
wiek klasy i mas,

aby propagować ideę pokoju i dobrej woli na świecie 
aby przechować i przekazać następnym pokoleniom 

zasady sprawiedliwości, swobody i demokracji,
aby uczestniczyć w pracach i przyczynić się do urze 

urzeczywistnienia celów i zamierzeń Legji amerykańskiej 
aby uświetnić i uświęcić naszą organizację przez odda 

nie naszych sił sprawie powszechnego szczęścia”.
Działy pracy A. L. A. stanowią: 1) pomoc dla inwali­

dów wielkiej wojny i ich rodzin; 2) opieka nad dziećmi; 
3) propaganda obowiązków i praw obywatela przez od­
czyty, kursy i szkoły; 4) współpraca z gminą miejską czy 
wiejską, na której terenie znajduje się oddział A. L. A., 
nad podniesieniem poziomu kultury mieszkańców i urzą­
dzeń cywilizacyjnych oraz estetyki danej miejscowości; 5,) 
pomoc ludności w wypadku klęsk żywiołowych (i bezro­
bocia), 6) propaganda organizacji obrony kraju.

Uchwały Rady Międzynarodowej Kobiet, dotyczą wy­
łącznie ich ekonomicznego stanowiska. Dopominają się 
u prawodawstwa: o warunki wstępowania na służbę pań­
stwową wynagradzania i awansu, równego z mężczyzną. 
O prawo do pracy dla kobiet zamężnych. O delęgafk' du 
Międzynarodowego Biura Pracy oraz do Rady Administra­
cyjnej łliędz. Biura Pracy.

Kib-iely wykazują tak wielkie zasoby zdolności vv róż­
nych kierunkach, taką sumienność w wykonywaniu podję­
tych zobowiązań że zupełnie słusznie żądają równoupraw­
nienia na polu pracy wobec wszechstronnej wiedzy, .inką 
wykazują w ujęciu swych żądań, a nadewszystko w osiąg 
nięciu zawodowego wykształcenia we wszystkich niemal 
działach ludzkie; umiejętności.

ZACHOWANIE NIEZBĘDNYCH PRZEPISÓW UTRZYMUJE OGÓLNY ŁAD
PO DRÓ Ż K O L E JĄ .

Iluż to sporów, niemiłych zawsze wymian słów, eo­
na jmniej — nieporozumień bywamy świadkami, jeżdżąc 
koleją — a nadewszystko podmiejskiemu kolejkami.

Dlaczego?
Dlatego tylko, że za mało mamy poczucia ważności 

w zrozumieniu i wykonaniu odnośnego przepisu, zgóry 
idącego, a dyktowanego doświadczeniem i pieczą o dobro 
ogólne.

My, kobiety, które wiemy doskonale, jak ważną jest 
rzeczą w gospodarstwie wszelakiem, a zwłaszcza — w ku- 
chennem doza mąki, masła, ilość soli, cukru, jaj, sło­
wem — przepis, żeby czy potrawa, czy ciasto udało się 
i smakowało, my powinnyśmy zawsze każdy przepis, dą­
żący do ładu ogólnego, znać, wykonywać go i baczyć, aby 
gó wykonywało nasze otoczenie, co niebawem z domu 
przejdzie Wtedy i nazewnątrz, tworząc ten spokój, z ja­
kim w krajach pod tym względem karniejszych, spotyka 
się każdy obywatel.

Trudność w zastosowaniu się do przepisów, u nas 
ma niezawodnie głębszy podkład. Bo byliśmy w niewoli, 
bo broniono nam w urzędach, ba, nawet w szkołach, m ó­
wić po polsku, za co dzieciaki były karane w szkołę, jeśli 
nakazowi uchybiły, a w domu głaskane, choć często ze 
łzą w oku.

Bo niemal każdy przepis spotykał się z tern, że go się 
niespełniało i „obchodziło” .

Bo — dość było, aby gdzieś był napis: zamykać, żeby 
się .właśnie — otwierało i naodwrót. Ale dziś mamy swo­
je rządy, swoich ludzi, swoich nauczycieli jesteśmy

u siebie Musimy zrozumieć, że każdy przepis, może na­
wet omylny, bo jesteśmy wszyscy tylko ludźmi, każdy 
w poczęciu swem ma dobro ogólne na celu. Że można 
polemizować z kim należy, można dobrą inicjatywą nawet 
narzucać swą współpracę, można niejedno dobrą uwagą 
i doświadczeniem własnem, popartą — naprawić.

Nie można tylko trwać w bezładzie, bo to ani nikomu 
nie. ułatwi życia, ani nie popchnie na drodze do oznak tej 
zewnętrznej cywilizacji obyczajowej, która jednak jest nie­
zbędnie potrzebna i każdemu człowiekowi z osobna 
i wszystkim ludziom razem.

Podyktowało mi tę garstkę uwag lato. Częste jeżdże­
nie koleją, kolejkami, statkiem, częste spotykanie się 
z tłumem i jego zachowaniem. A  pisząc je, dostaję „K u- 
rjer W arszawski” i czytam, obok świetnych artykułów 
z podpisami takich nazwisk jak : B. K., Władysław Sikor­
ski, ks. Choromański, St. Szurlej. W. Bunikiewicz, tłuma­
czenie wyjątku dramatu pięknym wierszem Miłaszewskie- 
go „D rzazgi”, ‘ Genta, sztychy Sęka, a potem proza A. 
Dzięciołowskiego. Jułjusza Wirskiego i t. d. Wszystko za j­
mujące, wszystko ciekawe i napotykam tytuł: „Gdy się 
jedzie koleją” . Czytam i stwierdzam, że jedną drogą 
z szan. autorem artykułu, podpisanego literami J. Mez., 
szły nasze myśli. I że bez porozumienia z nim popełnię 
teraz przywłaszczenie sobie zdobytych przez niego wiado­
mości, co, jestem przekonana, wybaczy mi w poczuciu po­
trzeby szerzenia dobrego obyczaju.

A więc co wiedzieć powinien każdy, wyruszając ko­
leją z domu.

http://rcin.org.pl



318 Nr. 10

Musi obznajomić się z napisami, znajdującemi się nad 
okienkami kas. Stałam w kolejce sama dobrych parę mi­
nut, kiedym się spostrzegła, że nie stoję przed właściwą 
kasą. Pasażer musi przyjść wcześnie, bo kasjer może od­
mówić sprzedaży biletu, jeśli jest tylko 5 minut do odej­
ścia pociągu.

Jeśli brak jest miejsc w wagonie, należy zwracać się 
do konduktora, on napewno zaradzi.

,,Przedział dla kobiet jest przez nie naogół omijany” , 
pisze p. J. Mez. Dlaczego, ja nie wiem. Ale wiem nato­
miast, że go także omijam. Nie bywamy dla siebie w i­
docznie bardzo uprzejme. W tym przedziale mężczyźni 
nie mogą w żadnym razie jechać. Chłopcy tylko do lat 
dziesięciu.

Bagaż ręczny. Otóż tu sęk! I kto wie, czy omijanie 
przedziału dla kobiet nie wiąże się z tym właśnie bagażem. 
Bo kuferek, to kuferek, ale kosz, w nim: soki, jaja, kon­
fitury i nierzadko1 odkrycie, że coś z góry kapie! A  potem: 
ta klatka, piesek, biała myszka, mały żółwik... psy w ka­
gańcach. Dowolność wielka przepisów, które na to ze­
zwalają jednak, ale w praktyce często — opłakana. Ciężar 
bagażu oznaczony na 25 kg. wagi. Rozmiar zajmujący 
miejsce jednej osoby, a więc 60 cm. co zajmuje każdy 
przeciętny kuferek ręczny. Za bagażowego kolej odpowia­

da tylko w obrębie dworca kolejowego. Stawki wynagro­
dzenia zgóry oznaczone.

Przechowalnie ułatwiają podróżnym zostawianie ba­
gażu na stacji. Za każdą uszkodzoną lub zagubioną sztu­
kę kolej odpowiada do 100 zł i to tylko, o ile są w ku­
ferkach zamkniętych. Za inne — kolej nie ponosi odpo­
wiedzialności. Bagaż może zostawać na stacji najwyżej 
do 4-ch tygodni. Opłata wynosi 25 gr. za dobę, na terenie 
W. M. Gdańska 15  f- Za przechowanie roweru opłata' 
wynosi za kartę tygodniową 1 zł, za miesięczną — 4 zł.

Peronowe bilety nie dają wstępu do pociągu, słusznie 
też za nieprzestrzeganie tego przepisu naznaczono karę aż 
5 zł. Unika tego ten, kto ma pozwolenie od personelu ko­
lejowego. .Za biletem peronowym może wejść i dwoje 
dzieci z osobą starszą bezpłatnie, natomiast na wprowa­
dzenie psa na peron trzeba nabyć bilet osobny.

Oto skrót przepisów, niezbędnych do zachowania dla 
jadących koleją.

Wszyscy powinniśmy równomiernie dbać o wszystko, 
bo wtedy tylko staniemy się współbudowniczymi ładu, na 
Którym stoi każda dobrze zorganizowana nietylko sprawa 
pojedyńczego gospodarstwa, ale, na którym stoi i o który 
ooiera się ogólne dobro kraju i całego społeczeństwa.

R.

G I N Ą C E  H A F T Y  L U D O W E
Lipiec 1934 roku zapisał się w pamięci Polski strasz- 

nemi zgłoskami, bowiem olbrzymia powódź nawiedziła 
większą część kraju. Opadała i znów powracała kilka-

Powódź w Krakowskiem

krotnie, coraz to w innych okolicach, niszcząc pokolei Ma­
łopolską Wołyń, Polesie, całe połacie kraju wzdłuż biegu 
W isły i jej dopływów, Śląsk i Pomorze. Według ogło­

szeń Izby Rolniczej w Krakowie zniszczonych jest około 
72.980 gospodarstw rolnych.

Ginęli ludźie, konie, bydło rogate i trzoda, lisy, jele­
nie i ptactwo leśne.

Znosiła woda łany zboża, drzewa owocowe, przeszło 
1000 pni? pszczelich.

Płynęły z falami rozbite chaty, kołyski z dziećmi 
i skrzynie z odzieżą.

W piętnastu powiatach województwa krakowskiego 
zalanych było przeszło 130000 ha ziemi, a ileż dobytku 
zginęło w tej potwornej fali?

Wszak w każdej chacie była odzież kobiet, dziewcząt, 
mężczyzn i dzieci. A  w całej Polsce lud wiejski miał zda 
wiendawna wyszywane koszule, fartuchy, chusty i spód­
nice. W skrzyniach na dnie były bogate stroje, chowane 
na śmierć, w skrzynkach panieńskich wyprawy ślubne 
piękne chusteczki, szyte w drobniuchne wzory. I wszystkie 
te skarby unosiła rozszalała fala na zatracenie, szarpała 
haftowane szatki o kamienie na dnie rzeki, o krzaki nad­
brzeżne i szczątki chałup, rozbijanych o filary mostów.

W yobraźmy sobie, ile i jak pięknych wzorów haftów 
ludowych zaginęło nazawsze i bezpowrotnie, a przecież 
w ciężkiej doli, jaka ogarnęła nasz lud wiejski, nie ma już 
sił i ochoty do stworzenia nowych arcydzieł rąk kobiecych 
Ttraz toczy się walka o nowy byt. o dach nad głową, o ja- 
kietakie pożywienie, o zabezpieczenie dzieci przed zimą 
Gdyby jednak zorganizować choćby skromną, lecz stałą 
pomoc udręczonemu niedolą ludowi wiejskiemu, a zarazem 
sączyć w serce jego przekonanie, iż praca zdobnicza, 
a zwłaszcza haft, wykonany według dawnej mody, ma 
wartość użytkową, może przynieść dochody, dające mii 
możność utrzymania rodziny, to znalazłby się zapał do pra­
cy. Gdyby wieśniaczka miała zapewnione choć trochę 
cieplej strawy dla dzieci i rodziny, lub gdyby otrzymała 
zamówienie na przedmiot wyszyty, dodałoby jej to bodźca 
do pracy, fantazji do wymodelowania wzoru na koszuli 
lub fartuchu.

Spróbujmy dotrzeć z zachętą i dobrem słowem do 
tych miejsc, przez które szła bezlitosna fala.

W Saneckiem np pozostały jeszcze kobiety, które nie 
zapomniały dawnych wyszyć na sukmanach męskich 
i płaszczykach kobiecych, które możnaby doskonale dosto 
rować do zimowych sukien kobiecych w mieście.

Kilka motywów z Krakowskiego i Sądecczyzny widzi­
my na fotografji. Są to ściegi góralskie, wyszywane na 
czarnem lub granatowem suknie włóczką, jedwabiem, 
a nawet lacetem.
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Na zdjęciu, robionem przez fot. Rysia, uwidoczniona 
jest grupa ludzi stojących, lub siedzących z resztką swego 
mienia nad szeroko rozlaną wodą. Pościel z wyszywa- 
nemi powloczkami, związanemi w haftowany obrus czy 
prześcieradło, świadczy o minionym dobrobycie i obecnej 
niedoli tych ludzi tak bardzo zasługujących na poparcie. 
Nie dajmy im więc czekać w rozżaleniu, dajmy kobietom 
do wyszywania jakieś wełniane kamizelki na zimę, płasz­

czyki dla dzieci, lub nawet przybranie do sukni. Gdy 
barwhy haft sandecki, krakowski lub zakopiański pojawi 
się na naszem ubraniu, zamiast banalnych, kolorowych 
stylizacyj, a tern samem zapewnimy hafciarce wiejskiej 
ciepłą strawę i światło w chacie na zimę, będziemy mieć 
poczucie spełnionego obowiązku.

A  możeby tak drobne datki na powodzian przesyłać 
do Administracji ,.Rodziny Polskiej” w Warszawie?

M arja Stefkowa.

CO KAŻDA Z NAS WIEDZIEĆ POWINNA?
W ie d z ie ć  t r z e b a ,  c h o ć b y  d la  te g o , że  o 

ile  s a m i n ie  p o tr z e b u je m y , to  in fo r m o w a ć  
d r u g ic h  p o ż y te c z n ie ,  ż e :  w z o re m  l a t  u b ie ­
g ły c h , R a d a  S z k o ln a  m . s to ..  W a r s z a w y , 
ro z p o c z ę ła  ju ż  d o ż y w ia n ie  d z ie c i w  s z k o ­
ła c h  p o w s z e c h n y c h .

W ie d z ie ć  m u szą , ro d z ice , m a ją c y  d z ie c i 
w  s z k o ła c h ,  ż e  K u r a t o r j u m  w a rs z a w s k ie g o  
o k rę g u  s z k o ln e g o  p rz y p o m n ia ło  z a r z ą d z e ­
n ia  w  s p r a w ie  u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w  u r o ­
c z y s to ś c ia c h  p u b l ic z n y c h ,  r e w ja c h  i p o c h o ­
d a c h .

Z a r z ą d z e n ie  to  z a b r a n i a  u d z ia łu  m ło ­
d z ie ż y  s z k o ln e j  w  u ro c z y s to ś c ia c h ,  o d b y ­

w a ją c y c h  s ię  w  n ie k o r z y s tn y c h  w a r u n k a c h  
a tm o s f e r y c z n y c h ,  j a k  z im n o , s ło ta ,  lu b  
u p a l  U c z e s tn ic tw a  m ło d z ie ż y  w  o b c h o ­
d a c h  p u b l ic z n y c h ,  w  k tó r y c h  j e j  u d z ia ł  
m a  z n a c z e n ie  r a c z e j  d e k o ra c y jn e ,  n iż  p e ­
d a g o g ic z n e , m a  b y ć  o g ra n ic z o n e .

U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  z b ió r k a c h  i p o c h o ­
d a c h  w ie c z o rn y c h , n ie z w ią z a n y c h  z p r a c a ­
m i s z k o ły , j e s t  z a b r o n io n y .  D z ia tw a  sz k ó ł 
p o w s z e c h n y c h  p o n iż e j  10 l a t  m a  b y ć  w o ln a  
o d  u c z e s tn ic tw a  w e  w s z e lk ic h  p o c h o d a c h  
i d e f i la d a c h .

N ic  s łu s z n ie js z e g o  n a d  te  ro z p o rz ą d z e ­
n ia ,  k tó r e  d la  d o b r a  s z k o ln e j  m ło d z ie ży

m u s z ą  b y ć  ś c iś le  p rz e z  ro d z ic ó w  i  o p ie k u ­
n ó w  w y k o n y w a n e .

W ie d z ie ć  p o ż y te c z n ie ,  ż e  z e b r a n i  l e k a ­
rz e  sz k ó ł, p o z o s ta ją c y c h  w  a d m in i s t r a c j i  
Z a r z ą d u  M ie jsk ie g o , p o s ta n o w il i :  p r z e p r o ­
w a d z a ć  d o k ła d n e  b a d a n ie  s t a n u  z d ro w ia  
d z ie c i, w  c e lu  u p rz e d z e n ia  m o ż liw y c h  n ie ­
d o m o g ó w  w  o rg a n iz m a c h  d z ie c ię c y c h  ł a ­
tw o  s ię  r o z w i ja ją c y c h ,  o  ile  ic h  n ie  o to c z ą  
o p ie k ą  l e k a r s k ą .  B o  n p . s tw ie rd z o n o , że 
90 p ro c . d z ie c i  s z k o ln y c h  c ie rp i  n a  p r ó c h ­
n ic ę  zęb ó w , k tó r e j  w c z e s n e  le c z e n ie  m o że  
z a p o b ie c  ro z w o jo w i w  m ło d y m  o r g a n  i- 
z rą ie . A  z ę b y  — to  z d ro w ie .

CO ROBIĄ NASZE KOBIETY?
„ P r a c a  w śró d  k o b ie t  w ie js k ic h “ , to  o s t a t n i a  k s ią ż k a ,  k tó r e j  

a u t o r k ą  j e s t  p. M a r j a  K a r c z e w s k a ,  j e d n a  z t y c h  n ie s t r u d z o n y c h  
p ra c o w n ic  s p o łe c z n y c h , k tó r e j  k a ż d y m  k ro k ie m  k ie r u je :  p o w a ż ­
n e  p o c z u c ie  o b y w a te l s k ie  z  u m iło w a n ie m  s p r a w y  p o d ję te j  i g łę b o ­
k i ro z u m .

W  k s ią ż c e  s w e j d a je  A u to r k a  . .m a te r j a ły  p o m o c n ic z e  d la  
d z ia ła ln o ś c i  z a r z ą d ó w  i i n s t r u k to r e k  k ó ł g o s p o d y ń  w ie j s k i c h “ . 
W s k a z u je  w a r u n k i  p ra w id ło w e j  o r g a n iz a c j i  g o s p o d y ń  w ie js k ic h ,  
ic h  p ra c y ,  o m a w ia ją c  u rz ą d z e n ie  d o m u , b u d y n k ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h  i o g ro d u . P o z a te m  inż . M. K o z ło w s k a , z a m ie s z c z a  p r o ­
g r a m  p r a c y  w  k o ła c h  g o s p o d y ń  w ie js k i c h  i s p o só b  j e j  u ło ż e n ia .  
P .  J a d w ig a  J e z io r o w s k a  p is z e  o s to s u n k u  Z w ią z k u  G o sp o d y ń  do 
I z b y  R o ln ic z e j ,  d a j ą c  z a  p r z y k ła d  p r a c ę  w  Z w ią z k u  K ó łe k  W ie l­
k o p o ls k ic h .

O k o n k u r s a c h  d r o b iu  m ó w i p. I. T u r o w a .  D a le j  n a s tę p u j«  
s z e re g  c y f r  z k u r s ó w , k o n k u rs ó w , w s p ó ln y c h  z a k u p ó w  i t. p.

p ro w a d z o n y c h  p rz e z  k o ła  g o s p o d y ń  w ie js k ic h  p r z y  s to w . Z ie m ia ­
n e k . W id z im y  ta m  n a p . c y f r ę  4.569 o d c z y tó w , 118 k u r s ó w  z d r o ­
w ia , 112 k u r s ó w  g o s p o d a r c z o -o ś w ia to w y c h ,  d a le j  47 k u r s ó w  o g ro -  
d o w n ic tw a ,  50 h o d o w li, 67 p r a n i a  i p r a s o w a n ia ,  o ra z  808 k o n k u r ­
sów . C y f ry  m ó w ią  n a m  z a  s ieb ie . M ó w ią  o  d o b re m  z o r g a n iz o ­
w a n iu  p r a c y  i m ó w ią  je s z c z e  o c z e m ś  w ię c e j, a  m ia n o w ic ie  o te m , 
że  m im o  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w , w  j a k i c h  d z iś  z n a j d u je  s ię  z ie m ia ń -  
s tw o , k o b ie ty  n ie  t r a c ą  e n e r g j i  w  p r z y g o to w a n ia c h  do  j a k  n a j ­
le p s z y c h  w a r u n k ó w  w  d z ie d z in ie  s w e j  u m ie ję tn o ś c i ,  z w ia r ą ,  że 
im  w ię c e j  b ę d ą  u m ia ły  g o s p o d y n ie  w ie js k ie ,  t e m  p r a c a  ic h  oę- 
d z ie  w y d a jn ie j s z ą  i te m  p rę d z e j  z w a lc z y  t e  n ie d o m o g i,  k tó r e  t a k  
b o le ś n ie  o d c z u w a  c a ły  k r a j .  K s i ą ż k a  p a n i  K a r c z e w s k ie j  to  
d o k u m e n t  te g o  w y t r w a n ia  i s k u p ie n i a  w o li, k t ó r a  m u s i  ła m a ć  
w s z e lk ie  p r z e s z k o d y  w  d ą ż e n ia c h  do  c e lu  m a ją c e g o  d o b ro  o g ó ln e  
w  s w e m  z a ło ż e n iu .

Z  M I N I O N Y C H  C H W I L ,
M ię d zy n a ro d o w y  k o n g re s  w y c h o w a n ia  

m o r a ln eg o  o tw a r to  u ro c z y ś c ie  w  A u li  U n i­
w e r s y t e tu  w  K ra k o w ie .  Z g r o m a d z i ł  on  
p r z e d s ta w ic ie l i  28 n a ro d ó w .

P r z e m a w ia l i  p re z e s  k o m ite tu  p ro f .  H a -  
le c k i, p . m in i s te r  W . J ę d r z e je w ic z ,  p re z y ­
d e n t  m ia s t a  d r .  M. K a p l ic k i  i w ie lu  in n y c h  
m ó w c ó w , p o d k r e ś la j ą c  z a w s z e  p o trz e b ę  s i l­
n e j  r e a k c j i  m o ra ln e j ,  n a  w z r a s t a j ą c ą  p r z e ­
s tę p c z o ś ć . N a  k o n g r e s ie  l ic z n y  b y ł u d z ia ł  
d u c h o w ie ń s tw a  i z a k o n n ic ,  p ro w a d z ą c y c h  
z a k ła d y  w y c h o w a w c z e .

M ięd z y n a ro d o w y  k o n g re s  g e o g r a fó w  
o g a r n ia  d z iś  k i lk u s e t  u c z o n y c h  z z a g r a n i ­
c y  i k r a ju .  O b ra d y  to c z y ły  s ię  w  S a li  P o ­
l i te c h n ik i  w  W a r s z a w ie .  U c z e s tn ic y  z ja z ­
d u  z w ie d z a li  n ie ty lk o  m ia s to ,  a le  z ro b ili  
c z t e r y  w y c ie c z k i po  k r a ju ,  d z ie lą c  s ię  n a

g r u p y .  J e d n i  z w ie d z a l i  d o rz e c z e . N ie m n a , 
a  w ię c  G ro d n o , W iln o , T ro k i.  I n n i  K r a ­
k ó w , Z a k o p a n e .  J e s z c z e  in n i  P o m o rz e . 
G d y n ię , P o z n a ń ,  T o r u ń ,  K u ja w y .

Z ja z d  p o ls k ic h  a s tr o n o m ó w  w  W a r s z a ­
w ie  o tw o rz y ł  p. m in i s te r  W . R . i O. P . J ę ­
d rz e je w ic z .

K o n fe r e n c ja  E p is k o p a tu  P o lsk ie g o  o d ­
b y ła  s ię  w  C z ęs to c h o w ie . P r z y b y l i  n a  n ią  
o b a j  k s ię ż a  k a rd y n a ło w ie ,  5 k s ię ż y  a r c y ­
b is k u p ó w  i 24 k s ię ż y  b is k u p ó w .

O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł  J .  E m . K s. 
K a r d y n a ł  A le k s a n d e r  K a k o w s k i .

D u s z p a s t e r s tw o  n a d  r o d a k a m i  n a s z y m i,  
p r z e b y w a ją c y m i  z a g r a n i c ą ,  A k c ja  K a to l ic ­
k a ,  s p r a w y  p ra s o w e ,  p o m o c  d o tk n ię ty m  
k lę s k ą  p o w o d z i, u n iw e r s y t e t  k a to l ic k i  w  
L u b l in ie ,  ś w ię ta  ś w ie c k ie ,  o m ó w ie n ie  d z ia ­

ła ln o ś c i  L e g jo n u  M ło d y c h  i Z w . O b y w . K o ­
b ie t ,  b y .y  p rz e d m io te m  ro z w a ż a ń  i  o d p o ­
w ie d n ic h  z a r z ą d z e ń  k o n f e r e n c j i ,  k t ó r ą  z a ­
k o ń c z y l i  k s ię ż a  b is k u p i  o d p ra w ie n ie m  g o ­
d z in y  ś w ię te j  p rz e d  N a jś w .  S a k r a m e n te m  
w  k a p l ic y  M a tk i  B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j .

IX  Z ja z d  m ię d z y n a r o d o w e g o  z w ią z k u  
p rz e c iw g r u ź l ic z e g o  w  W a r s z a w ie  w y p e łn i ł  
w ie lk ą  s a lę  F i lh a r m o n j i .  P ie r w s z y  p r z e ­
m ó w ił p . m in i s te r  o p ie k i s p o łe c z n e j P a c io r -  
k o w sk i . O to  k r ó t k a  n o ta tk a ,  s tw ie r d z a ­
j ą c a  n a s z  ro z w ó j n a u k o w y  i d u c h o w y , n a ­
s z e  d ą ż e n ia  do  p o d n ie s ie n ia  m o ra ln e g o  
i u m y s ło w e g o  n a ro d u .  W s z y s tk ie  t e  f a k ty  
n a p e ł n i a j ą  d u m ą ,  ż e  p o t r a f i m y  m im o  c ię ż ­
k ic h  w a r u n k ó w  p o d n o s ić  p r a c ą  n ig d y  n ie ­
z n is z c z a ln e  b o g a c tw a ,  j a k ie  g ro m a d z ić  p o ­
t r a f i ,  d la  d o b r a  o g ó łu , n a u k a .

O D P O  W Ę D Z I  R E D A K C J I
P a n n ie  Z ofji z B rw in o w a  — z a p r a s z a m y  P a n i ą  b a r d z o  s e r ­

d e c z n ie .  N ie m k i u m ie ją  z n a le ź ć  n a  c z ło n k in ie  z w ią z k u  p o m o c y  
d la  s w e j  f lo ty  —  s e tk i  ty s ię c y  c z ło n k ó w . M y, p o w in n y ś m y  ic h  
z n a le ź ć  m iljo n y , bo  j e s t e ś m y  u b o ż s i. S k ła d k i  c z ło n k o w s k ie  w  L. 
M. i K . s ą  od  1 z ł. m ie s ię c z n ie ,  50, n a w e t  10 g r .  d la  c z ło n k a  z b io ­
ro w e g o . Z a p is y  p r z y jm u je  s t a ł a  S e k r e ta r k a ,  W id o k  10, p a r t e r  w  
s ie d z ib ie  L ig i.

P . M arji K r u k ., w  L u b lin ie . N ic  p ię k n ie js z e g o  n a  p re z e n t ,  
n a d  w y d a n ą  św ież o , p rz e z  W y d a w n ic tw o  P o ls k ie  R . W e g n e r a  w  
P o z n a n iu ,  k s ią ż k i  z  c y k lu  „ C u d ó w . P o l s k i “ , „ P o le s i e “ , n a p is a n e g o

p rz e z  F .  A n to n ie g o  O ss e n d o w sk ie g o . W s p a n ia łe  i lu s t r a c je ,  d o ­
p e łn ia  t e k s t ,  p is a n y ,  j a k b y  j e d n y m  tc h e m . Z d a je  s ię , b ez  n a k ł a ­
d u  p r a c y ,  ty le  w  te m  w id a ć  g o to w e g o  m a te r j a lu  i z a s o b u , z k tó ­
re g o , j a k  w ie lk i  p a n , c z e rp ie  O s s e n d o w s k i  w ia d o m o ś c i i r o z rz u c a  
m ię d z y  n a s  z h o jn o ś c ią  c z ło w ie k a , k tó r y  z n a ć , ż e  m a  n ie w y c z e r ­
p a n e  s k a r b y  w  s w e j s z k a tu le .  F i r m a  w y d a w n ic z a  W e g n e ra ,  s t a ­
w ia  s o b ie  p o m n ik , w y d a w a n ie m  „ C u d ó w  P o ls k i“ . O b y  o n e  z n a ­
la z ły  s ię  w  k a ż d y m  d o m u  ro d z in n y m .

P . W . Z. z Ż o lib o rz a . Z w ią z e k  P a ń  D o m u  N o w y -S w ia t  9. o b j a ­
ś n i  p a n ią ,  N r .  te le f o n u  8.34.40.
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i KĄCIK DLA DZIECI i
! •

D O B R A  K O T K A
(Z d a r z e n ie  p ra w d z iw e )

H a lu s iu  ! N ie c h  n o  H a lu s ia  t u  p rz y jd z ie ,  c o ś  p o k a ż ę  c ie k a w e ­
go . A  co  g o s p o s iu ! —  w y k r z y k n ę ła  d z ie w c z y n k a  —  g d z ie ?  T u  
p ro s z ę ; do  m o je g o  p o k o ik u . Z a c ie k a w io n a  H a lu s i a  w b ie g ła  do 
p o k o ju  g o s p o s i ,  a  t a  z d o b ry m  u ś m ie c h e m  w  o c z a c h ,  p r z y tk n ę ła  
p a le c  d o  u s t  i p r o w a d z i ła  c ic h u tk o  d z ie w c z y n k ę  d o  s w o je g o  łó ż k a , 
o d s u n ę ła  w ie lk ą  p ie rz y n ę  i w  s a m y m  ro g u  p o k a z a ła  coś. O je j ! — 
w y k r z y k n ę ła  H a l in k a  —  k o tk a  z  k o c ię ta m i ,  a le  co  t a m  je s z c z e  
le ż y , p is k lę ,  to  p e w n o  t a  n ie g o d z iw a  k o tk a  z a d u s i ła  p is k lę ,  p r z y ­
n io s ła  d z ie c io m ...  M a  te ż  co  g o s p o s ia  m i p o k a z y w a ć !  —  W id z i3 z  
H a lu s iu ,  j a k  to  n ie d o b rz e  s ą d z ić  z  p o z o ró w , —  o d e z w a ła  s ię  g o ­
s p o s ia .  —  W c a le  k o tk a  n ie  u d u s i ł a  te g o  p is k lę c ia ,  ty lk o  w ła ś n ie  
p r z y ję ła  j e  z a  s w o je  d z ie ck o .

D z ie w c z y n k a  o tw o r z y ła  s z e ro k o  o c z y : J a k t o ! —  A n o  w id z isz  
t a k  b y ło . J e d n a  z in d y c z e k  s ie d z ia ła  n a  j a j k a c h  i w y lę g ło  s ię  
ty lk o  je d n o  je d y n e  p is k lę .  W id o c z n ie  n ie  p o d o b a ło  s ię  j e j  to  
d z ie c k o , bo  je  po  p a r u  d n ia c h  p o rz u c i ła  i w c a le  s ię  n ie m  n ie  
z a jm u je .  B ie d a c tw o  z m a r z n ię te ,  j e ś ć  d o b rz e  n ie  u m ie , w ię c  w z ię ­
ła m  je  d o  s ie b ie , ż e b y  ja k o ś  w y c h o w a ć . N ie  m a m  c z a s u  c ią g le  
s ie d z ie ć  n a d  p is k lę c ie m , w ięc , w y c h o d z ą c ,  w s a d z i ła m  je  w  r ó g  łó ż ­
k a , p o d  p ie rz y n ę , ż e b y  ta m  m ia ło  c iep ło . W c z o ra j  b y ła  t a k a  
b r z y d k a  p o g o d a , w ie c z o re m , p rz y c h o d z ę , co ś  p is z c z y  u  m n ie  w  
łó ż k u . Z a g lą d a m , a  t a m  k o tk a  z  d w o m a  k o c ię ta m i .  M ia ła  je  
n a  s t r y c h u ,  a  ż e  w id a ć  z im n o  b y ło , w ię c  n ie  w ie le  m y ś lą c  z a b r a ­
ła  s w o je  d z ie c ia k i  i w p ro w a d z i ła  s ię  do  m n ie . P r z e r a z i ł a m  s ię  
o in d y c z ę , p a t r z ę  i o c zo m  n ie  w ie rz ę , in d y c z ą tk o  s ie d z i  p r z y t u ­
lo n e  d o  k o tk i,  a  t a  j e  liże  i p ie ś c i  r a z e m  ze  s w e m i k o c ia k a m i.  
W id o c z n ie  b ie d a c tw o  p o c zu ło  c ie p ło  k o c ią t  i p r z y s u n ę ło  s ię  do  
n ic h , a  M ru c z u s ia  p o m y ś la ła ,  że  je s z c z e  je d n o  w ię c e j  d z ie c k o  n ie  
b ę d z ie  j e j  c ię ż a re m . — T r w a  to  J u ż  d r u g i  d z ie ń . T a k  m n ie  u j ę ­

ł a  s w o je m  d o b re m  s e rc e m , że  ju ż  j e j  n ie  w y rz u c i ła m , ty lk o  p r z y ­
g o tu ję  d z iś  k o s z y k  z  p o d u s z k ą  i t a m  p rz e n io s ę  c a łe  to w a rz y s tw o .

H a lu s i a  a ż  w  r ą c z k i  k la s n ę ła .  —  J a k  to  ś l ic z n ie , g o s p o s iu , 
j a k a  d o b r a  t a  k o tk a .  M u sz ę  je j  z a  to  p rz y n ie ś ć  c o ś  s m a c z n e g o .

M ru c z u s ia  r a z  p rz y ją w s z y  z a  s w o je  m a łe  in d y c z e , t r a k t o w a ­
ła  je  n a r ó w n i  z k o c ia k a m i.  C h o ć  m ia ła  z  n ie m  n ie z lic z o n e  k ło ­
p o ty . K o n ie c z n ie  c h c i a ła  j e  n a u c z y ć  m ia u c z e ć  i m ru c z e ć  i n ie r a z  
n a  c a ły  g ło s  l a m e n to w a ła  n a d  s w e m  n ie z d o ln e m  d z ie c k ie m . T r a ­
p iło  j ą  te ż ,  że  in d y c z e  n ie  u m ie  p ić  z ta le r z y k a ,  i ż a d n y m  s p o s o ­
b e m  n ie  d a  s ię  n a m ó w ić  n a  ł a p a n ie  z w in n ie  rz u c o n e g o  n a  z ie m ię  
k łę b k a .

A le  z a  to  co  z a  f ig le  o d c h o d z i ły  z p r z y b r a n e m  ro d z e ń s tw e m , 
in d y c z e  c h c ia ło  n a ś la d o w a ć  s k o k i  k o tó w , o n e  z n ó w  z  p o d z iw e m  
p a t r z a ły  j a k  p is k lę  p o d f r u w a ło  i s ia d a ło  n a  s to le  w z y w a ją c  je , 
b y  s z ły  t a m  z a  n ie m . H a lu s i a  p o t r a f i ł a  p a t r z e ć  g o d z in a m i n a  te  
z a b a w y , a  i s t a r s i  n ie r a z  p rz y c h o d z i l i  n a  h a r c e  o w e  p o p a tr z e ć .  .

M in ę ło  c z a s u  t ro c h ę ,  w y ro s ły  k o tk i ,  z  p is k lę c ia  u r o s ła  d u ż a  
in d y c z k a ,  a le  c h o ć  ju ż  r a z e m  n ie  b y ły , i le k ro ć  s ię  s p o tk a ły ,  w i­
ta ły  s ię  o z tlie  z s o b ą .

H . R o sta fiń s k a -C h o y n o w s k a .

A n i J o rd a n ó w n ie . Z a  k a r te c z k ę  z  w a k a c y j  s e r d e c z n ie  d z ię ­
k u ję .  N ie  m o g ła m  C i k o c h a n ie  o d p is a ć , b o ś  m i n ie  p o d a ła  do  
M y ś le n ic  a d r e s u .  B a r d z o  b y ła m  n ie s p o k o jn a ,  co  s ię  z T o b ą  d z ia ­
ło , p o d c z a s  p o w o d z i, a le  m ia ła m  p o te m  w ie ś c i  od  z n a jo m y c h ,  
k tó r z y  m ie s z k a l i  n a  Z a r a b iu ,  ż e  le tn ic y  n ie  u c ie rp ie li .  W  k a ż d y m  
r a z ie  p ro s z ę  d o n ie ś ć  m i co ś  o so b ie . S e rd e c z n y  u ś c is k  łą c zę .

H . R . C h .

M O D

Dobry Boże, Miłosierny z nieba wysokiego,
W ysłuchaj mnie, jak  Cię Proszę, z serduszka całego. 
Zdrowia proszę dla rodziców, rodzeństwa i siebie.
I Anioł Stróż, by był przy nas w każdziutkiej potrzebie. 
Błogosław mi Boże w pracy, w nauce, w zabawie —

L I T W A
Daj m i dotyre rozeznanie w każdej żyda  sprawie.
Daj m i wyróść dla Ojczyzny m ej m ilej na chwałę,
Na pociechę sercom drogim. — Prosi dziecię małe!
I czy będę żyć w dostatku, czy w troskach i biedzie.
Bóg — Ojczyzna! — niedh to zawsze przez życie mnie wiedzie.

H . R . Ch.

B O Ć K I
Odlatują boćki od nas 

Kle, kle, kle,
A czy wam to p taki z nami 

Tak jest źle,
Że lecicie poprzez morze 

II' ty li św ia t?
Zamiast zostać tu  na gnieździe 

Wedle chat?
Dobrze nam tu z 'wami ludzie 

Kle, kle, k le . . .
Lecz w zamorskie lecieć strony 

Coś nas rwie!
Tal- leciały nasze ojce,

Tak nasz dziad,
I m y lecieć też m usimy  

W obcy świat.
Lecz gdy błyśnie wiosna nowa 

Kle, kle, k l e . . .
Z pierwszym  blaskiem je j slonedznym  

Wrócim się.
H . R . Ch.

P A N I  J E S I E  Ń
Przyszła pani jesień 
W złocistej sukience;
Z  icosku ma koronę 
Lila wrzosy w ręce!

Owocem przekraśnym  
Oczy rozw eseli:. . .
Babie lato przędzie 
Na srebrnej kądzieli;

M gły cienkiej welony 
Zarzuca na słońce,
By jego promienie 
Były mniej palące.

W szystko wokół barwą, 
Wonią swą powiada,
Że tą ziemią złota 
Pani Jesień włada.

H . R . C h.

M Ł O C K A
Młócą snopki złote 
Ziarno wokół pada 
Zleciała się wróbli 
Krzykliwych gromada 
I  tak prawi jeden,
Potem drugi, trzeći: . . .
„Wiesz, wiesz złote ziarno 
W prost do dziobka leci!"
„Maciuś, Maciuś! Kumie!
Ziarnek pełno wkoło! 
ćwierć mnie, a ćwierć tobie 
A żywo, wesoło!"
Trzeba już na zapas 
Naładować brzuszek,
Bo w zimie ni ziarna,
N i jagód, ni m uszek!
Trzeba będzie nieraz 
Poprzyciągać pa>sa: 
ćwierć mnie, a ćwierć tobie 
Dzisiaj dobra nasza".

H . R . C h.

W y d a w c y :  S to w a r z y sz e n ie  M is. K s ię ż y  P a llo ty n ó w .
R e d a k to r k a  d z ia łu  k o b iec e g o

R e d a k to r :  J ó z e f  C za rn eck i.

L u c y n a  K o ta r b iń sk a .

W y k o n a n o  w  D r u k a r n i A r c h id ie c e z ja ln e j , W a r sz a w a , K r a k o w s k ie -P r z e d  m ie ś c ie  71.
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C Z W A R T Y  K O N K U R S  K W A R T A L N Y
P o  z a k o ń c z e n iu  w  n u m e rz e  w rz e ś n io ­

w y m  I I I  k o n k u r s u  k w a r ta ln e g o ,  p r z y s tę ­
p u je m y  o b e c n ie  d o  n a s tę p n e g o ,  p o d  w a r u n ­
k a m i  n ie z m ie n io n e m i .

T e r m in  n a d s y ła n i a  z a d a ń  t r z y ty g o d n io ­
w y ,  l ic z ą c  o d  d a t y  o t r z y m a n ia  n u m e ru .

1. S Z A R A D A  (4 p k t . )
P O L S K I E  O R Ł Y .

W  p r o m ie n is ty m  s ło ń c a  b la s k u  
d r u g a -p ie rw sz a  d a l  s ię  m ie n i, 
a  w  je s i e n n y m  ty m  o b r a z k u  
co ś  w y ła n ia  s ię  z  p r z e s t r z e n i . . .
J a k i ś  p u n k c ik  r o ś n ie  —  r o ś n ie  — 
c z y  c zw ó r  c z a s e m  w z r o k  n ie  m y li?
L e c z  n ie ! . . .  K rz y c z - ż e  —  K rz y c z  r a d o ś n ie :  
C a ło ś ć !  P ie r w s i-d r u d z y  m ili! . . .
A  k to  p ie rw s z y ? .. .  a  k to  d ru g i? . . .
P o ls k ie  O r ły !  “o m ó j B o ż e ! . ..
S a m o lo tu  j u ż  c ie ń  d łu g i,  
n a  lo tn i s k u  z ie m ię  o rz e ! . . .
A  k to  tr z y -c z w ó r -p ię ć ? ...  K to  p ie rw s z y ?  
B a j a n !  B a j a n  j e s t  u  m e ty ! ! . . .
W ię c  r a d o ś c i ,  s z a ł  n a j s z c z e r s z y  
n a s  o g a r n i a ! . . .  R e t y ! . . .  R e t y ! . . .
D a jc ie  k w ia tó w  —  d a jc ie  w i n a !
O b y  p ię ć -s z e ś ć  w  z d ro w iu ,  w  c h w a le  !.. 
N ie c h  z  n a s  n i k t  n ie  z a p o m in a , 
ż e  z d o b y li  l a u r  z u c h w a le ! . . .

J .  U r s e l -W o n s c h o w a ,  czł. K I. Sz.

2. L O G O G R Y F  (3 p k t . )
P o  w p is a n iu  w  r z ę d a c h  p o z io m y c h  12 

w y r a z ó w  5 - l i te ro w y c h ,  l i t e r y  p o c z ą tk o w e  
i k o ń c o w e  o d c z y ta n e  z  g ó r y  n a  d ó ł, d a ­
d z ą  ro z w ią z a n ie ,  k t ó r e  p o d a ć  m o ż n a  b e z  
w y r a z ó w  p o m o c n ic z y c h .

Z n a c z e n i a ,  w y r a z ó w :
1. Ś w ię ta  k s ię g a  m a h o m e ta n .
2. W a ś ć k a .
3 Z a ro b k i
4. O s t r y  w ie r z c h o łe k  g ó ry  2 p. 1. m n .
5. O d g ło s  ła m a n ia .
6. U c z e ń  (k le ry k ) .
7. B ie d a .
8. D w u ż e n ie c .
9. S to p  m ie s z a n in y  m e ta ló w .

10. M ia s to  w  R u m u n j i .
11. G ó ry  w  A z ji.
12. K ró lo w a  t e b a ń s k a  s k a m ie n ia ła  z z a lu .

W . N o s e  cz ł. K I. Sz.

U . „ G W IA Z D A  P I T A G O R A S A “  <5 p k t .)

P r o m ie n ie  U — V ) m ie s z c z ą  w  so b ie  po  3 
d o ś ro d k o w e  w y r a z y  9 -i 8 - l i te ro w e , k tó r y c h  
p o c z ą tk o w e  l i t e r y  s ą  n a  w ła ś c iw e m  m ie j­
s c u  u w id o c z n io n e . K r a jn e  8 - l i te ro w e  w y r a ­
z y  k a ż d e g o  p r o m ie n ia  ł ą c z ą  s ię  w sp ó ln ie  
z e  s o b ą  t r z e m a  l i t e r a m i  k o ń c o w e m i, u  g ó ­
r y  n a to m ia s t  l i t e r y  p o c z ą tk o w e  s ą  k o ń c ó w ­
k a m i  n o w y c h  w y r a z ó w  7 - li te ro w y c h .

Z n a c z e n ia  w y r a z ó w  w  p ro m ien ia ch :
I . S :  M a ła  r y b k a  m o rs k a .  —  T :  T a n ie c  

w ło s k i.  —  T :  ż y c z e n ie  t r u d n e  lu b  n ie m o ż ­
liw e  do  s p e łn ie n ia .

I I .  T :  O s z a c o w a n ie .  —  D : P o s e ls tw o  
( d e p u ta c ja ) .  — D : S z a le ń s tw o  (o b łę d ) .

I I I .  D :  P r z e w o d n ic tw o  (w ła d z a  n a c z e l ­
n a ) ,  _  K :  O s a d n ik  (w ła ś c ic ie l  m a łe j  p o ­

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
I I  K O N K . K W A R T . 1934 

z a m ie s z c z o n y c h  w  n r a c h  k w ie tn io w y m , 
m a jo w y m  i c z e rw c o w y m  ,,R . P . ‘\  n a  k tó r e  
z ło ż y ły  s ię  n a s tę p u ją c e  z a d a n ia  (z  w y ­
s z c z e g ó ln ie n ie m  ilo ś c i  p u n k tó w  z a  ro z w ią ­
z a n i a : )

1. S z a r a d a  (W . N o w ic k i)  5
2. L o g o - a n a g r a m  ( J .  M a z ia rz )  3
3. L o g o g r y f  (M . B u d k o )  3
4. S z a r a d k a  ( J .  W . F l i s iń s k i )  4
5. A n a g r a m  (W . G a s p e r s k i )  3
6. K w a d r a t y  m a g . (M . D o k to rc z y k )  5
7. Z a g a d k a  (W . G a s p e r s k i)  3
8. R e b u s  (T . S o b e c k i)  5
9. K o n ik ó w k a  ( J .  M a z ia rz )  7

10. R e b u s  (M . B u d k o )  5
11. S z a r a d a  (C z . K a c z y ń s k a )  4
12. Z a g a d k a  (A . M ie c z k o w s k i)  1
13. K r z y ż ó w k a  (M . R o s s a )  5
14. R e b u s  (B . S t .  M a je w s k i)  4 

O g ó ln a  ilo ś ć  p u n k tó w  m o ż liw y c h  do
z d o b y c ia  w y n o s i ła  z a t e m :  57.

1. S Z A R A D A  
W e s o ły  p o r a n e k  J e z u s o w y .

2. L O G O -A N A G R A M
W io s e n k a .

(W  y  r a z y :  K r e w - w e r k ,  I w a n - w in a ,  
r o g i - I g o r ,  s k o k -k o k s ,  c .e la -c a le , K a in - k in a ,  
k o n a - o k n a ,  k a r a - a .r a k . )

3. L O G O G R Y F  
W iw a t  P r i m a  A p r i l i s .

(W  y  r  a  z  y :  R o z s ta je ,  m in is te r ,  c y ­
k la m e n “, m a c iu p c i ,  m e tro n o m , k lip in g i ,  t o ­
m a h a w k ,  s a r a d e la ,  p a rm e z a n ,  ro k ic in a ,
s z a r o tk a ,  d ia p a z o n ,  p a n to fe l ,  ju n a c tw o ,
H e lw e c ja ,  B o n ifa c y ,  k r a w c z y k .)

4. S Z A R A D K A
M u z y k a .

5. A N A G R A M  
N a r t y ,  r a n t y ,  t r a n y ,  t y r a n .

6. K W A D R A T Y  M A G IC Z N E
I : M a k , A bo , k o t .

I I :  A g a , g n u , a u t .
I I I : K r a ,  ra z ,  A z a .
I V : G ra ,  re k ,  a k t .

V :  A le , L a r ,  e ra .

s ia d ło ś c i  z w y k le  o b c e g o  p o c h o d z e n ia .  —■ 
K : K a f t a n  b e z  rę k a w ó w .

IV . K :  K r z y w a  s z a b la  u ż y w a n a  d a w ­
n ie j  p rz e z  s z la c h tę  do  s t r o ju .  — M : Z g ę -  
s z c z o n y  s o k  o w o co w y . — M . Ż o n a .

V . M : P ły n  p o z o s ta ły  po  w y b ic iu  m a ­
s ła .  __ s :  N ie d o łę g a . —  S : C ie m n a  b lo n ­
d y n k a .  . „ ,

( I l o ś ć  l i t e r :  15 a ,  1 b , 2 c, 3 d,
5 e, 1 i. 2 j ,  5 k , 2 1, 1 ł, 4 m , 3 n , 1 o, 3 r,
3 s, 1 ś, 4 t ,  3 y , 2 z, 1 ż .)
Z n a c z e n ia  w y ra z ó w  m ię d z y  p r o m ie n ia m i:

1. R o d z . k r z e s ła  ( s to łe k ) .  2. B e z h a rm o -  
n ijn o ś ć .  3. G u m a  e la s ty c z n a .  4. . J e d n o ż e -  
n ie c . 5. C z ło n e k  ja k ie g o ś  b r a c tw a .

( I lo ś ć  l i t e r  : 4 a ,  l b ,  1 c , 1 d , 1 e , 1 g,
1 i, 1 k , 1 1, 1 n , 5 o, 2 r ,  1 s, 2 u , 1 y , 1 z .)

B . P a lu s z e k  (czŁ  K I. S z .)

7. Z A G A D K A
K a r y k a t u r a .

8. R E B U S
B łą d  n ie  z a w s z e  w p ły w a  n a  w y n ik  s p r a w y

(B łą d  —  n i —  E z a w  —  s z e w  —■ p ły w a  
n a  w  Y n  — s k i  w s p a k  — R a w y .)

9. K O N IK Ó W K A
Z a  s ło ń c e m  g o ń  n a  n ie b ie ,
Z w y c ię s tw e m  z n a c z  s w ó j k a ż d y  
k ro k ,  i n ie  p a t r z  p o z a  s ie b ie .
W y b r a n y  c e l  n ie c h  c ie b ie  
w c ią ż  j u t r z e j s z ą  n ę c i  d o b ą , 
b e z  p r z e r w y  w a lc z  i n a p r z ó d  
d ą ż  i  n ie  p a t r z  co z a  to b ą .
P r z e b y ty  s z la k  w e  m g le  s ię  
s k r y ł ,  n o c  w  k i r a c h  s w y c h  go  
g rz e b ie ,  b y  c i d o  w a lk  n ie  
z b r a k ło  s ii ,  a c h ! n ie  p a t r z  
p o z a  s ie b ie .

10. R E B U S  
D o b r a  ż o n a  —  g ło w y  m ę ż o w e j k o ro n a .

( D -o b r a z  — „ O n a "  —  g ło w y  M  — w o żę  
E J  (w s p a k )  — k o ro n a .)

11. S Z A R A D A
B a n ia lu k a .

12. Z A G A D K A  
H e l la d a .  ( H e l- la d a .)

13. K R Z Y Ż Ó W K A  
C ie p ło  s ło n k a  n a s  p r z e n ik a .

(W y r . p o z i o m e :  1. T a k s a ,  k o -
b u s . 2. R a n g a .  3. S a n ie ,  n a r t y .  4. N is k ą . 5. 
K a r m a ,  n o te s .  6. O rk . 7. N a s  p rz e n ik a .  8. 
T e n . 9. A t la s ,  k a b a t .  10. O liw a . 11. M ebel, 
jo d ła .  12. O k a ra .  13. A r k a n ,  k u la s .  —  W y r . 
p i o n o w f e :  A . T a s a k ,  a r m ja .  B .
A g n a t .  C . K a n a r ,  łu b e k . D . M isk a . E . A re ­
n a ,  S o lo n . F .  O r t .  G . N a s  p rz e n ik a .  H . 
K e n . I .  K a n o n ,  k a j a k .  J .  O s ik a , K . B e r e t ,  
b a d y l .  L . E k a w a .  M . S ty k s ,  t r a n s . )

14. R E B U S  
D o b ro ć  j e s t  k lu c z e m  do s e r c a  lu d z k ie g o .

(D  —  O b —  r o ć  —  j e s t  S T  —  k lu c z  M  
—• d o  — s e r c u  —  lu d  —  z  K i  —  e, g , —  o .)

L I S T A  U C Z E S T N IK Ó W  
I I  K O N K U R S U  K W A R T A L N E G O  

, ,A n d r u s  z n a d  W is ły “ 51, A . Z. W a r ­
s z a w a  15, B a k o ń s k i  W . S u le jó w e k  11, C ie ­

s ie ls k i  L . W a r s z a w a  57, C z e p ie l K . W a r ­
s z a w a  15, D e n a s ie w ic z  K . D ro h o b y c z  57, 
D o b o sz  A . L w ó w  24, D u r k a l  J .  W a r s z a w a  
19, „ E r k a “  W a r s z a w a  57, F o l l e k  F r .  G. 
G ru p a  48, I k a n ie w ic z  B . W o łk o w y s k  35, 
, , I z y d a “  W a r s z a w a  57, J a s t r z ę b s k a  Z. 
W a r s z a w a  57, , , J a w n u t a “  24, J e z io r  K . 
B ia ła  40, J o d łó w k a  S. W iln o  28, , , J u r  i H a ­
l a “  K r e s y  57, „ J u n o n a “  W a r s z a w a  57, 
„ K a t o “  W a r s z a w a  57, K l im c z a k o w a  J .  57, 
K o w a ls k i  B . W a r s z a w a  35, K o z ło w s k i H . 
W a r s z a w a  57, K o z ło w s k i  C z. W a r s z a w a  57, 
K o z ło w s k i N . K . W a r s z a w a  57, K ro k o w s k i  
R . Z a k o p a n e  52, K ró l  K . K ie lc e  29, „ L i l i a “  
W a r s z a w a  15, L i lp o p  K . W a r s z a w a  15, 
L o r e k ó w n a  J .  L w ó w  40. L o p a t to  J .  W a r ­
s z a w a  57, Ł u k a w s k i  J .  W a r s z a w a  38, „ M a ­
c ie j  z P o m o r z a “  57, M a ła c z y ń s k i  J .  K . 
L w ó w  15, M ic h a ls k i  G . W a r s z a w a  35, inż . 
M o d rz e je w s k i  J . L u b l in  57, M o k rz y c k a  H . 
D ro h o b y c z  57, N o w ic c y  W . i W . W a r s z a ­
w a  57, N u b e r t  A . W ~ arsza w a  19, O c h s  N . 
T a rn o p o l  40, D r. O p ie l iń s k a  H . ś r o d a  57, 
O s ie c k a  C z. B o g d a n ó w k a  57, P o e c h e  Z. 
W a r s z a w a ,  51, P o k o r n y  L . W a r s z a w a  48, 
,,Q . P . “  W iln o  57, R e i s s  J .  Z ło cz ó w  57, R o - 
g u s k i  W . W a r s z a w a  57, S a w ic k i  G . W a r ­
s z a w a  39, S e n z e  I .  Ż y c h l in  57, S ipow iczów .- 
n a  M. Ł u n in ie c  57, S ła w n ic k a  W . B a r a n o -  
w ic z e  57, S t r u b ló w n a  M . W a r s z a w a  17, 
S u r m a  J .  B ia ły s to k  40, T u r e k  G. W a r s z a ­
w a  46, W o ło s z y n ó w n a  Z . W o s z c z y c e  57, 
W y s o c k a  M. W a r s z a w a  57, Z a le w s k a  M. 
W a r s z a w a  57, Z ie l iń s k a  T . W a r s z a w a  29, 
Z io b e r  M . L w ó w  26, Ż y r a ń s k i  T . W a r s z a ­
w a  57.

Z g o d n ie  z w a r u n k a m i  k o n k u r s u  p r z y p a ­
d ły  w  d ro d z e  lo s o w a n ia ,  n a s tę p u ją c y m  o s o ­
b o m  —  k s ią ż k o w e

n a g r o d y  k w a r t a l n e :  
p. I k a n ie w ic z  B . W o łk o w y s k  
p. „ J u n o n a “  W arszaw k a  
p . P o k o r n y  L . W a r s z a w a

n a g r o d y  m ie s ię c z n e :  
p. M ię tu s o w a  M . M y ś le n ic e  
p. B a k o ń s k i  W . S u le jó w e k  
p . M ic h a ls k i  G . W a r s z a w a ;

n a g ro d a  p o c ie sz e n ia :  
p . S t. M a je w s k i  B . W a r s z a w a .

N a g r o d y  ró w n o c z e ś n ie  ro z s y ła  s ię  p o c z ­
t ą .  M . S ł.http://rcin.org.pl



Z E
S T I Ł Ł  Z A C Z Ą Ł  P R A C O W A Ć

F e n o m e n a ln a  a p a r a t u r a  w  g m a c h u  n a  
Z ie ln e j .

O Stillu, jego właściwościach i prze­
znaczeniu w służbie radjofonji polskiej 
pisano w swoim czasie, ale uwagi doty­
czyły raczej samej konstrukcji, a nie 
mówiły bliżej o tern, jak  znakomity „ro­
bot” pracuje. Tłumaczono nam wtedy, ze 
Still tylko co był przyjechał z Londynu 
i zatrzymał się w gmachu studjów Pol­
skiego Radja w Warszawie przy ul. 
Zielnej 25, gdzie zajął dwa zaciszne po­
koje na 3-ciem piętrze. „Mr. Still” był 
jeszcze wtedy w walizach, a niektóre je­
go skomplikowane bagaże miały dopie­
ro nadejść.

P ie r w s z a  p r ó b a  s i ły  i s p r a w n o ś c i
Still nie tworzy rzeczy nowych, nie 

daje koncertów, nie śpiewa i nie mówi, 
a przecież może dać cały program, każ­
dą audycję lub jej część. Co więcej — 
powtórzy ją  na żądanie bez zająknienia. 
Ba, daje —  nieznaną dotąd możność — 
poprawy omyłek, np. w słuchowiskach 
dramatycznych. Still ma słuch absolutny, 
fenomenalną pamięć i nieomylną tech­
nikę. Je st niezmordowany, ale może dla 
tych właśnie rozległych zalet i moż­
ności, wymaga troskliwej opieki.

To wszystko sprawiło, że, gdy nam 
powiedziano, że Still zacznie pracować, 
jakkolwiek dopiero na próbę, ale już ca­
łym swym skomplikowanym mechaniz­
mem — ruszyliśmy do pracowni znako­
mitego anglika, prawdziwej pociechy 
samego Marconiego, aby zobaczyć jak 
wygląda w pełnym rynsztunku i jak 
pracuje ten wszechstronnie uzdolniony 
„robot*’.

Już na wstępie proszą nas o zacho­
wanie ciszy, bo... „pan Still właśnie 
słucha audycji ze studja, której dźwięki 
musi zapamiętać” ... Patrzymy na zegar: 
jest godzina 13.15, a na kalendarzu da­
ta : 10 sierpnia. Pozycja programu głosi, 
że o tej godzinie idzie ze studja „muzy­
ka popularna”, a następnie czytana bę­
dzie kronika: „z rynku pracy” . Prawdo­
podobnie obie te audycji zapisze sobie 
w pamięci Still, aby je później, gdy już 
w studjo będą nadawali co innego, wy­
konać jeszcze raz... na ogólne żądanie 
publiczności.

S ti l l  h u c z y  i b ie g a  po  p o k o ju
Wchodzimy na palcach do środka. 

W pokoju przylegającym do właściwe­
go m ejsca urzędowania Stilla — pracu­
je  silna, superheterodyna i głośnik. Ma­
netkami operuje tu reżyser p Wodzi- 
nowski. Dopiero w następnym pokoju, 
skąd idzie szum motoru, odbywa się wła­
ściwa praca skomplikowanej aparatury.

Dla laika cały ten pokój wygląda na 
kamerę bajecznego wynalazcy z powieści 
Ju l. Verne'a, albo nowszych wizyj po­
dróży stratosferycznych Doyle'a lub 
Mcsnera. Władcą fenomenalnej apara­
tury jest tutaj p. Kielpiński. Stoi wśród 
zwojów kabli pełzających po podłodze, 
słuchawki ma na uszach i pilnie coś krę­
ci manetkami, operuje wtyczkami, łączy, 
rozłącza, a wzrok utkwiony ma w tarczę 
zegara woltometrowego, po której biega 
neurastenicznie igła, wskazująca wyso­
kość napięcia.

M o ż n a  i t a k
Still jest gotów. P. Kielpiński włą­

cza sztepsle. W tej chwil pokój napeł­
nia się miarowym warkotem silnika. 
Przechodzimy do następnego pokoju, 
gdz-e przez głośnik idzie audycja ze stu­
dja. Z opóźnieniem zaledwie ułamka

Ś w i a t a  r a i
sekundy, słyszymy znajomy głos p. 
Sztompkówny-Grabowskiej, która mówi:

— „Za chwilę usłyszą państwo dal­
szy ciąg koncertu z La Scali” . . . Muzy­
ka, śpiewy solowe, chóralne, orkiestra— 
przychodzi czysto i z wielką mocą. Spra­
wdzamy w programie, gdzie powiedzia­
no, że jest to muzyka z płyt. Inż. Kieł- 
piński objaśnia nas, że Still nagrał ty­
le a tyle metrów taśmy, z której teraz 
reprodukuje, ale ta transmisja idzie 
tylko na użytek wewnętrzny — dla pró­
by. Nagraną taśmę aparat nawija na 
zapas, z którego audycje można w każ­
dym czasie odtwarzać dowolną ilość 
razy, nadać na antenę na wszystkie roz­
głośnie. W ten sposób można nadawać 
fragmenty koncertów, uroczystości, 
matchów sportowych, obrad, zdarzeń, 
słuchowisk — słowem uwiecznić trans­
mitowanie wydarzenia zewsząd, gdzie 
obecny jest mikrofon Polskiego Radja. I 
to jest sukces Stilla.

Gdy już skończyliśmy utrwalanie 
audycji z godziny 13-ej 10 sierpnia, dla 
eksperymentu i pełniejszego wrażenia, 
prosimy inżyniera o. . .  powtórzenie jej 
w odwrotnym kierunku. P. Kielpiński 
puszcza taśmę, a w tej chwili rozlega się 
w pokojach nieprawdopodobne jakieś 
rzępolenie, słuchając którego, uznajemy, 
wśród wybuchów wesołości, że najdzi­
kszy prymitywny jazzband murzyński, 
to sielanka muzyczna kojących harmo­
nijnych dźwięków. Bo trzeba wiedzieć, 
że w kierunku odwróconym płyną tu 
nietylko dźwięki, ale i ich porządek. 
Nagle krótka przerwa, a po niej, po­
śpieszny, jakby dychawiczny krótki 
krzyk szypiących sylab kończonych 
chwytaniem powietrza. Początki tych 
dziwnych dźwięków są miękkie, a zakoń­
czenie podawane jest głosem podniesio­
nym. Niepodobna odtworzyć sobie żad­
nego słowa. Tak, w odwróconym po­
rządku melodyjny głosik p. Grabowskiej 
brzmi zupełnie inaczej. . .

W I E L K I E  W Z R U S Z E N I E  S Ł U C H A C Z Y  
R A D J A

Drugi tydzień września był napraw­
dę —  wielkim. Słuchacze, którzy zwykle 
otwierają głośniki raczej dla zabawy 
i urozmaicenia sob'e dłużącego się cza­
su, tym razem siadali przy aparacie z 
istotnej i nieodpartej potrzeby. Wielkie 
zdarzenia, które poruszyły i zaintereso­
wały do głębi całe społeczeństwo, znaj­
dowały w głośnikach radjowych wierne 
i żywe odb:cie. Nigdy jeszcze radjo nie 
spełniało swej roli w sposób tak poży­
teczny, jak właśnie w czasie dni ostat­
nich Okazało się w sposób nie ulegają­
cy dyskusji, że właśnie radjo jest świet- 
nem uzupełnieniem potężnej roli prasy 
w budzeniu społecznych zainteresowań 
i że właśn'e radjo uzupełnia te rolę 
przez odmienne oświetlenie zjawisk ży­
cia.

M ec z  p i łk a r s k i
Nikt zapewne nie zdoła policzyć ilu 

Polaków chciało być uczestnikami na­
ocznymi meczu piłkarskiego Polska— 
Niemcy. Każdy stadjon, choćby naj­
bardziej pojemny, ma ograniczoną ilość 
miejsc. Stadjon więc Wojska Polskiego 
w Warszaw: e nie mógł oczywiście po­
mieścić wszystkich miejscowych i zagra­
nicznych miłośników sportu, którzy 
chcieli być obecni na zawodach.

Pozostało więc — radjo. W całej 
Warszawie, a zapewne także we wszyst­
kich innych miastach i miasteczkach 
Polsk: nie było jednego aparatu radjo- 
wego, któryby nie był czynny w czasie 
meczu. „Nieobecni na niedzielnym me-

czu Polska—Niemcy — pisał jeden z 
najpoważniejszych tygodników warsząw- 
skich — widzieli go i słyszeli na własne 
oczy i uszy, jeżeli gdzieindziej będąc — 
słuchali relacji radjowej. Speaker na­
pełnił swą rolę prawdziwym żywiołem 
dramatycznym. Ilekroć wykrzyknął bu­
dzące trwogę „ach” — brzmiało ono jak 
tragiczne ostrzeżenie i jak wysiłek, któ­
ry chciał odwrócić nieuchronną klęskę. 
Gdy z głośnika rozległo się: „goal!*’
— i niestety rozległo się kilkakrot­
nie, nikt nie mógł wątpić, że to nie 
krzyk aktora grającego tragiczną ro­
lę, lecz szczery krzyk wydarty z serca. 
Rzeczywiście dzięki transmisji radjowej 
z meczu Polska—Niemcy nietylko zain­
teresowani tym wydarzeniem mieli moż­
ność głębokiego przeżywania wypadków, 
ale również najobojętniejsi porwani byli 
akcją rozgrywającej się sportowej wal­
ki i zmuszeni byli do czynnego niemal w 
niej udziału.

B a j a n  le c i —  z w y c ię s tw o !
Jeśli naprawdę w superlatywach na­

leży pisać o roli radja w czasie trans­
misji meczu Polska—Niemcy, to zabrak­
nie chyba słów na określenie klasy prze­
żyć słuchaczy radja przy transmisjach z . 
Międzynarodowych Zawodów samolotów 
turystycznych. Oczywiście, stopień zain­
teresowania społeczeństwa tą wielką 
imprezą lotniczą był olbrzymi. Ale czy 
przeżycia kraju nie byłyby uboższe, 
mniej pełne, mniej żywiołowe i mniej 
bezpośrednie, gdyby nie radjo? Nawet 
najgenjalsze drukowane słowo nie potra­
fi wzbudzić w sercach czytelń ków tych 
uczuć, które wzbudza proste, bezpośred­
nie słowo radjowe.

W dniach Challenge'u liczba słucha­
czy radjowych wzrastała do cyfr miljo- 
nowych. Wszędzie, w mieście, na wsi, w 
kawiarni, nawet w pociągu, słuchano ra­
dja, wszędzie łowiono z wybuchami en­
tuzjazmu słowa speakerów, którzy ob­
wieszczali coraz to nowe i coraz bliżej 
wielkiego zwycięstwa leżące szczegóły 
zawodów. Gdy zaś z dziesiątków tysię­
cy głośników i słuchawek w całym kra­
ju  padł pamiętnego popołudnia okrzyk 
„Bajan leci — zwycięstwo!” nie było 
zapewne ani jednego słuchacza, któryby 
spontanicznie i z całego serca nie za­
drżał taką samą radością, jak tłumy ze­
brane na lotnisku warszawskiem.

Dokumentem niemal staje się felje- 
ton Gustawa Morcinka, który bezpośred­
nio po Challenge'u tak pisał o wraże­
niach chłopców w wiejskiej szkole w 
Skoczowie na Śląsku:

„Co się działo przy radjoodbiorni- 
kach, trudno op;sać. Chłopcy dygotali 
ze wzruszenia, szeptali pacierze, kiedy 
Bajan wyfrunął, trzęśli się jak w go­
rączce, patrzyli niespokojnie na zegar, 
obliczali ile kilome'row leci na godzinę, 
wzdychali serdecznie, by Seideman n e 
dogonił Bajana, niecierpliwili się, a po­
tem, kiedy spiker ją ł wołać w głośni­
ku, że Bajan leci!. .  . Bajan leci!. .  . B a­
jan leci p ierw szy... mija m etę !... — 
tamci przy głośniku jęli się tak strasz­
nie wydzierać, że aż ludzie przystawali 
na drodze, zadzierali głowy w górę i je ­
den drugiego pytał się, kogo tam obdzie­
ra ją  ze skóry”.

Radjo nie jest tylko instrumentem 
informacyj, nie jest również środkiem 
rozrywki, czy nauki. Radjo, i trzeba to 
wyraźnie podkreślić, w wielkich chwi­
lach, jest organizatorem zbiorowego 
przeżywania, jest środkiem cementują­
cym ludzi różnego wieku, różnych zain­
teresowań i różnych warstw społecznych 
w jedno uczucie i w jedną myśl.http://rcin.org.pl




